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P
ROBLEMATYKA inwesty­
cyjna stanowi jeden z wę­
złowych, a równocześnie 
jeden z najbardziej zlożo- 
nj'ch ekonomicznie i spo­
łecznie elementów polityki 

gospodarczej. Złożoność ta polega, 
najogólniej mówiąc, na tym, że z 
jednej strony zwiększenie udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym 
ogranicza w danym okresie plano­
wym możliwości spożycia, z drugiej 
zaś strony niemożliwe jest rozwija­
nie gospodarki, w tym również 
wzrostu spożycia, bez inwestowa­
nia. To znaczy, bliżej problem pre­
cyzując, inwestycje ograniczają 
możliwości spożycia w ■ momencie 
ich finansowania, realizowania, 
przyspieszają zaś dopiero wówczas, 
kiedy w wyniku działania inwesty­
cyjnego uzyskujemy wzrost pro­
dukcji, który nie tylko pokrywa po­
niesione uprzednio nakłady, ale i w 
następnym etapie je przewyższa. 
Mamy tu więc do czynienia z czyn­
nikiem czasu, rozpiętością pomię­
dzy’ momentem poniesienia nakła­
dów i momentem przynoszenia przez 
nie efektów produkcyjnych. Im 
większa jest ta rozpiętość tym o- 
strzej przeciwstawiają Się sobie pro­
cesy wzrostu inwestycji i wzrostu 
spożycia.

Na powyższym tle, w opinii spo­
łecznej. i tc> bynajmniej nie tylko 
niefachowej, kształtują się równole­
gle dwa typy poglądów, które wła­
śnie odzwierciedlają ową jedność 1 
sprzeczność inwestycji i spożycia. 
Mówi się więc o zbyt wielkim u- 
dziale inwestycji w dochodzie na­
rodowym. postulując ich zmniejsze­
nie, a zarazem powszechne .jest do­
maganie się nakładowy inwestycyj­
nych. bez których. nie można za­
spokoić licznych potrzeb produkcyj­
nych i konsumpcyjnych.. Rozpatru­
jąc z tego punktu widzenia .liczne 
dyskusje* ty. tym również publiko­
wane.' można nieledhokrotnife- obitej 
Sa mój _wypowi edzi 'żabważyć1 stwier- 
dzenia” o napięciu inwestycyjnym i 
uzasadnienia dla nowych inwesty­
cji.

Często, zwłaszcza w ostatnich la­
tach, można się było spotkać ze 
stwierdzeniem, że. wraz z rozwo­
jem gospodarki i zwiększaniem się 
ogólnej wielkości dochodu narodo­
wego. sprzeczności przy podziale do­
chodu narodowego na spożycie i in­
westycje będą, ulegały złagodzeniu. 
Po prostu pula inwestycyjna bedzie 
większa i łatwiej będzie ją rozdzie­
lić pomiędzy różne sfery zastosowa­
nia. Jest to jednak rozumowanie 
o tyle nieprawidłowe, że wraz ze 
zwiększaniem się skali gospodarki 
rośnie równocześnie^ i tp z reguły 
z wyprzedzeniem, również skalą po­
trzeb. W rezultacie rozdział więk­
szej puli inwestycyjnej staje ^się 
problemem nie prostszym, ale bar­
dziej skomplikowanym.

Dotyczy to zwłaszcza obecnego 
etapu naszego rozwoju, w którym 
musimv równocześnie doprowadzić 
do końca' do stadium produktów 
finalnych, uszlachetnionych, prowa­
dzone od wielu lat działania inwe­
stycyjne w gałęziach tradycyjnych i 
zharmonizować je dodatkowo z in­
westycjami komplementarnymi w 
gałęziach towarzyszących (na przy­
kład konieczność doinwestowania 
przemysłu rolno-spożywczego w ślad 
za wysiłkiem inwestycyjnym w rol­
nictwie) oraz równocześnie koncen­
trować, nowe środki inwestycyjne w 
celu tworzenia i ■ szybkiego rozwoju 
nowych dziedzin i gałęzi produkcji 
żę względu na wymogi rewolucji 
naukowo-technicznej. konieczność 
intensyfikacji eksportu itd- (na przy­
kład elektronika, automatyka, ntą- 
sy plastyczne).

Jeżeli dorzucić do tego potrzebę 
odrobienia zapóźnień inwestycyjnych 
w przemyśle lekkim, czego nikt pie 
kwestionuje, a także. nie podlega­
jące dyskusji potrzeby inwestowa­
nia w sferze nieprodukcyjnej1 (bu­
downictwo mieszkaniowe, komunal­
ne itd.). stanie się bardziej oczywi­
ste zgromadzenie licznych argumen­
tów zachęcających do. zwiększenia 
udziału inwestycji w dochodzie na­
rodowym i to w znacznej, mierżę 
właśnie w imię wzrostu spożycia, 
ale w okresie późniejszym.' W ten 
sposób rozumując, znajdujemy się 
na pozór w sytuacji błędnego ko­
lą: abv zapewniać rozwój gospo­
darki i spożycia trzeba , inwesto­
wać. inwestycje zaś limitują wzrost 
Spożycia ' niejednokrotnie ńa dość 
długi okres i pónownie znajdujemy 
się w punkcie wyjścia. Czy . tak 
jest w rzeczywistości, a przynaj­
mniej czy tak musi być? •

~W dyskusjach na powyższe tema- 
tv odwoływano się niejednokrotnie 
do przykładów innych krajów : so­
cjalistycznych i . kapitalistycznych, 
porównując udział inwestycji w do­
chodzie narodowym tych krajów z 
naszymi realiami. W .zależności od 
tego, z jakim krajem przeprowa­
dzano porównywania, wyprowadzo­
no wnioski, że udział ten jest bar­
dzo wysoki -lub wręcz odwrotnie — 
niski.

Kążdy to może zresztą spraw­
dzić, rzucając okiem na 633 i 634 
stronę Rocznika Statystycznego 1968, 
i biorąc poprawkę na niepełną po­
równywalność danych. Tak np. w 
Japonii, na którą się ostatnio licz­
ni chętnie powołują.' udział inwe­
stycji na pewno jest znacznie wyż­
szy niż u nas, podobnie jak i w Ju­
gosławii, a np. Czechosłowacja ma 
znacznie wyższy,

W dotychczasowej praktyce plani­
stycznej używano niejednokrotnie 
argumentów wyciąganych z tych po­
równań w kierunku uzasadniania 
możliwości i potrzeby zwiększania 
udziału Inwestycji w dochodzie na­
rodowym. Wydaje się jednak, że te­
go rodzaju międzynarodowe porów­
nania bez konkretnej analizy metod 
i kierunków inwestowania nie u- 
poważniają właściwie do żadnych 
wniosków. Czy dany udział inwe­
stycji w dochodzie narodowym sta­
nowi o nadmiernym, czy też nie­
wystarczającym obciążeniu gospo­
darki. inwestycjami, i czy staje w 
ostrej sprzeczności z możliwościami 
wzrostu spożycia, i czy prowadzi'do 
tzw. napięć inwestycyjnych — za­
leży nie tylko od wzajemnych re­
lacji inwestycje—spożycie, ale nie­
jednokrotnie w głównej 'mierze od 
struktury inwestycji oraz od ogól­
nej efektywności inwestowania. '

Jest to po prostu kwestia mniej 
lub bardziej zoptymalizowanego 
programu inwestycyjnego. • Można 
doprowadzić do ostrych napięć in­
westycyjnych i zahamowania spoży­
cia nawet przy stosunkowo niskim 
udziale inwestycji w dochodzie na­
rodowym i można pokusić się o taki 
program inwestycyjny, który przy 
relatywnie znacznym obciążeniu do­
chodu narodowego inwestycjami 
tych konsekwencji powodował nie 
będzie. Nie jesteśmy więc tutaj w 
sytuacji określonej uprzednio na­
zwą „błędnego koła", a w każdym 
razie nie jesteśmy ze względów o- 
biektywnych. Wprawdzie z powodów 
już uprzednio wyliczonych trudno 
jest postulować zmniejszenie udzia­
łu inwestycji w dochodzie narodo­
wym. można jednakże uzyskać skut­
ki właściwie takie same, oddziału­
jąc na zwiększenie efektywności 
inwestowania. To leży w naszych 
możliwościach. A jak należy tu 
działać, określają generalnie Uchwa­
ły V Zjazdu.

Poprawa efektywności Inwestowa­
nia jest w naszych warunkach, w 
warunkach ogromnego zapotrzebo­
wania na inwestycje we wszystkich 
działach gospodarki, właściwie je­
dynym sposobem sprostania temu 
zapotrzebowaniu bez nadmiernego 
obciążania dochodu narodowego in­
westycjami. Większa ' efektywność 
inwestycji oznacza bowiem nic in­
nego, jak zbudowanie określonych 
mocy produkcyjnych przy pomocy 
mniejszych środków i pozwala użyć 
środki. zaoszczędzone albo na zwięk­
szenie spożycia, albo na., dodatkowe 
inwestycje bez ■ naruszania plano­
wych • założeń ’ w dziedzinie wzro­
stu • dćóKsiŚmtfcji.'

Faktyczną jednak .tendencją w 
dziedzinie ogólnej ■ efektywności in­
westowania kształtują się niekorzy­
stnie.. Wskazuje na tó wielkość przy­
rostu dochodu narodowego uzyski­
wana dzięki wzrostowi inwestycji w 
poszczególnych okresach o 1 pro­
cent. Kształtuje się ona jeśli cho­
dzi o inwestycje netto* następują­
co (obliczono na podstawie Roczrii- 
ków Statystycznych): lata 1951— 
1955 — 0,67, 1956—1960 — 0,7.2, 
1961—1965 — 0.66, 1961—1967 —
0.54. Jeszcze bardziej wyraziście 
rysuje się spadkowa tendencja ó- 
gólnej efektywności inwestycji, je­
śli zbadamy, jaki przyrost dochodu 
narodowego uzyskujemy na podsta­
wie jednego procenta przyrostu in­
westycji netto w sferze produkcji 
materialnej, a więc w tej właśnie 
sferze, w której powstaje dochód 
narodowy. Współczynniki te kształ­
tują się następująco: lata 1951—1955 
— 0,61. 1956—1960 — 1,27, 1961— 
1965 — 0.42. 1961—1967 — 0.35. Nie 
wdając się w bliższą analizę, moż­
na na tej podstawie powiedzieć na 
pewno, że z upływem lat zmniejsza' 
się wielkość przyrostu dochodu na­
rodowego z każdego procentu przy­
rostu nakładów inwestycyjnych 
(pewnej poprawię uległa natomiast 
ogólna efektywność akumulacji, któ­
rej wzrost o 1 procent przynosił w
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Przemysł meblarski 1971—1975

Niepokoje i nadzieje
JANUSZ WASYLKOWSKI

S
POŚRÓD całej produkcji 
przemysłu drzewnego dwie 
grupy wyrobów skupiają na 
sobie szczególną uwagę spo­
łeczeństwa: papier i meble. 
Nic w tym dziwnego, są to 

bowiem wyroby, z którymi każdy 
śmiertelnik ma do czynienia nie­
mal bez przerwy, jak z obuwiem, 
odzieżą czy produktami żywnościo­
wymi. Są to ponadto wyroby,- na 
które wżrasta nieustannie popyt i co 
do których wymagania klięhtów sta­
ją się coraz wyższe. Dodajmy: wy­
roby. których brak powoduje pow­
stawanie szkodliwych napięć — ryn­
kowych i społecznych.

Warto o tym pamiętać. Papierni­
ctwu poświęciliśmy artykuł’w po­
przednim numerze „Życia Gospo­

W NUMERZE:
PO PRZECIĘCIU WSTĘGI:

Przed aześciu laty opublikowaliśmy cykl artykuldw i reportaty o iwleto prze­
kazanych do eksploatacji obiektach'przemysłowych. Cykl ten wznawiamy, w tym 
numerze pod tym aamym tytułem. Dlaczego uwalamy za walne problemy Inwa- 
atycyjne?

— Mówi o tym artykuł Jana GŁÓWCZYKA — CYKLE I WSTĘGI
* — atr. .1

— Jerzy URBAN — WSPOMNIENIA I AKTUALIA — atr. 1
W trzy lata po symbolicznym „przecięciu wstęgi” w nowym wydziale Za­

kładów Azotowych w Kędzierzynie produkcja osiągnęła poziom odpowiada­
jący założeniom. Można powiedzie! i inaczej: nowy Wydział (Rozfrakcjo- 
nowania) osiągnął projektowe moce w C lat po rozpoczęciu jego budowy, 
i w 4 lata po planowym terminie.

Dlaczego?

— Włodzimierz WOWCZUK w OPOWIEŚCI O PRAWDZIWYM IN­
WESTORZE — atr. 3

...prezentuje nam Częstochowską Fabrykę Urządzeń Mechanicznych. Nalety 
ona do inwestorów, którzy skrócili termin budowy nowego zakładu, nie przekra-

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
26 STYCZNIA 1969 r. Nr 4 (906)

Po przecięciu wstęgi

WSPOMNIENIA
I AKTUALIA

JERZY URBAN

Nowy budynek RWPG w Moskwie. Patrz artykuł Dariusza Fikusa — XX _ lat RWPG — Akcelerator 
rozwoju gospodarczego — na str. 11.

darczego”*), tym razyn pora zająć 
się meblarstwem.

POZYTYW CZY NEGATYW?

— Jak to jest właściwie z tymi 
meblami? — pytają ’ ludziska. Do­
brze czy źle? Wertowanie odpowie­
dnich stronic „Rocznika Statystycz­
nego” napawa człowieka optymiz­
mem. który opuszcza go po obejrze­
niu paru -sklepów meblarskich. Cóż, 
meblarstwo jest jeszcze jedną naszą 
dziedziną przemysłową, która nie 
jest w stanie sprostać społecznemu 
zapotrzebowaniu, choć dokonuj^ się 
w niej Stały i to dość poważny po­
stęp.

W 1955 roku przemysł meblarski 
oferował nam produkcję wartości 

2)8 mld zł, w 1960 wartości 5,2 mld 
zł, w 1963 — 9 mld. zł, a plan roku 
ubiegłego zakładał produkcję warto­
ści ponad 11 mld złotych. Handel o- 
cenia niedobór na produkcję rzędu 
0,5 mld złotych, przemysł meblar­
ski gotów jest sumę tę podwoić. 
Wynikałoby zatem, te podwyższenie 
produkcji o jakieś 10 procent dopro­
wadziłoby . db całkowitego zaspoko­
jenia potrzeb ; krajowych?

Szczerze mówiąc, mam duże wąt­
pliwości do ścisłości owego, szacun­
kowego, rzecz jasną, wyliczenia. Nie 
trzeba bj>ć zresztą fachowcem, by 
przekonać .się, że meblarska rzeczy­
wistość nie jest tak' różowa. Wy­
starczy wejŚćl na godzinę do jakie­
gokolwiek sklepu meblarskiego w 
którymś z większych miast Polski.

ezająe przy tym kosztów własnych. Skąd to tempo, owczędnoS! czasu i pie­
niędzy?

Stanisław MRÓZ — WOLNA TRYBUNA — POMOC GOSPODAR­
STWOM ZBOŻOWYM — »łr- s

Obok rozwijających się gospodarstw mamy sporo innych, które pololone na 
słabych glebach nie mają obecnie możliwości rozwojowych i zwiększają liczbę 
gospodarstw podupadłych. Jak należałoby zahamować ten proces?

Ewa DWORNiAk — DYSKUSJA — PLAN, RYNEK, PRZYSZŁOŚĆ
— str. 4

Autorka nawiązuje do* dyskusji na temat planu I rynku, Jaka toczyła się na 
lamach „Życia Gospodarczego”, omawia działanie mechanizmu rynkowego we 
współczesnych warunkach technicznych i ekonomicznych.

Tadeusz ROTH — EKSPERYMENTY — ZAMIARY I EFEKTY — 
O MIERNIKU PRODUKCJI I EKSPERYMENCIE W ZAKRESIE 
PŁAC ~ str- 5

Artykuł w odróżnieniu od publikacji zamieszczanych dotychczas w cyklu 
omawiającym eksperymentalne zasady zarządzania w różnych przedsiębiorstwach 
i branżach przemysłowych, omawia głównie eksperymentalny system płać, któ­
ry — jak dotychczas — jest propozycją.

J
ESIENIĄ 1963 roku — mój 
kolega redakcyjny Władysław 
Dudziński przyjechał do Za­
kładów Azotowych pod Kę­
dzierzynem w delikatnej, a 
przewrotnej misji reporter­

skiej. Zespół „Życia Gospodarczego” 
studiował w one czasy gazety szu­
kając wiadomości c tym, że odbyła 
się gdzieś ' uroczystość przecięcia 
wstęgi i naciśnięcia guzika — czyli 
symbolicznego, ale też faktycznego 
uruchomienia nowego zakładu wy­
twórczego. Gdy dostojnicy odjeżdżali, 
gdy zebrano nakrycia z bankieto­
wych stołów i chowano do szaf 
wyfasowane ordery — zjawiał się 
przedstawiciel naszej redakcji, by 
potem na łamach pisma rozwiewać 
złudzenia opinii publicznej przypu­
szczającej, że na przecięciu wstęgi 
kończy się trud tworzenia nowego 
organizmu przemysłowego i odtąd 
zaczyna się on nam wypłacać z po­
niesionych przez społeczeństwo ko­
sztów inwestycyjnych.

Kolega odwiedził Kędzierzyn z o- 
kazji oficjalnego uruchomienia w

Bardzo duży procent klientów opu­
szcza sklep nie znalazłszy poszuki­
wanego mebla. Niestety, tu przy o- 
kazji należy podkreślić brak koor­
dynacji między produkcją przemysłu 
meblarskiego a handlem meblami. 
Meble nadal sprzedawane są jak 
warzywa na miejskim straganie, a 
w całym kraju nie uświadczysz pa­
wilonu meblarskiego z prawdziwe­
go zdarzenia,gdzie można by uj­
rzeć większość mebli produkowa­
nych aktualnie w kraju (tak wie­
le ich znowu nie ma) i wybrać te. 
które danemu klientowi najbardziej 
przypadają do- gustu.

Kupno mebl^ stanowi swoistą lo­
terię, na której najbardziej prze- 
grywają najgorzej' sytuowani, 'to 
znaczy przede wszystkim ci. którzy 
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kombinacie nowego zakładu — wy­
działu rozfrakcjonowania gazu kc= 
ksowniczego na trzy frakcje: wodo­
rową, etylenową i metanową, po­
trzebne do wytwarzania amoniaku i 

.nawozów azotowych oraz do in­
nych celów przetwórczych! Jedynej 
co w artykule „Koordynatora na­
dal brak” („Życie Gospodarcze” nr 
41 z października 1963) autor miał 
dobrego do powiedzenia o procesie 
tworzenia Wydziału Rozfrakcjono­
wania, to tof że ceremonia odda­
wania go do użytku odbyła się bea 
zbytniej pompy i celebry.

Budowa wydziału podjęta została, 
w 1959 roku, wedle wcześniej przy­
gotowanych projektów i założeń 
techniczno-ekonomicznych, przewi­
dujących m; in. że uzyskiwanie azo­
tu z gazu koksowniczego metodą 
rozfrakcjonowania będzie tańsze, niż 
osiąganie tego samego produktu 
wedle innych istniejących w kędzie- 
rzyńskira kcmbinaęie technologii. 
Całość prac zakrojona była na dwa 
lata i inwestycja miała być odda­
na do użytku w 1961 roku. Two­
rzenie nowego wydziału trwało jed- 

• nak o dwa lata dłużej, niż projek­
towano. Prace ukończone zostały w 
1963 r., co znaczy, że realizacja 
trwała dwa razy dłużej, niż to prze- 
■gidywaho./-Nice^ to ocżyWL-’
ićie' całą kalkulację przedsięwzięcia, do w momencie, kiedy inwestycja 
wedle planu ■ miała już właściwie 
zwrócić poniesione na nią nakłady 
— jeszcze w ogóle nie zaczęła pro­
dukować.

Strata powstała ogromna, a przy­
czyny opóźnienia jak zwykle były 

'wielorakie. Dostawy z kraju i za­
granicy — pisał Dudziński — przy­
bywały z opóźnieniem, jakość wie­
lu urządzeń była zla, a ich mon­
towanie nie przebiegało szparko. 
Wielość dostawców powstała wsku­
tek zamierzonych, ale nieopłacal­
nych w efekcie oszczędności o in­
tencjach antyimportowych. Utrud­
niało to zegranie ze sobą elemen­
tów całej maszynerii o urozmaico- 

' nym pochodzeniu. Wadliwa też była 
organizacja wznoszenia inwestycji, 
gdyż nie powołano generalnego do­
stawcy odpowiadającego za całość 
dostaw i koordynującego ich prze­
bieg. Do tego załoga montująca 
aparaturę i dokonująca rozruchu nie 
odznaczała się cnotą fachowości, 
gdyż w4)0 proc, składała się ze świe- 

• żo przybyłych ze wsi specjalistów od 
orki i kośby. Co prawda kombinat 
dołożył starań, by zawczasu wy­
szkolić niezbędny zespól fachowców, 
ale w trakcie długich lat budowy 
większość tych wyuczonych lub 
przyuczonych ludzi odpłynęła szu­
kać szczęścia gdzie indziej.
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. zaciągają ORS-owskie pożyczki i 
mają ograniczone (czasowo) możli­
wości oczekiwania, aż wymarzona 
wersalka czy komplet stołowy znaj­
dzie się wreszcie w sprzedaży. W 
konsekwencji kupują tp, co aku- ■ 
rat jest na składzie, niezależnie od 
swoich potrzeb, a nawet i możli-

. wości.
Zresztą od dawna trwa spór kom­

petencyjny między handlem i prze­
mysłem o to, kto ma wydawać ka­
talogi informujące o asortymencie 

'meblarskim. Sam fakt, że spór trwa, 
a katalogów nie ma, świadczy już 

. wyraźnie, źe ani handel, ani prze­
mysł nie są zbytnio zainteresowane 
sprzedażą swoich produktów, gdyż 
z góry są przekonane, że wszystko 
„pójdzie”. A jeżeli już takie prze­
konanie istnieje, to niedobór pro­
dukcji musi sięgać nie owych sza­
cunkowych 10 procent, ale co naj­
mniej 30, a według niektórych fa­
chowców nawet i 50 procent pro­
dukcji, zakładając oczywiście, że me­
bel to nie truskawka, i że nie 'musi 
być sprzedany na drugi dzień po 
wstawieniu do sklepu.
- Deficyt wyrobów meblarskich wy­
stępuje zresztą głównie w niektó­
rych asortymentach. .Zastanawiają­
ce, że w meblach . matowych, za-- 
potrzebowanie •. jest raczej zaspoka­
jane. a chwilowe niedóbóry wyni­
kają przede wszystkim z wadliwej
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• W Białymstoku odbyło elę ple­
narne póaledaenie Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR. 1 sekretarz KW. 
tow. Arkadiusa Łaseewlcz praedsta- 
wlł projekt sprawozdania > datałał- 
noścl KW PZPR w latach 1967—68, 
opracowanego na wojewódzką kon­
ferencję sprawozdawczo-wyborczą. 
Uczestnicy plenum zaznajomieni tai 
zostali z projektem programu dzia­
łalności . białostockiej organizacji 
partyjnej na lata 1969^-70. W Łodzi 
odbyło się plenarne posiedzenie Ko­
mitatu Łódzkiego PZPR poświęco­
ne omówieniu dotychczasowego roz­
woju spółdzielczości mieszkaniowej 
w tym mieście oraz określeniu za­
dań do 1975 r. Omówienie referatu 
na wojewódzką konferencję sprawo­
zdawczo-wyborczą oraz projektu 
programu działania bydgoskiej wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej by­
ło tematem plenum KW PZPR w 
Bydgoszczy.

* W Poznaniu i Gdańsku zakoń­
czyły obrady wojewódzkie sprawo­
zdawczo-wyborcze konferencje PZPR. 
Na obu konferencjach ustalono 
programy działania wojewódzkich 
organizacji partyjnych na najbliż­
sze lata. Dokonano również wybo­
ru nowych wojewódidtich władz 
partyjnych. W Gdańsku I sekreta- 
rzem KW PZPR wybrany został 
członek Biura Politycznego KC — 
8. Kociołek. W Poznaniu — I se­
kretarzem KW PZPR wybrano K. 
Barcikowskiego. W Gdyni obrado­
wała konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza organizacji partyjnej Ma­
rynarki Wojennej. Konferencja u- 
stałila program działania na naj­
bliższy okres w oparciu o uchwa­
ły V Zjazdu PZPR oraz wybrała 
nowe władze organizacji partyjnej 
Marynarki Wojennej. I sekretarzem 
Komitatu Partyjnego Marynarki 
Wojennej wybrany został komandor 
SL Czajkowski.

* Jak podała prasa codzienna, 
ogólne nakłady na inwestycje wy­
niosły w roku ub. — według wstęp­
nych obliczeń — ponad 178 mld zł. 
Przewiduje się, że globalne rozmia­
ry nakładów inwestycyjnych prze-' 
kroczą w r. 1969 kwotę 193 mld zl.

• Polskie przedsiębiorstwo „Me- 
talexport” — jak pisze „Zycie War­
szawy” — podpisało z angielską fir­
mą „Bentley" kontrakt na dostawę 
dla naszego przemysłu lekkiego ma­
szyn (tzw. płaskich maszyn kotto- 
nowych) do produkcji sweterków, 
bluzek polo, strojów dziecięcych itp. 
Wartość tych dostaw wyniesie bli­
sko 6,5 min dolarów. Zakupione 
maszyny należą do jednych z naj­
nowocześniejszych i najbardziej wy­
dajnych urządzeń tego typu. Wydaj­
ność ich pozwoli na zaspokojenie 
krajowego popytana sweterki. Muz- 
kif itp. Jak twierdzą-" importerzy' z ’ 
„Metalexportu”, zainstalowanie ftfch 
maszyn będzie oznaczało klęskę swe­
terkowych komisów i bazarów r 
ciuchami, pozwalając równocześnie 
na eksport tych wyrobów bez n- 
szczerbku dla rynku wewnętrznego.

W związku z szerokim programem 
unowocześnienia naszego przemy­
słu lekkiego „Metalezport” dokonu­
je za granicą poważnych zakupów 
maszyn dla przemysłu włókienni­
czego. dziewiarskiego, garbarskiego 
i obuwniczego. Tylko w tym roku 
wartość tych zakupów przekroczy 
kwotę 200 min zl dewizowych, tj. 
równowartość przeszło 50 min do­
larów.. Modernizacja przemysłu lek­
kiego, ogólnie rzecz biorąc przesta­
rzałego i wymagającego odrobienia 
znacznych zaległości — Jest poważ­
nym obciążeniem naszego bilansu 
płatniczego, zwłaszcza wobec faktu, 
iż ponad połowa kupowanego, za 
granicą wyposażenia pochodzi s kra­
jów kapitalistycznych. Wśród zaku­
pów „Metalexportu" dla przemysłu 
lekkiego warto wymienić np. <00 
automatów pończoszniczych dla 
przemysłu dziewiarskiego, na któ­
rych będą wytwarzane m. In. raj­
stopy ze wzmocnionymi piętami, 
pończochy damskie bez szwu na pal­
cach (zakończone „oczkiem” — o- 
statnie słowo techniki i mody w tej 
dziedzinie). Jeden taki automat da- 
Je pończochę co 5 sekund.

W Pabianicach zlokalizowana zo­
stała Jedna z największych w Euro­
pie, supernowoczesna wykończalnia 
bawełny (nowoczesne apretury, 

' m. Ib. niemnące) — także zakup 
„Metalexportu” przewidziany na 
rok 1989 (wartość ponad 5 min do­
larów). Już zakupiono urządzenia 
wykończało! jedwabiu sztucznego, 
zlokalizowanej w Gorzowie Wielko­
polskim. Dostawcami są producen- ■ 
ci z Niemiec zach., Włoch i Holan­
dii. Koszt zakupionych urządzeń: 
ponad 3 min doi.

W „Metalexporcie” rozwinięto i 
wzmocniono specjalistami komórki 
zajmujące się importem, tak. Oby 
poważne'środki dewizowe przyznane 
na modernizację przemysłu lekkie* 
go zostały wykorzystane w sposób 
Jak najbardziej racjonalny. .Dotych­
czasowa praktyka wykazuje, iż przy 
znacznym wysiłku ze strony naszych 
importerów możliwe jest uzyskiwa­
nie stosunkowo korzystnych cen 
zakupów i warunków kredytowych.
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dystrybucji. Natomiast najpoważ­
niejsze braki występują w meblach 
z połyskiem. Jest to zjawisko cie­
kawe z socjologicznego punktu wi­
dzenia. Otóż meble na wysoki po­
łysk, meble droższe, kupują najczę­
ściej ludzie niezamożni, w ogromnej 
większości robotnicy i chłopi. A 
przecież ten typ mebla wielokrotnie 
ośmieszany, uzn'ano przed laty za 
symbol nowobogactwa, symbol nie­
dobrego, drobnomieszczańskiego gu­
stu. Niestety, meble u nas, w wie­
lu domach, stanowią bardziej do­
wód zamożności właściciela niż 
przedmiot codziennego użytku. I ra­
czej mało, kto kupuje meble z my­
ślą. że po dwóch — trzech latach 
wymieni je, kupi nowe, modniejsze. 
Łóżka na przykład, przedwojennej 
firmy Jarnuszkiewicza z Warszawy 
są jeszcze po dzień dzisiejszy prze­
kazywane w niejednych rodzinach 
z pokolenia na pokolenie, co świad­
czy bardzo dobrze o walorach łóż­
ka i solidności producenta, ale mniej 
o gustach naszych rodaków.

Zapotrzebowanie na meble wyka­
zywać będzie nadal tendencje zwyż­
kujące. Wzrasta budownictwo mie­
szkaniowe, następują przemieszczeń 
nia ludności wiejskiej do miast wyż 
demograficzny opuści wkrótce szko­
ły, pozakłada rodziny i będzie ku­
pował meble, a poza tym... Poza 
tym, ci którzy kupili meble jakieś 
10—12 lat temu, mogą je zapisać 
na straty, te meble są na ogół tak 
sfatygowane (jakość, jakość!), że na­
dają się już na podpałkę. No i je­
szcze sprawa wzrostu stopy życio­
wej, zmiany gustów społeczeństwa 
i relacji cen pomiędzy meblami i 
innymi wyrobami przemysłowymi. 
W tym miejscu pragnę jednocz.eśnie 
oświadczyć, że mówiąc o niezbyt 
właściwej relacji cen pomiędzy me­
blami a telewizorami czy radiami 
na przykład, nie popieram lanso­
wanych tu 1 ówdzie tendencji o po­
trzebie podniesienia cen na meble; 
Bo to nie ta droga i nie ta me­
toda! Podpisuję się natomiast obie­
ma rękami pod koniecznością roz­
wijania produkcji mebli o wysokim 
standardzie, o nowoczesnym kształ­
cie. mebli stosunkowo drogich. Czę­
ściowo meble takie produkujemy na 
eksport w małych', niezbyt opłacal­
nych seriach. Rozszerzenie tej- pro­
dukcji- ' ha * ^ńhpotyRń;'' 
często niezbyt zrozumiałych1' trudno-' 
śeft ^w grć' wehodzi rarównb Ttp' 
teres krajowego odbiorcy, jak rów­
nież zysk producenta.

W tej sytuacji wydaje się, że me­
blarstwo będzie miało pełne ręce 
roboty przez parę co najmniej dzie­
sięcioleci.

NADZIEJE

Przeprowadzona przez resort ana­
liza stanu przemysłu oraz bilans

Cykle
■

I

wstęgi
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

podanych powyżej okresach wzrost 
dochodu narodowego o 0,81, 0,82, 
0,67 i 0,70; wiąże się to ze zmniej­
szeniem wielkości rezerw i Zapa­
sów w ramach akumulacji).

Obniżanie się ogólnej efektywno­
ści inwestycji netto-, zwłaszcza w sfe­
rze produkcji materialnej, ma oczy­
wiście także swoje obiektywne przy­
czyny. Wiążą się one przede wszy­
stkim z koniecznością 1 rozbudowy 
tych działów produkcji, które cha­
rakteryzują się stosunkowo wysoką 
nakladochłonnością (kapitalochłon- 
nością), to znaczy takich działów, 
które ze względu na charakter po­
stępu technicznego i technologicz­
nego z natury rzeczy przynoszą 
przyrost dochodu narodowego wie­
lokrotnie niższy od tempa przyro­
stu nakładów inwestycyjnych. Z 
tą tendencją trzeba się liczyć. Wy­
stępuje ona również w innych kra­
jach, a w pewnych okresach nawet 
stosunkowo ostro. .Nie można jed­
nak przedstawionej powyżej tenden­
cji sprowadzić wyłącznie do tego n- 
biektywnego czynnika. Na pogar­
szanie .się ogólnej efektywności in­
westycji wpljwa u nas również. !■ 
to v( niemałej mierze, długość ćy- 

produkcji wykazały, że przy istnie­
jącym stanie technicznym, organi­
zacyjnym i zabezpieczeniu materia­
łowym przemysłu, potrzeby społecz­
ne do roku 1975 dalej by­
łyby niezaspokojone, a nawet nale­
żałoby się liczyć z dalszym „rozwar­
ciem nożyc" między wzrostem pro­
dukcji, a wzrostem zapotrzebowania. 
Na ten stan rzutowało w pjerwszym 
rzędzie słabe zaawansowanie inwe­
stycji w ostatnich latach bieżącego 
5-lećia kształtujące efekty produk­
cyjne do 1975 roku, zarówno w me­
blarstwie. jak i przede wszystkim 
w branżach kooperujących (przemysł 
płytowy i okleinowy, przemysł ma­
szynowy leśnictwa).

Wynikiem tycn analiz było pod­
jęcie Uchwały Komitetu Ekonomi­
cznego Rady Ministrów nr 87/63 z 
dnia 21 marca 68 r. w sprawie dal­
szej poprawy zaopatrzenia w me­
ble z drewna i z zastosowaniem in­
nych materiałów w latach 1968-75 
oraz Uchwały Rady Ministrów nr 
166/68 z dn. 28 maja ub. roku w 
sprawie tworzenia ośrodków prze­
mysłu meblarskiego.

Uchwała KERM precyzuje zada­
nia produkcyjne dla meblarstwa o- 
gółem oraz dla każdego pionu pro­
dukcyjnego na lata 1968—70 oraz 
1971—75. Dla przemysłu kluczowego 
zadania zostały już na rok 1969 i 
1970 podniesione ponad wielkości 
wynikające z wycinka planu 5-let- 
niego na ten okres (z roku na rok 
o 11 procent). Dla przemysłu drob­
nego wzrost zadań ustalony został w 
granicach 5—9 procent. Główny kie­
runek Uchwały to zadania produk­
cyjne na riastępną 5-latkę. Wzrost 
produkcji całej branży o 39 procent 
w stosunku do roku 1970 (a prze­
mysłu kluczowego o 46 procent). 
Przyznano jednocześnie, dodatkowe 
nakłady inwestycyjne dla meblarst­
wa w wysokości 282 min złotych.

Trzeba jednak stwierdzić, że prze­
mysł meblarski napotka zapewne 
poważne trudności w zrealizowaniu 
tak ambitnego programu inwesty­
cyjnego. . W latach 1966—67 środki 
przyznane na inwestycje wykorzy­
stane zostały tylko w przemyśle klu­
czowym, choć i tu powstało szereg 
opóźnień. Uchwała KERM przyzna­
ła również dodatkowe środki dla 
branż zaopatrujących meblarstwo w 
podstawowe materiały i półfabryka­
ty drzewne. Dla' przemysłu płytowe­
go przyznano1'dodatkoWo T80. min 
złotych • na budowę .w.JL9J0, roku 8 
zakładów płyt wiórowycht-Przemysł 
okleinowy otrzymał 25 min zł na 
rozbudowę i modernizację dwóch 
wytwórni okleln, a przemysł ma­
szynowy leśnictwa 95 min zl na roz­
budowę istniejących zakładów oraz 
rozpoczęcie budowy jednej nowej 
fabryki. Przyznane zostały również 
dodatkowe środki dewizowe na za­
kup maszyn 1 urządzeń z importu. 
Dane więc zostało zielone światło 
— czy wszystkie kooperujące ze so­

klu inwestycyjnego oraz niepełny 
stopień wykorzystania zdolności 
produkcyjnych nowo zbudowanych 
obiektów.

Dlaczego tak istotne znaczenie ma 
długość cyklu inwestycyjnego?

Qykl inwestycyjny liczony od mo­
mentu rozpoczęcia budowy nowego 
obiektu do momentu jego oddania 
do użytku, oznacza, że określona 
wielkość środków inwestycyjnych, 
wydzielonych z dochodu narodowe­
go, spoczywa po prostu bezczynnie, 
czyli — jak to się mówi — jest za­
mrożona. Środki te zostały już wy­
datkowane, a nie przynoszą żadnych 
efektów produkcyjnych. Jeżeli cykl 
inwestycyjny będzie ulegał wydłuże­
niu. to będzie się pogarszała pro­
porcja pomiędzy tempem przyrostu 
środków inwestycyjnych i dochodu 
narodowego, to znaczy zmniejszał 
się będzie współczynnik, którym o- 
perowaliśmy poprzednio. Proporcjo­
nalnie do wydłużania się cyklu in­
westycyjnego następuje zwiększe­
nie stopnia zamrożenia nakładów 
inwestycyjnych, to znaczy nakładów 
wydatkowanych, ale jeszcze nie pro­
dukcyjnych. Skrócenie cyklu inwe­
stycyjnego jest więc równoznaczne 
zę zwiększeniem środków inwesty­
cyjnych lub z możliwością zmniej­
szenia udziału inwestycji w docho­
dzie narodowym, przy wykonaniu 
tych, samych zadań rzeczowych.

Możliwości skrócenia cyklu inwe­
stycyjnego (a więc tym samym 
zmniejszenia stopnia zamrożenia na­
kładów) zależą, najogólniej biorąc, 
od struktury inwestycji oraz od 
sprawnego przebiegu wykonawstwa 
inwestycyjnego. Struktura inwesty­
cji ma tutaj niebagatelne znacze­
nie, ponieważ ze względów tech­
nicznych niektóre obiekty budować 
się musi zawsze dłużej (na przy­
kład kopalnia i fabryka obrabia­
rek), Dlatego niezmiernie ważnym 
problemem każdego wieloletniego 
progrtmu inwestycyjnego jest spra­
wa odpowiedniego skoordynowania 
także w poszczególnych okresach 
planu zakresu inwestycji z natury 
rzeczy charakteryzujących się dłu­
gim i krótkim cyklem. Można tu na 
marginesie zaznaczyć, że stosowana 
dotychczas .praktyka koncentrowania 
inwestycji o długim cyklu w pier­
wszych latach planów pięcioletnich, 
przy znanej tendencji przekraczania 
pierwotnie planowanych nakładów 
inwestycyjnych, musiała w konse­
kwencji prowadzić do eliminowania 

bą branże potrafią Je należycie wy-' 
korzystać?

A JEDNAK NIEPOKÓJ...

Po powyższych optymistycznych 
akapitach kontynuujemy rozważania 
o potrzebach. Spory deficyt notuje 
się w meblach segmentowych prze­
znaczonych do małych mieszkań. Te, 
które były do niedawna w sklepach 
meblarskich, wyróżniały się raczej 
in minus, a w dodatku nie zmieni­
ły się przez lat kilkanaście. Nadal 
nie wystarczające jest zaopatrze­
nie w meble naszych wsi, a wieś 
jest ogromnym rynkiem, na który 
meblarstwo wkracza nieśmiało i 
chyba z pewną niechęcią. Jako cie­
kawostkę odnotować należy fakt, iż 
zestaw kuchenny dla wsi. który u- 
kazał się w roku ubiegłym, spoczy­
wa na ogół w magazynach GS-ów, 
gdyż te nie chcą sprzedawać rol­
nikom poszczególnych segmentów, a 
tylko pragną handlować całością, 
która zmieścić się może w specjal­
nie wybudowanej kuchni, kosztuje 
sporo ponad 10 tys. zlotvch. a po- 

. nadto zawiera 5 bodajże różnych 
szafek i nawet 2 miednice w spe­
cjalnych schowkach (komu wiec po­
trzebna taka ogromna całość?). Ale 
handel się uparł i czeka.

Najgorzej wygląda sytuacja mebli 
tapicerskich, odbiegamy tu wyraź­
nie od standardu światowego. Do 
niedawna robiliśmy sprężyny wią­
zane sznurkiem i pokrywane wy- 
ściółką, potem szlagierem były for­
matki sprężynowe, ktorvch jakość 
też budziła wątpliwości, gdyż sprę­
żyny posiadały różnorodne parame­
try. Niestety, moltoprenu czyli pian­
ki polieuratanowej jeszcze nie ma­
my (tylko przemvsl lekki ma ją na 
potrzeby laminatów), import nie jest 
zapewniony, a krajowa produkcja 
ruszy chyba dopiero w 1972 roku. 
Z powodu braku moltoprenu i na 
skutek fatalnej jakości tkanin obi­
ciowych nasze meble tapicerskie 
prezentują się najgorzej wśród pro­
dukcji naszych sąsiadów.

Sporo mówiło się 2—3 lata temu 
o generalnej modernizacji wyrobów 
meblarskich. Sporo także wywalczo­
no: pamiętam, że w akcji tej po­
ważny udział miała prasa centralna 
1 wojewódzka. Akcja została zakoń­
czona. ale niektóre wyroby skazane 
na wycofanie nadal są produkowa­
ne. zwłaszcza przez przemysł tere­
nowy i spółdzielczość. I tu wino­
wajcą jest handel, który woli han­
dlować brzydkim, ale w miarę 
chodliwym towarem (notabene to­
war ten jest chodliwy na ogół z 
braku innego, bardziej konkurencyj­
nego).

Nadal istnieją zahamowania 
I obawy przed produkcją mebli o 
Wysokim standardzie (wspomniałem 
o tym już uprzednio), dzięki czemu 
prywatni stolarze , zdzierają skórę 
jak tylko mogą z tych, którym za­
chciewa się specjalnych nowości; 
brakuje regałów, brakuje tapczanów 
2-osobowvch (na 120 cm szerokości). 
Tu ciekawostka. Nasi, fachowcy od 
norm ustalili, że spanie w dwójkę 
jest niehigieniczne i zakazali pro- 

, dukcji takowych tapczanów, dlatego 
też wprndukćji są tylko tapczany 
szerokie na -M-Nb cm.-' Niestety, owi 
fachowcy, żyjący chyba na księżycu, 
nie zwrócili uwagi na pewien dro­
biazg. a mianowicie na to. że miesz­
kanie typu M-2 (czyli pokój około 
15 m kw.) przyznawane iest rodzi­
nom liczącym 2 lub 3 osoby, a wiec, 
chcąc nie chcąc, ludzie musza snąć 
we dwójkę, jeżeli swego metrażu 
nie decyduią się zamienić na ma­
lutki szpitalik. Z konieczności zatem 
cisną się na węższym tapczanie.

w toku rewizji planów inwestycyj­
nych przedsięwzięć o krótkim cyklu. 
Już ten strukturalny wzgląd ogra­
niczał możliwości skracania śred­
niego cyklu inwestycyjnego w ska­
li całej gospodarki.

Jest jednak rzeczą zrozumiałą, iż 
istnieją pewne granice przesuwania 
struktury inwestycji w kierunku o- 
biektów o krótszym cyklu. Dlatego 
też podstawową sprawą jest two­
rzenie warunków i mechanizmów 
prowadzących do skracania cyklu 
inwestycyjnego we wszystkich dzie­
dzinach i że to jest podstawowa 
droga skrócenia średniego cyklu in­
westycyjnego w całej gospodarce 
narodowej. Wiadomo bowiem, że 
normatywy budowy poszczególnych 
obiektów są od wielu lat nie we­
ryfikowane, często bardzo liberalne 
i w dodatku notorycznie przekra­
czane. Generalną przesłanką, umoż­
liwiającą skracanie cykli inwesty­
cyjnych. jest koncentracja środków 
i mocy przerobowych przedsiębiorstw 
budowlanych w obiektach znajdują­
cych się w toku budowy, co pod­
kreślano z całą siłą w1 toku obrad 
V Zjazdu. Odwrotnością tej • tezy 
jest oczywiście niedopuszczanie w 
ramach danych układów organiza­
cyjnych do rozpoczynania 'budowy 
nowych obiektów w warunkach, 
kiedy znaczne środki inwestycyjne 
zamrożone są nieproduktywnie w 
inwestycjach kontynuowanych. Od­
dzielnego rozważenia wymagałaby 
tu sprawa wvpracoWania mechaniz­
mu uzależniającego, w jakiejś przy­
najmniej mierze. uruchamianie 
środków na nowe inwestvcje w od­
powiedniej prooorcii do stopnia 
„odmrożenia" nakładów dotychczas 
poniesionych.

Wypracowanie i wprowadzenie w 
życie przez irtwestorów i przedsię­
biorstwa wykonawstwa inwestycyj­
nego środków zmierzających do 
skrócenia cykli inwestycyjnych, wy­
pracowanie metod kontroli i egze­
kwowanie odpowiedzialności za prze­
strzeganie normatywnych cyklów 
budowy — nie wyczerpuje jednak 
sprawy efektywności inwestowania. 
O tej efektywności decyduje nje 
tylko oddanie nowego zakładu do 
użytku, ale szybkie i pełne wyko­
rzystanie projektowanych mocy wy­
twórczych. Niepełne wykorzystanie 
mocy wytwórczych w nowo zbudo­
wanym zakładzie jest w jstocie rze­
czy tożsame z zamrożenterti nakła­
dów inwestycyjnych, z jakim mamy

Meble z tworzyw sztucznych oraz 
meble stanowiące kombinację drew­
na i metalu', to jeszcze melodia 
przyszłości — powiadają w Zjedno­
czeniu Przemysłu Meblarskiego. Ale 
autor niniejszego pamięta, bo sam 
przed 12 laty kupował, że produko-( 
wane były bardzo wygodne, este­
tyczne i stosunkowo tanie łóżka 
(bardzo proste ponadto w konstruk­
cji) stanowiące kombinację rur 
i płyt (plus'siatka, oczywiście). Te­
raz te łóżka spotkać można jedynie 
w paru hotelach — dlaczego zanie­
chano ich produkcji?

Do niedawna dużym problemem 
przemysłu meblarskiego były oku­
cia. Teraz meblarze się zdenerwo­
wali i sami uruchomili własną fa­
brykę okuć; wprawdzie odbyło się 
to kosztem jednej nowej fabryki 
mebli, ale okucia są... Uruchomili 
także własną krajalnię moltoprenu, 
na dobra sprawę sami mogliby za­
jąć się również i jego produkcją, 
ale czv rzeczywiście takie ustawie­
nie byłoby właściwe? Dla przemysłu 
meblarskiego byłoby zapewne ko­
rzystne. ale dla całości naszej go­
spodarki?

Tu nasuwa się pewna refleksja. 
Otóż brakuje m. in. skav’u na tani- 
cerkę (pewne drobne ilości tapcza­
nów czv foteli ohitvch tvm tworzy­
wem sprowadzaliśmy chvba z NRD 
i Wegier). Ale jednocześnie byliśmy 
w stanie uruchomić fabrykę skav’u 
na notrzebv „Polskiego Fiata”. Czy­
li, że mnżna. Ale czvj interes jest 
najważniejszy? Tvch 10 czy 15 ty­
sięcy liidzi kupujących corocznie 
samochody czv kilkuset tysiecv ku­
pujących meble. Te proporcje są za­
stanawiające i niepokojące.

EKSPORT CZYLI SZANSA 
DLA KRAJU

W ostatnich latach wzrósł bardzo 
poważnie eksport mebli, który po­
chłania dzisiaj już czwartą część 
produkcji. Rozwój eksportu nastąpił 
właściwie dopiero po 1960 roku, do 
tego czasu ograniczał się do eks­
portu tradycyjnego jeszcze w la­
tach przedwojennych, mebli gię­
tych. W 1961 roku eksport osiągnął 
wartość 44.2 min zł dewizowych, a 
w 1967 doszedł do 116 min zl dew. 
W ciągu sześciu lat nastąpił więc 
blisko trzykrotny wzrost eksportu! 
I rysują się dalsze poważne per­
spektywy jeszcze mocniejszej eks­
pansji polskich mebli, nie tylko na 
wschód, gdzie rynek radziecki 
wchłonąć może każdą niemal ilość 
wyrobów meblarskich, ale również 
i na zachód.

Oczywiście nie można rozwiązać 
problemu zabezpieczania potrzeb 
rynku krajowego drogą ogranicze­
nia eksportu. Byłoby to nieuzasad­
nione nie tylko z ogólnospołeczne­
go punktu widzenia, lecz również 
ze względu na spory import, z ja­
kiego korzystać musi przemysł me­
blarski.

W tej sytuacji niepokój wzbudza 
problem zaopatrzenia technologicz­
nego fabryk mebli. Krajowy prze­
mysł może je dostarczyć w 20 za­
ledwie procentach. Są to najczęściej 
maszyny mało wydajne, tradycyjne, 
\v niektórych wypadkach sięgające 
swą konstrukcją czasów przedwo^ 
jennych. Potrzebne są 'zatem limity 
dewizowe. Pieniądze na zakupy w 
krajach socjalistycznych są. ale nie­
stety brak ofert. Nasze Zjednocze­
nie Przemysłu Maszynowego Leś­
nictwa jest największym tego ro­
dzaju producentem w krajach 
RWPG, ale ta supremacja zbytnio 
nie cieszy.

Jakie więc jest wyjście?
A gdyby tak postawić zdecydo­

wanie na eksport i wykorzystać go , 
do czynienia w toku realizacji in­
westycji. Jest to nawet sytuacja o 
tyle gorsza, że mamy tutaj do czy­
nienia z nakładami znajdującymi 
się. teoretycznie rzecz biorąc, w go­
towości produkcyjnej, gdzie podsta­
wową sprawą są czynniki organi­
zacyjne. a więc przede wszvstkim 
subiektvwne dające się ujmować w 
konkretne harmonogramy, a więc 
i możliwe do nrzeliczenia na miary 
personalnej odpowiedzialności.

A jednak stopień egzekwowania 
tej odpowiedzialności wydaje sie tu 
być jeszcze mniejszy, niż w spra­
wie przestrzegania normatywnych 
cyklów inwestycyjnych. Wiąże się 
to z istniejącą jeszcze nadal w na­
szej praktyce gospodarowania pew­
ną rozdzielnością procesów inwesto­
wania i produkcji, z traktowaniem 
niejednokrotnie inwestycji jako ce­
lu samego w sobie, który uważa się 
za zrealizowany Z chwilą oddania 
nowo zbudowanego obiektu użyt­
kownikowi. W tvm .momencie, „po 
przecięciu wstęgi” życie zaczvna się 
jąk gdyby od nowa. Jeżeli start 
produkcyjny zaczyna sie z niskiego 
poziomu i z roku na rok nasteoują 
pr;vrostv produkcji, to sytuacje u- 
waża się za korzystną. Produkcja 
rośnie i chociaż nie osiąga wielko­
ści projektowanych, nie stanowi to 
zbvt często Powodów do nienokoiu. 
Rachunek efektywności inwestycji 
odgrywał role przv podejmowaniu 
decyzii inwestycyjnej. Teraz odkła­
da się go często do lamusa, a w 
gre wchodzi rachunek kosztów eks- 
010313011. daiacv naicz“ści°i korzw- 
stov obraz w stosunku do zakła­
dów starych, eorzei wvnosażonvch. ..

Czy tak jest w rzeczywistości? 
Dlaczego tak jest? Czv nąstenuie 
poorawa temoa osiągania nrojekto- 
wariych mocy produkcyjnvch nrzez 
zakłady nowo wybudowane? Na nv- 
tania te bedziemv chcieli znaleźć 
odnowiędź idąc śladem zakładów, o 
których pisaliśmy nrżed kilku laty 
w cyklu nod tytułem „Po przecięciu 
wstęgi”. Biegniemy też do przykła­
du zakładów oddanych do użvtku w 
ostatnim okresie, poszukując zwła­
szcza takich, gdzie ich cvkl budo­
wy i okres doiścia dń oelnvch mo- 
cv nroiektowvch był krótki. ahv 
snróhnwnć I w ten snosób znaleźć 
odpowiedzenie tvlko na pvtjmje.-dla- 
czego efektywność- inwestvcii ńie n- 
leea nonrawie. ale i jak można ja 
poprawić.

JAN GLOWCZYK

na pokrycie zapotrzebowania krajom 
wego?

Rozwój przemysłu meblarskiego 
etanowi wypadkową rozwoju in­
nych. pokrewnych branż: przemysłu 
płytowego, przemysłu tartacznego, 
przemysłu maszynowego leśnictwa, 
a nawet i samego leśnictwa. Koope­
racja w ramach tych branż stanowi 
zagadnienie samo w sobie i jak do- 
tychczasowa analiza wykazuje, wca­
le nie należy do łatwych. Przemysł 
płytowy na przykład twierdzi, ze 
rozwój przemysłu meblarskiego nie 
został skoordynowany z rozwojem 
przemysłu płytowego, i że wobec 
tego realizacja planów meblarskich 
na lata 1969—75 budzi poważne 
wątpliwości.
,■ Postawmy więc w mądry sposób 
na eksport.

Mamy partnera, którego rynek 
i wchłonie niemal . każdą pulę me­

blarskiego towaru, jaką możemy 
zaoferować, partnera, którego wy­
magania stają się coraz wyższe. 
Partner ów. Związek Radziecki, po­
siada nieograniczone ilości surow­
ca. położył ostatnimi laty ogromny 
nacisk na rozwój swego przemysłu 
płytowego, zainteresowany jest dal­
szym rozwojem naszego przemysłu 
meblarskiego. Więc...

Mam na myśli koonerację. O in­
tegracji w ramach RWPG, o po­
wiązaniach specjalistycznych była 
ostatnio mowa podczas międzyna­
rodowego Sympozjum w Warszawie. 
Mówiono o nowych, bardziej opera­
tywnych i funkcjonalnych formach 
współpracy (piszemy o tym zresztą 
w innvm miejscu). Wvdaje mi się, 
że ciekawe i owocne dla obu stron, 
metody współpracy rvsują się przed 
branżą drzewną Polski i ’ Związku 
Radzieckiego. Nie tylko na zasadzie 
kupna i sprzedaży, ale na zasadzie 
współpracy w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Cóż. ktoś musi zrobić 
początek, ktoś musi złożvć propo­
zycje. Wspólnie daleko łatwiej by­
łoby rozwiązać problem moltoprenu, 
skay'u, okuć czy nowoczesnych ma­
szyn.

Oczywiście, można i inaczej czyli 
tak jak dotychczas. Domagać się 
zwiększenia koordynacji, wypełniać 
różnymi uchwałami szczeliny, jakie 
tu I ówdzie powstają i — czekać. 
Doświadczenie jednak uczy, że przy 
wszystkich powiązaniach międzyna­
rodowych (vide „Fiat") sprawy, któ­
re „normalnie” ciągnęły się latami 
i wydawały sie nie do załatwienia, 
staią się możliwe do realizacji.

Taką szansę widzi publicysta. A 
resort?

JANUSZ WASYLKOWSKI

•) Stefan Libiszowski. Bogumił Zającz- 
kowskl. — Co dalej z papierem? Ż. G. 
nr 3 z dn. 19. I. 1969.

Maszyny dla rolnictwa
W numerze 42 „Życia Gospodar­

czego" ukazał się artykuł pt. „Ma­
szyny dla rolnictwa”, w którym 
m.in. poruszony został problem ko- ' 
nieczności rozszerzenia listy części 
wymiennych do sprzętu rolniczego 
dla sieci PZGS.

W związku z tym zawiadamiamy, 
że asortyment części wymiennych 
jest stale rozszerzany. ■ W tym celu 
niezbędne jest równoczesne zwięk­
szanie dotychczasowych i ograni­
czonych wielkości produkcji części 
oraz zgromadzenie wystarczających 
zapasów hurtowych, które pozwolą 
na bieżące i pełne pokrywanie po­
trzeb sieci składnic PZGS.

Od kilku lat PZGS mają trud­
ności w sprowadzaniu wielu asorty­
mentów części wymiennych, syste­
matycznie brakujących w hurto­
wych przedsiębiorstwach handlu 
sprzętem rolniczym. Niejednokrot­
nie PZGS nie otrzymywały w ogóle 
żadnych ilości niektórych zama­
wianych częścj albo . wielkości do­
staw były i nadal są tak minimal­
ne, że nie pozwalają na stworzenie 
w detalicznych składach odpowied­
nich zapasów normatywnych w ce­
lu pełnego i stałego zaopatrywania 
użytkowników w części zamienne.

Zwiększenie produkcji części wy­
miennych oraz zgromadzenia zapa­
sów hurtowych może stworzyć pra­
widłowe warunki zlikwidowania 
wszelkich pretensji i narzekań ze 
strony użytkowników na występu­
jące braki w sieci detalicznej PZGS 
i na konieczność poszukiwania częś­
ci zamiennych w odległych miej­
scowościach.

Nie jest również tajemnicą, że 
wszystkie deficytowe części, wyka­
zujące dużą zużywalność, a otrzy­
mywane z przemysłu w ograniczo­
nych ilościach, rezerwowane są w 
hurtowniach i ich oddziałach w 
pierwszej kolejności na zaopatrze­
nie zakładów naprawczych mecha­
nizacji rolnictwa, państwowych 
ośrodków maszynowych, państwo­
wych gospodarstw rolnych, jak rów­
nież do bezpośrednio prowadzonej 
w hurcie sprzedaży detalicznej dla 
międzykółkowych baz maszyno­
wych, dla kółek rolniczych i indy­
widualnych rolników. Pomniejszona 
i tak już minimalna wielkość ogra­
niczonych dostaw z przemysłu staje 
się prawie nieosiągalna lub niewy­
starczająca na zabezpieczenie po­
trzeb PZGS. Niewystarczająca 
moc produkcyjna przemysłu i ogól­
nie znane trudności zaopatrzeniowe 
w hurtowych przedsiębiorstwach 
nie mogą obciążać detalicznej sieci 
spółdzielczości wiejskiej.

W związku z istniejącą sytuacją 
nawet jak najbardziej idealna i 
wyjątkowo szeroka lista towarowa 
nie rozwiąże problemu pełnego i 
stałego zaopatrywania użytkowni­
ków we • wszystkie poszukiwane 
asortymenty części wymiennych w 
PZGS. jeśli przemysł nie będzie ich 
produkował w niezbędnych iloś­
ciach. a aparat hurtowy nie będzie 
ich dostarczał zgodnie z zamówie­
niami sieci detalicznej.

Wicedyrektor
CRS „Samopomoc Chłopska”' 

Zakładu Obrotu Maszynami
Rolniczymi
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WOLNA TRYBUNA

Pomóc 
gospodarstwom 

zbożowym
STANISŁAW MRÓZ

R
ELACJA cen zboże—mięso 
była do 1965 r. niekorzystna 
dla zbóż, a szczególnie żyta.

^.•którego cena wynosiła 220 zl 
za q (pszenicy — 330 zł za 1 q). 
W 1965 r. ustalono cenę skupu 

pszenicy 400 zł za q i żyta 300 zł. 
Chociaż podwyżka ta poprawiła wy­
mienioną relację, utrzymując dużą 
różnicę między ceną pszenicy i ży­
ta, nie stymuluje dostatecznie lik­
widacji deficytu zbożowego. W wie­
lu wypadkach gospodarstwom pro­
dukującym zboża na zbyt opłaca 
się lepiej przy tym stosunku cen 
produkować pszenicę zamiast ży­
ta, mimo tego, że na danej ziemi 
można by otrzymać większy plon 
żyta z 1 ha. Żyto pod względem 
odżywczym nie ustępuje pszenicy; 
wartość ich jest podobna, a czasem 
nawet żyta wyższa. Przy danych 
różnicach cen rolnikom produkują­
cym zboże na zbyt opłacało się za­
miast 25 q żyta zbierać £0 q psze­
nicy. Nie sprzyjało to likwidacji 
deficytu zbóż.

W krajach importujących zboża 
cena pszenicy przewyższa cenę ży­
ta o ok. 5 proc. (np. w Szwecji) 
bądź 10 proc. (np. NRF). Tylko w 
krajach eksportujących zboża cena 
płacona za pszenicę, jako zboża ma­
jącego wyższą cenę na rynkach 
światowych jest wyższa od ceny 
żyta o ca 15 proc. Wyda je się prze­
to, że wyższa u nas o 33 proc, cena 

pszenicy od ceny żyta nie jest uza­
sadniona.

W obecnym okresie, kiedy rol­
nictwo nasze jest nastawione na 
eksport produktów zwierzęcych, a 
nie zboża, ceny żyta i pszenicy po­
winny być przybliżone. Cena psze­
nicy winna być wyższa od ceny ży­
ta o ca 10 proc. Tak zresztą w 
ostatnim okresie kształtowała się 
często relacja cen tych zbóż na 
wolnym rynku. Zmiany tej relacji 
można dokonać podwyższając nie­
co cenę żyta i obniżając nieco 
cenę pszenicy. Dotychczasowa rela­
cja cen pszenicy i żyta oparta jest 
zapewne na przekonaniu o wyż­
szości pszenicy nad żytem. Przeko­
nanie to ma swoje źródło w okresie 
międzywojennym, kiedy produko­
wano zboże na eksport, i kiedy to 
zbliżona relacja miała swoje uza­
sadnienie. Wówczas cena pszenicy, 
jako zboża rynku światowego była 
na rynku krajowym wyższa o ca 
50. proc, od ceny żyta. W obecnych 
warunkach, kiedy zboże importuje­
my, a wartość pokarmowa żyta 
równa się wartości pszenicy, to ta­
kie zboże powinno się zasiewać, 
które w konkretnych warunkach 
glebowych przyniesie wyższy plon. 
Liczne doświadczenia wykazują, że 
tylko na glebach zwięzłych lub do­
brych, przy wysokim poziomie na­
wożenia (powyżej 200 kg, NPK. na 
1 ha) pszenica daje wyższe plony 

od żyta nawet o S0 i więcej pro- 
cent. Na-glebach słabszych i śred­
nich, przy niższym poziomie nawo­
żenia, żyto da je znacznie ' wyższe 
plony niż pszenica.. A oto wynik 
tych doświadczeń: W latach 1964-66 
przeprowadzono doświadczenia 
przez jeden rok w 6 punktach, 
przez i lata w 9 punktach za­
siewając na glebach branych zwyk­
le- pod uprawę pszenicy odmiany 
żyta i pszenicy. Pod żyto wsiano 100 
kg NPK. pod pszenicę stosowano 
200 kg NPK. Mimo to plon żyta 
wyniósł 34-35 q/ha, podczas gdy 
pszenicy tylko okbło 30 q/ha.

W tych samych latach przepro­
wadzono doświadczenia z żytem i 
pszenicą w 45 stacjach. W 15 sta­
cjach, gdzie była dobra, ciężka gle­
ba zasiewano tylko pszenicę, a w 
6 stacjach, gdzie była gleba słaba 
zasiano tylko żyto. Pszenicę nawo­
żono średnio ca 170 kg NPK, żyto 
— 150 kg NPK. Mimo to plon żyta 
był o nieco ponad 1 q wyższy od 
pszenicy. Mówi to o ogromnej, nie­
docenianej niestety, wartości żyta.

*

Od 19.56/57 do 1964/65 r. zużycie 
zbóż na pasze wzrosło z 5,7 do 
7.8 min ton, a spożycie zbóż z 5,6 
tylko do 6,2 min ton. Brak jest 
głównie pasz, na które zużywa się 
zboże. Mała pracochłonność uprawy 
zbóż, stosunkowo niewielkie ryzyko 
uprawy (małe wahania w plonach), 
możliwości mechanizacji uprawy, 
zbioru itd. oraz łatwość w prze­
chowywaniu i transporcie — oto 
przyczyny szerokiego rozprzestrze­
nienia się uprawy i zużycie zbóż na 
paszę. Niemniej jednak w poszcze­
gólnych gospodarstwach nie zawsze 
jest celowa produkcja zboża na 
paszę. Wysokodajne rośliny, jak np. 
lucerna, a nawet koniczyna czer­
wona, w niektórych warunkach 
łubin pastewny czy okopowe, jak 
ziemniaki czy buraki, a w odpo­
wiednich warunkach kukurydza — 
mogą dostarczyć znacznie więcej 
paszy niż zboża.

Zarazem wiele roślin pastewnych 
nisko plonujących, jak na przykład 
seradela, peluszka, wyka jara 
zwłaszcza na słabych glebach do­
starczają znacznie mniej paszy niż 
owies i żyto. Chodzi więc o to, by 
nie dążyć tylko do wzrostu produk­
cji zbóż, lecz całej produkcji roślin­
nej, także roślin pastewnych na- 
tych glebach, gdzie ich uprawa jest 
bardziej efektywna niż uprawa-zbóż.-

Jednym z najbardziej ważnych 

cźynników, który ..wywrze decydu- 
jący Wpływ na pródukcję roślinną, 
a w tym i zbożową, jest, planowany 
wzrost zaopatrzenia rolnictwa w na­
wozy, których, produkcja wg nie- 
zatwierdzonegp jeszcze. planu - -ma 
wynieść w 1975 r. ca 200-220 kg na ; 
1 -ha użytków rolnych. A kg NPK 
w nawożeniu do 100 kg NPK daje 
pod żyto zwyżkę plonów do 7 kg 
ziarna/ Przy wyższym nawożeniu, 
do 150 kg, stosunek ten jest podob­
ny. Przy jeszcze wyższym nawoże­
niu plon wzrasta podobnie tylko 
na niektórych terenach dostatecznie 
wilgotnych (północnych). Na połud-. 
niowych terenach wzrost nawoże­
nia żyta ponad ten poziom daje już 
małe wyniki.

Przy nawożeniu pszenicy zwyżki 
te są mniejsze i wynoszą około 4 q 
ziarna, lecz pszenica daje znaczny 
przyrost plonów jeszcze przy nawo­
żeniu wynoszącym nawet do 200- 
300 kg NPK. Tak więc otrzymanie 
w 1975 r. plonu zbóż średnio ok. 
27 q/ha jest zależne przede wszyst­
kim od dostarczenia rolnictwu od­
powiedniej ilości nawozów.

Wzrostowi produkcji zbóż powin­
na towarzyszyć racjonalizacja ich 
zużycia na paszę drogą rozwoju 
produkcji mieszanek paszowych. 
Wyższość mieszanek od zboża po­
lega na tym, że. chociaż zboża są 
głównym (70-80 proc.) składnikiem 
mieszanek to jednak dzięki temu, 
że zawierają składniki uzupełniają­
ce (białko, witaminy, składniki mi­
neralne itp.) ilość ich zużywana 
na przyrost 1 kg żywej wagi jest 
znacznie niższa, niekiedy nawet do 
50 proc., niż zbóż. v

Niestety, w konkr^Vhych warun­
kach naszego rolnictwa, gdzie zwie­
rzęta są żywione nie tylko jedno­
stronnie barnem, lecz również zie­
lonkami, mieszanki nie przedsta­
wiają tej wartości jak np. w sto­
sunkach amerykańskich. Przy ich 
produkcji jest wiele trudności, któ­
re trzeba przezwyciężyć. Uspraw­
nienia produkcyjne i organizacyjne 
moąa tu spełniać dużą rolę.

Państwo podejmuje także cały 
szereg innych przedsięwzięć w celu 
podniesienia produkcji i oszczędza­
nia zbóż (produkowanie suszu z 
zielonek, ziemniaków i buraków; 
zaopatrywanie ’ rolnictwa w środki 
ochrony roślin itd.). Mimo tak sze­
rokiego oddziaływania Państwa, 
postępy w osiąganiu samowystar­
czalności w • zakresie produkcji 
zbóż wydają się zbyt powolne. Wy­
nika ' to stąd, że w krajowej pro- 
dukcji zboża na rynek istnieje'wie­

le ińnych trudności, poza niedo­
statkiem • _ środków jak nawozy i 
inne.

Nasze drobne gospodarstwa pro­
dukują przede wszystkim na włas­
ne potrzeb^. Jeżeli produkują na 
zbyt, to najczęściej dostarczają pro­
dukty _zwierzęce lub ogrodnicze. 
Często dokupują zboże na targu po 
wyższej cenie od : państwowej. 
Wkładają swoją pracę, którą dy­
sponują w nadmiarze, w produkcję 
zwierzęcą.

Inaczej wygląda sytuacja w go­
spodarstwach większych posiadają­
cych zwykle w stosunku do swego 
obszaru niedostateczną ilość rąk'do 
pracy. Koncentrują, się one na pro-. 
dukcji zbóż, jako mniej pracochłon­
nej. Od kilku lat, kiedy stworzono 
lepsze warunki dla wykorzystania 
rezerw w większych gospodar­
stwach (podwyżka cen zbóż, wołó- 
winy i inne) nastąpiło pewne oży­
wienie w części tych gospodarstw, 
które są położone nał lepszych gle­
bach, mających możliwość uprawy 
bardziej intratnych roślin przemy­
słowych, a także pszenicy, dyspo­
nujących siłą roboczą, maszynami 
rolniczymi itd.

Obok.tych rozwijających się go­
spodarstw jest jednak wiele, poło­
żonych głównie na glebach słabych, 
na których główną rośliną upraw­
ną jest żyto, lub gospodarstw poło­
żonych na glebach cięższych nie 
dysponujących siłą pociągową, a 
które w minionym okresie zostały 
osłabione i które w swoich konkret­
nych warunkach nie tylko nie ma­
ją możliwości rozwojowych, lecz 
powiększają dalej liczbę gospo­
darstw podupadłych, Wj-daje się, 
że proponowana zmiana relacji cen 
pszenicy i żyta byłaby istotnym 
czynnikiem podniesienia tych go­
spodarstw, a zarazem czynnikiem 
wzrostu produkcji zbóż.

*

Obok niskich cen na zboże dru­
gim czynnikiem, który bardzo 
wpływał na upadek gospodarstw 
zbożowych, były mankamenty sys­
temu obciążeń gospodarstw rolnych.

Wymiar podatku gruntowego 
oparto o sztuczną średnią przycho- 
dowość gospodarstw,' ustaloną bez 
głębszej analizy. Jego wymiar jest 
zróżnicowąny w zależność! od okrę­
gu, których jest sześć i strefy — 
jest ich cztery — w każdym okrę­
gu, oraz gleby i ruchomych sta­
wek podatkowych. .Przy tak obli­
czonej sztucznie przychodowości z 

1 ha, gospodarstwo 7,5 ha-znajdują­
ce się w' średnich warunkach pła­
ciło ok. 1200 zł podatku gruntowe- • 
go w I okręgu. Przy wyższych' kląr 
sach gleb i stref ach obciążenie "ym 
podatkiem dochodziło do 1 500 „ zł 
z 1 ha. W gospodarstwach, którym / 
przypisuje się, wyższą 4 przychodo- 
wość, w Inszym okręgu, obejmują­
cym głównie ziemie stare, na Wyż­
szych klasach gleb obciążenia łącz­
nie z dostawami ■ obowiązującymi 
jwnoszą ca 2.5—3 tys. zł z 1 ha. Tak 
wliczone ’ obciążenia przy niskich 
cenach zbóż nie mogły nie osłabiać 
ekonomicznie gospodarstw o zbożo- 
wytn kierunku produkcji.

■ Wyniki badań IER wykazują, że 
produkcja żyta, przy tych wysokich 
obciążeniach, które należy odjąć od 
dochodu,' tak przed 1965 r.,’ jak i 
po podwyżce ceny żyta — nie jest 
zbyt opłacalna. Pszenica po 196:5 r. 
stała się opłacalna, dla jej uprawy 
należy jednak mieć dobre gleby, 
których jest niewiele w naszym 
kraju. Natomiast buraki i rzepak' 
są dostatecznie dobrze opłacalne.

Gospodarstwa, które mają możli­
wość uprawiać rośliny przemysłowe, 
mają wysokie dochody, dobrze pro­
sperują. Bardzo dobrze prosperuje 
przeważająca część gospodarstw 
ogrodniczych. Natomiast gospodar­
stwa zmuszone do produkcji zbóż 
na zbyt, nawet obecnie nie mają 
dostatecznie dobrych ekonomicznych 
warunków dla ich produkcji (mimo, 
ż» kontraktacja nodnosząc cenę o ok. 
50" zł - stwarza lepsze warunki-,’ niż 
dotvchczas).

Sytuację tę może poprawić, 
oprócz korekty ceny - zbóż, korekta' 
systemu obciążeń wsi podatkieih 1 
obowiązkowymi dostawami. Jest on 
mało precyzyjny i nie odpowiada 
potrzebom realnej rzeczywistości. 
Podczas. gdy wiele gospodarstw 
jest nadmiernie obciążonych w sto­
sunku do swoich dochodów (doty­
czy to gospodarstw . zbożowych), 
niektóre inne gospodarstwa są ob­
ciążone zbyt nisko. Stan ten wy­
maga fachowej regulacji.

Stworzyć warunki dla egzystencji 
gospodarstwom zbożowym można 
różnorako, przez korektę cen zbo­
ża, ą przede wszystkim przez do­
stosowanie obciążeń do rzeczywi­
stych przychodów, a nie sztucznej 
przychodowości, szczególnie wtedy 
gdy dostarczą odpowiednią- ilość 
zboża dla państwa. Należy ^stwo­
rzyć gospodarstwom zbożowym 
(czyli produkcji zboża na zbyt) ńor- 
malne, ekonomiczne warunki 'egzy­
stencji.

NFORMACJA z Banku Inwesty­
cyjnego w Warszawie budziła od 
razu, wątpliwości: była po prostu 
zbyt dobra, (jak na nasze wa- 

■ runki). by mogła wydawać , się 
prawdziwą.

Częstochowska Fabryka Urządzeń 
Mechanicznych w: ramach rozbudo­
wy i modernizacji powołała do ży­
cia nowy oddział produkcji r narzę­
dzi i przyrządów tłocznikowymi.'Ter­
min rozpoczęcia.budowy — .11 .kw. 
1966. Termin zakończenia planowa­
ny — II kw. 1969 r.Fak tyczne za­
kończenie nastąpiło Ay połowie, paź­
dziernika 1968 r. Wartość koszto­
rysowa 84 942 tys." zł nie została 
przekroczona. W wyniku rozbudowy 
fabryki nastąpił wzrost produkcji, 
poprawa jakości wyrobów, prze­
kwalifikowanie wyrobów z ' grupy 
,.C” do grupy „B” i „A”. Rośnię 
eksport, otwierając nowe, atrakcyj­
ne rynki zbytu przyszłej. dynamicz­
nej ekspansji. !

Skąd to tempo, oszczędność cza­
su i pieniędzy? Kto to sprawił?

NA POCZĄTKU BYŁ CHAOS...

;..a właściwie zakład... rybny, który 
mieści! się, w starych, bardzo sta­
rych murach. Po wyzwoleniu miasta 
następuje przebranżowienie f a brycz­
ki. Miast wyrobów z dorsza przed­
siębiorczy wytwórca postanawia pro­
dukować nieskomplikowane narzę­
dzia dla przemysłu metalowego. Ro­
snący popyt dynamizował produk­
cję i przynosił właścicielowi wcale 
pokaźne zyski. Rynek producenta 
zwalniał od trosk i myśli o przy­
szłości fabryczki,’ która przez kilka 
lat produkowała najprostsze asorty­
menty, nie mając żadnych ambicji 
związanych z ewentualnymi zmiana­
mi nader skromnej listy wyrobów.

Niewiele się zmieniło nawet po 
upaństwowieniu zakładu przy< ulicy 
Waszyngtona. Przybyło co prawda 
trochę nowych maszyn i urządzeń. 
Wokół fabryczki zgromadziło się 
trochę niezłych fachowców, przysźlo 
kilku młodych inżynierów, kilku zaś 
odeszło, nie widząc dla siebie żad­
nej perspektywy.

Coś jednak zaczęło się zmieniać, 
zwłaszcza w latach sześćdziesiątych. 
Nastąpiły pierwsze jakościowe prze­
sunięcia w produkowanych asorty­
mentach. Pojawił się nawet eksport. 
Do zakładu przyjechał odbiorca za­
graniczny, producent i kupiec w 
jednej osobie.

Trudno stwierdzić, czy właśnie-te, 
bardzo skromne zresztą, sukcesy 
eksportowe utwierdziły częstochow­
skich producentów narzędzi W prze­
konaniu co do własnej wartości, 
zwróciły też uwagę na potencjalne 
możliwości. W każdym razie w u- 
myslach ludzi powstał twórczy fer­
ment. Jasność istniała i zgoda ab­
solutna w jednej kwestii. Trzeba o- 
puścić m,ury zakładu,' gdzie na pra­
cującego przypadało zaledwie kilka 
metrów powierzchni produkęyjńej, 
gdzie wióry leciały dosłownie za 
kołnierz pracującym obok ‘ siebie, 
gdzie wciąż gościła inspekcja sani­
tarna. grożąc zamknięciem zakładu 
ze względu na warunki tam /panu­
jące. ?

Co począć w tej Sytuacji? Na do­
brą sprawę nie było mowy o,Celo­
wości rozbudowy zakładu.' Fabrycz­
kę należało po prostu . opuścić. Nie 
nadawała się nawet dó ponownego 
podięcia produkcji : wyrobówj ryb­
nych. Lecz budowa nowego zakładu

PO PRZECIĘCIU WSTĘGI

Opowieść o prawdziwym 

inwestorze
WŁODZIMIERZ WOWCZUK

kosztowałaby, według skromnych 
szacunków 300 min zł. A to już 
kwota rzędu, do którego gestię ma 
wyłącznie Komisja Planowania. Ja­
kie więc było wyjście?...

SZCZĘŚCIE SPRZYJA ODWAŻNYM

Kiedy stanąłem przed bramą Czę­
stochowskiej Fabryki Urządzeń Me­
chanicznych, ogarnęło mnie zdumie­
nie i niepokój. Czy aby nie zaszła 
pomyłka? Gdzie tu wybudowany w 
rekordowym terminie w ramach za- 

. łożeń kosztorysowych nowy. oddział, 
który miał produkować nowe asor­
tymenty narzędzi i przyrządy tłocz­
nikowe, który powinien w najbliż­
szym czasie stać się wyłącznym pro­
ducentem tłoczników dla całej bran­
ży. odciążyć narzędzioWnię licznych 
zakładów produkujących te wyroby 
w. mały.ęh i przeto nieopłacalnych 
seriach dla potrzeb własnych?!

A jednak wszystko się zgadzało. 
Tylko oddział ów, a właściwie, 
bądźmy szczerzy, nowy zakład pow­
stał ładnych parę kilometrów za 
miastem, na „zielonej trawce”, a 
piękną perspektywą dalszej rozbu­
dowy. W walących się zaś murach, 
jak kapitan na tonącym statku, u- 
rzęduje jeszcze tylko dyrekcja, dla 
której budynek administracyjny bę­
dzie przekazany z początkiem tego 
roku.

Jak to się stało? Nigdy nie pow­
stałby nowy zakład w Częstocho­
wie, gdyby nie zdecydowano się ,na 
pewną — powiedzmy — interpreta­
cję przepisów. Od początku budbwę 
nazywano po' prostu rozbudową, na 
którą znalazły się środki.- a co naj­
ważniejsze, która nie podlegała ge­
stii organów planowania. Zjednocze­
nie zaś poszło na rękę producentom 
z Częstochowy, gdyż widziało pro­
blem nie od strony formalnych prze­
pisów,' lecz od strony możliwości, 
potrzeb, a co najważniejsze-dostrze­
żono perspektywę znacznie wybie­
gającą poza horyzont czasowy zale­
dwie kilku lat. Proponowane przez 
kolektyw częstochowskiej fabryki 
dopelowe rozwiązania, pokrywały się 
znakomicie * planami rekonstrukcji 
i modernizacji branży, i to"‘zarówno 
od strony zaspokojenia potrzeb kra­
jowych, jak i z uwagi na rysujące 
się perspektywy eksportu.

Po' wielu latach chudych fabryka 
najwyraźniej wkroczyła; w szćzęśli-: 
wą dla siebie passę. Ale szczęście 
jest na ogól udziałem ludzi zdęcy- 
ddwanych, świadomych swych ce­
lów i środków' działania. •

Faza projektowania została za­
mknięta w styczniu 1965 r. i już 

w .maju Zjednoczenie Przemysłu 
Obrabiarek i Narzędzi zatwierdza 
przedstawiony projekt.

Dokumentacja techniczno-robocza 
opracov je się również w stosun­
kowo szybkim tempie do połowy 
grudnia 1965 r. Na uw-agę zasługuje 
fakt stałej obecności inwestora 
wszędzie, gdzie tylko trwają prace 
przygotowawcze. Dyskusje w Łódz­
kim Biurze Projektowym Budow­
nictwa Przemysłowego, narady W 
Zjednoczeniu w Warszawie, kontak­
ty przedwstępne z wykonawcą, bądź 
z władzami lokalnymi, zna wet- per­
traktacje z przedstawicielami han­
dlu zagranicznego, gdzie lokuje się 
zamówieńia na maszyny i urządze­
nia, dla których jeszcze nie ma nie 
tylko stanowisk roboczych, lecz na­
wet ■ magazynu. Kompleksowe dzia­
łanie przynosi jednak konkretne 
efekty. Początkowo — oczywiście — 
niedostrzegalne. Pewne inicjatywy 
i kontakty wstępne inwestora budzą 
u kontrahentów rezerwę i wątpli­
wości. .Sąsiednia fabrykat na przy­
kład rozpoczęła działalność inwesty- 
cyjną od budowy budynku admini­
stracyjnego, niby słusznie sztab mu­
si mieć warunki, ale...

Jest 15 sierpień 1966 roku.

RUSZA BUDOWA...

...i natychmiast staje, gdyż przy­
gotowanie placu budowy napotkało 
przeszkodę równie niespodzie­
waną, co makabryczną. Potężne ko­
parki niwelujące teren natrafiły na 
zbiorowe groby. Prawie dwa miesią- 
ce 1 trwały żmudne dochodzenia 
i ekspertyzy, w wyniku których 
stwierdzono, iż są to szczątki żoł­
nierzy. niemieckich i stalowe trum­
ny również niemieckich oficerów.

Niemal do końca 1966 roku trwa­
ją więc. w zasadzie prace organiza- 
cyj no-przy gotowa wcze.

kolei pytanie, jak nadrobić za­
ległości i „wyjść na- swoje”, czyli 
zmieścić się nie tylko w zakładanych 
terminach realizacji inwestycji, ale 
również i w kosztach, gdyż zakład 
korzysta z kredytów bankowych 
i nie ma mowy o taryfie ulgowej, 
występuje już w tym okresie z całą 
ostrością.

Wykonawca proponuje zastosowa­
nie nowego materialu-;budowlanego, 
nieźnapego dotychczas w budow­
nictwie "przemysłowymi a mianowiM 
cie „agloporittu”. Daje to oszczęd­
ność'w? Czasie i — oczywiście w 
nakładach. Trzeba jednak znów ry­
zykować. Lekkość i wytrzymałość, 
konstrukcji, niższy kóśzt budowy 
kusi, ostrożność Zaś i poczucie od­

powiedzialności nakazują dodatko­
we badania i ekspertyzy na placu 
budowy. Inwestor podejmuje ryzyko. 
Następuje przeróbka dokumentacji 
technicznej. w trybie awaryjnym. 
W trakcie budowy, mimo dodatko­
wego wzmocnienia filarów, zaoszczę­
dza się dzięki innowacji ponad 10 
tpn stali zbrojeniowej, sama zaś 
konstrukcja jest lżejsza o 20 proc. 
Jest to budowa w pełnym sensie 
eksperymentalna, w budownictwie 
przemysłowym • prototypowa. Po­
myślnie wdraża się w ten sposób 
nową technologię budowlaną. Na­
stępnych inwestorów nie będzie już 
dręczyć zmora obaw i wątpliwości, 
chyba że będą to ludzie, mający 
awersje do wszelkich zmian.

Hala, produkcyjna stanęła w II 
kwartale 1967 roku. W samą porę, 
jak powiadają w zakładzie, gdyż 
już zaczęły nadchodzić pierwsze 
maszyny i urządzenia. Rok 1968 to 
już roboty wewnętrzne i ■wykończe­
niowe: elewację i instalacje. Jedno­
cześnie w lipcu montuje się maszy­
ny i w IV ■kwartale 1967 r. rusza 
produkcja. W tym samym czasie na­
stąpiło przemieszczenie części sta­
rych maszyn i urządzeń ze starej 
fabryki, którą władze miejskie prze­
znaczają pod rozbiórkę.

*

W asyście kierownika robót in­
westycyjnych zwiedzam teren bu­
dowy nowego zakładu, przestronną 
halę główną, gdzie pełną parą pra­
cują stare i nowe urządzenia. Jedy­
nie , w jednym kącie' widzę jak 
trwają prace przy fundamentach, 
na których zostaną zainstalowane 
szlifierki z NRD. Ich wartość sta­
nowi około 20’ proc, całości nakła­
dów inwestycyjnych. Inwestor otrzy­
ma te cenne urządzeni8 w I kwar­
tale br. ’

Hala główna obejmuje przestrzeń, 
która wynosi kilka tys. m kw. 
Nie, ten zakład mógł powstać tylko 
na „czystym planie”. Rozbudowa 
starej fabryczki nie wchodziła w 
rachubę!

Obecnie zakląd ma zamkniętą ca­
łość i ciągłość technologiczną pro­
cesu produkcyjnego. „Oprawa” hali 
głównej, gdzie znajdują się poszcze­
gólne odcinki produkcyjne, to ko­
lejno — magazyn hutniczy i kra- 
jalnia. ‘ Dalej; hartownia i wypoży- 
czalnianarzędzi oraz ostrzalnia. Na- 
stęphie magńzyn przejściowy i mon­
townia. Obok protptypownia. Całość 
zamyka' lińagazyn wyrobów goto­
wych. Słowem nowpezesny. pięknie 
wyposażony zakład włączony w 

system organizacyjno-produkcyjny 
branży narzędzi, ria które zgłasza 
rosnące zapotrzebowanie kraj i han­
del zagraniczny.

Zwiedzanie nowego obiektu prze­
mysłowego nasuwa' jednak również 
inne refleksje, mniej budujące. Do­
strzega się tu i. ówdzie ślady dę- 
nyćlr jóbęćnie ;poniie'sztzeniachy ^o- 
cjalnych i tzw. zaplecza. Niestety, 
na budowie i w zakładzie mają 
miejsce kradzieże i bezmyślne wręcz 
niszczenie nowo - zainstalowanych 
urządzeń. Kto ponosi za ten stan 
rzeczy odpowiedzialność? Czy moż­
na winić wyłącznie administrację 
zakładu? Wydaje się, że problemu 
kultury prac}', sposobu bycia w za­
kładzie i w biurze nie można od­
dzielić od problemów wydajności 
pracy, jej właściwej organizacji 
i troski o warsztat pracy. Są to pro­
blemy — w moim przekonaniu — 
samych robotników i igh organiza­
cji. Są tó problemy, (<5bok których 
nie wolno przechodzić obojętnie.

PERSPEKTYWY BLIŻSZE 
I DALSZE

Koordynacyjna rola , inwestora 
i bezpośredni kontakt z’ budową w 
trakcie realizacji inwestycji dały po­
żądany efekt. Tym bardziej cenny, 
iż nie była to budowa priorytetowa. 
Przeciwnie, jak wskazywałem na 
wstępie, w pewnym sensie; „dziecko 
niechciane”, ale za to jakie ruchli­
we i dobrze zapowiadające się! Am­
bicje zostały podbudowane rzetel­
nym i konsekwentnym działaniem, 
w toku którego trzeba było ekspery­

mentować i ryzykować. Inwestor 
występował w kilku wcieleniach: 
zleceniodawcy, projektanta, wyko­
nawcy i nadzorującego . narodziny 
nowego zakładu. Ba! Nawet inwe­
stycje towarzyszące (telefony, drogi, 
wodociągi i linie centralnego ogrze­
wania) trzeba było •, inicjować 
i właściwie prowadzić od początku' 
do końca. Nie było czasu na ocze­
kiwania inicjatyw i realizacji pla­
nów gospodarki komunalnej.

Zaplanowana produkcja towarowa 
'Częstochowskiej Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych, która posiada jesz­
cze małą fabryczkę pras, na rok 
1968 Wynosiła 71 min 800 tys; zł, 
wykonana zaś zbliżyła się do 73 m]n. 
Plan na 1969 r. zakłada 106 min zł. 
Natomiast w 1972 r. wyniesie już 
210 min. Udział nowego zakładu na­
rzędzi ukształtuje się odpowiednio: 
36,6 miń zł i 37,3 min zl. Według 
planu na rok bieżący- produkcja na­
rzędzi wzrośnie do 74 min zł, zaś’ 

. w 1972 r. wyniesie 180,5 min zł. W 
ten sposób nastąpi zdecydowane 
przeprofilowanie fabryki, która ’ w 

: dalszym ciągu zamierza produkować 
również prasy, ale już w granicach 
około 30 min zl. Jest przy tym rze­
czą charakterystyczną, że zatrudnie­
nie w grupie .robotników grupy 
przemysłowej zwiękśzy się z 620 
obecnie do 1100 w .1972 roku. Wy­
dajność na jednego zatrudnionego 
wzrośnie ze 148.311 zl do ponad

195 tys. zł. Udział nowych urucho­
mień narzędzi w produkcji, wyno­
szący 0.9 proc, w 1967 r. powiększy 
się w' roku bieżącym do 36,4 proc;

Wartość eksportu narzędzi, która 
wyniosła-w roku ubiegłym 692,7 tys. 
zł dew., w roku bieżącym, sięgnie 

tJ30_ tys- zł dew.,,zaś w. 1970 r..— 
: 1,5' min4 zpidęty.} w 1971 r. — 3;5min 
zł dew„" a ^3^72 r. — 4,8 min- zł 

-dew.
■ W 1970 roku planuje się dalsza 

rozbudowa zakładu. Tym razem 
absolutnie legalnie, gdyż jest od cze­
go zaczynać i co kontynuować.

Zakład przechodzi na produkcję 
uchwytów samozaciskowych do 
wiertarek o wyższej użyteczności, 
wykazującej 12-krotny wzrost okre­
su użytkowania. W produkcji kłów 
tokarskich następuje rozszerzenie 
asortymentu o podwyższonej do­
kładności: kłów uniwersalnych i z 
kompensacją. W tej chwili już „le­
ci” seria informacyjna.

Proces technologiczny cechuje duży 
stopień automatyzacji, (1967 r. — 
35 proc.; 1969 r. — 70 proc.; 1970 r. 
— 90 proc.), co wydatnie obniża 
pracochłonność i koszt wytwarzania.’ 
Na marginesie mała ciekawostka.' 
Producenci uchwytów w NRF selek­
cjonują swoją produkcję na uchwy­
ty handlowe (krajowe), uchwyty 
eksportowe oraz uchwyty o podwyż­
szonej dokładności, odpowiednio 
różnicując ceny. Nasze polskie nor­
my techniczne i limity, cenowe są 
zbyt precyzyjne i rygorystyczne, 
ograniczają one możliwości ma­
newru produkcyjnego i cenowego. 
Wydaje się, że jest to jakiś problem 
zasługujący na bardziej nieszablono­
we podejście, z uwzględnieniem po­
stulatów producenta.

Jako wyłączny producent- elemen­
tów tłocznikowych nasz częstochow­
ski wytwórca już obecnie jest na 
etapie analizy i uzgadniania z po­
tencjalnymi odbiorcami norm zakła­
dowych i branżowych w zakresie 
produkowanych asortymentów. Za­
interesowani odbiorcy otrzymali już 
opracowane przez zakład katalogi, 
które należy traktować jako wstęp­
ne oferty. Uzgadnianie norm i kon­
kretyzacja potrzeb krajowych, jak 
należy sądzić, nie potrwa zbyt dłu­
go. W interesach licznych producen­
tów krajowyęh jest pozbycie się 
pracochłonnych asortymentów pro­
dukowanych. w narzędziowniach, 
niemal sposobem chałupniczym. 
Branża ma obecnie wyspecjalizowa­
nego producenta, który jest w sta­
nie uruchomić produkcję- wielkpse- 
ryjną, zdolną do zaspokojenia po­
trzeb tak kraju, jak i handlu' za­
granicznego.

Nr 4 (906) — 26.1.1969 r.
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YNEK podobnie jak wszyst­
kie kategorie ekonomiczne 
jest kategorią historyczną, 
której nie można rozpatry­
wać w oderwaniu od kon­
kretnych właściwości histo­

rycznego etapu w rozwoju gospo­
darki towarowej typu kapitalistycz­
nego czy też socjalistycznego'.

Doświadczenia współczesnych, wy­
sokorozwiniętych krajów kapitali­
stycznych są pierwszym argumen­
tem negującym słuszność stwierdze­
nia jakoby we współczesnych wa­
runkach technicznyćh i ekonomicz­
nych mechanizm rynkowy zapew­
nia) sukcesy. Osiągnięcia bowiem 
współczesnego kapitalizmu w dzie­
dzinie wzrostu gospodarczego czy w 
dziedzinie intensywnych form gos­
podarowania są związane z coraz 
większym regulowaniem gospodarki 
narodowej przez monopole i pań­
stwo. Powstanie nowego pozarynko- 
wego mechanizmu regulowania gos­
podarki jest wywołane szeregiem 
zmian zarówno w charakterze 
współczesnych sił wytwórczych, jak 
i w charakterze współczesnych sto­
sunków produkcyjnych w kapitaliz­
mie. Zastanówmy się przede wszyst­
kim jakie zmiany zaszły w tech­
nicznej stronie produkcji.

Pierwszy moment, to faza w dzie­
dzinie koncentracji i centralizacji 
kapitału, którą można nazwać fa­
zą superkoncentracji i supercentra- 
lizacji kapitału. Zjawiska superkoń- 
ęentracji i supercentralizacji kapita­
łu są związane nie tylko z działa­
niem praw ekonomicznych specy­
ficznych dla kapitalizmu, ale są 
głównie wyrazem superkoncentracji 
w dziedzinie produkcji, są konsek­
wencją zmian w charakterze i tem­
pie postępu technicznego. Cechą 
charakterystyczną dla doby dzisiej­
szej . jest olbrzymie przyspieszenie 
tempa postępu technicznego i wiele 
wskazuje na to, że tendencja ta u- 
trzyma się.

Przyspieszenie tempa postępu 
technicznego jest rezultatem olbrzy­
mich postępów nauki, których o- 
siągnięcie i zastosowanie stało ąię 
jednak możliwe dzięki wzrostowi 
wielkości jednostek gospodarczych. 
Osiągnięcie wielkich9'^^^^^1' 
nauce było bowiem między innymi 
uwarunkowane wzrostem rozmiarów 
nakładów finansowych i osobowych 
na badania, czyli było między in-. 
nymi uwarunkowane już osiągniętą 
fazą w dziedzinie koncentracji i 
centralizacji kapitału i produkcji. 
Zastosowanie praktyczne wynalaz­
ków naukowych było również mo­
żliwe dzięki olbrzymiemu nagroma­
dzeniu zasobów finansowych.

i) The Times z dn. 15.V. 1967 ora* 
L’Observateur de 1’OECD z XII. 1964.

ty To samo źródło.
ty O. Lange, Ekonomia Polityczna. Za­

gadnienia ogólne. PWN. Warszawa 1960 
•tr. 159.

4) Por. St. Chełstowski. J. Główczylc 
— Rynek bez planu 2. G. Nr 28 VIL 
1968.

5) w. Wilcryńffki — Rynek w mecha­
nizmie socjalistycznej gospodarki plano­
wej. 2, G. Nr 99 z 29.IX.1968 r.

Według oszacowań amerykańskich 
ekspertów dla ostatecznego opraco­
wania nowego produktu lub nowego 
procesu produkcji potrzeba dziesię­
ciokrotnie większej liczby zatrud­

nionych, aniżeli dla przeprowadze­
nia prać umożliwiających odkrycie 
jego zasady. O wzroście wydatków 
na badania i rozwój świadczy fakt, 
że wydatki Stanów Zjednoczonych 
w latach 62—63 osiągnęły poziom 
16,5 mld dolarów ulegając potroje­
niu w porównaniu z latami 1953— 
—1954 i do roku 1970 planuje się 
ich dalszy wzrost o 25 proc.. Licz­
ba badaczy i inżynierów, zajmują- 
cycij się badaniami i rozwojem w 
tym samym odcinku czasowym ule­
gła w Stanach Zjednoczonych po­
dwojeniu i wynosiła (w roku 1964) 
450 tys. osób.

Olbrzymie nagromadzenie zasobów 
finansowych, przeznaczanych na 
tworzenie nowych produktów i no­
wych procesów wywołuje tendencje 
do kurczenia się czasu od daty wy­
nalazku do jego zastosowania').
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Ulega również przyspieszeniu tem­
po rozpowszechniania się inwestycji 
technicznych w przemyśle i rolnic­
twie, co prawda tempo szerokiego 
rozpowszechniania innowacji ulega 
nieco wolniejszemu przyspieszeniu 
aniżeli tempo wprowadzenia wyna­
lazków. Wzrost istotnych wynalaz­
ków, dokonanych w przedsiębior­
stwie pozostaje w ścisłym związku 
z kwotą przeznaczoną na badania i 
rozwój oraz z wielkością przedsię­
biorstwa. Świadczą o tym ostatnie 
statystyki amerykańskie dotyczące 
takich gałęzi przemysłu, jak: prze- 
my*L chemiczny,‘naftowy li hutnic- 
twą żelaza,

Przyspieszenie tempa postępu 
technicznego oraz szeroki zakres je­
go upowszechnienia wymagały zaw­
sze i będą wymagać nadal więk­
szych środków finansowych i liczby 
zatrudnionych. Czyli okoliczność ta 
będzie w dalszym ciągu wywoływa­
ła tendencje do dalszej koncentra­
cji kapitału. Z istnienia ścisłego 
związku między kwotą przeznacza­
ną na badania i rozwój (zarówno w 
skali całej gospodarki narodowej, 
jak i w poszczególnych przedsiębior­
stwach) a tempem i' zakresem po­
stępu technicznego oraz ze związ­

ku, jaki występuje między wlęjko- 
ścią przedsiębiórstwą, wielkością' 
przeznaczanych j>rzez nie środków 
na badania i rozwój a tempem i 'Za­
kresem pośtępu technicznego wyni­
ka, że rozwój długookresowy, roz­
wój- intensywny zależy nie od in­
formacji rynkowych, ale od prze­
widywanych kierunków pośtępu - 
technicznego i naukowego oraz od 
dokopanej na podstawie tych prze­
widywań alokacji zasobów kapitało­
wych.

Jedną z linii rozwojowych postę­
pu technicznego jest obecnie wzrost 
udziału nowych surowców i nowych, 
dawniej niewytwarzanych artyku­
łów w całości produkcji. W roku 
1962 w Stanach Zjednoczonych zbyt 
produktów nieznanych przed 10 la­
ty wynosił jedną czwartą obrotów 
przemysłu przetwórczego. W pew­
nych gałęziach przemysłu odsetek 
ten był znacznie wyższy (osiągnął 
60 proc, w sektorze sprzętu trans­
portowego oraz 49 proc, w sektorze 
maszyn elektrycznych). Tendencja 
ta utrzymuje się i obecnie z nie­
słabnącą siłą, a nawet zwyżkuje. 
Świadczą o tym przewidywania a- 
merykańskich kół przemysłowych, 
które w 1966 r. oceniały, że udział 
nowych (tzn. nieprodukowanych) 
wyrobów w całości sprzedaży w 
1969 r. będzie stanowił 15 proc.

Prognoza dokonana przez te sa­
me kola na rok 1970 już przewidy­
wała. że sprzedaż będąca rezultatem 
badań prowadzonych lub projekto­
wanych zapewni 17 proc, sprzedaży 
globalnej. Istnieje przy tym ścisły 
związek pomiędzy wielkością nakła­
dów na prace badawczo-rozwojowe 
i udziałem nowych wyrobów w 
sprzedaży. Pięć, branż, które w 
1966 r. wydały na badania i rozwój 
84.5 proc, globalnych nakładów spo­
dziewały się osiągnąć udział' nowych 
wyrobów w całości sprzedaży wyż­
szy od przeciętnego (mianowicie 
branża sprzętu kosmonautycznego 
49 proc., branża maszyn elektrycz­
nych i łączności 36 proc., branża 
maszyn 25 proc., branża środków 
.transportowych 22 proc, oraz prze­
mysł chemiczny i- pokrewne 20 
proc.2).

Popytu na nowe artykuły nie 
można przewidzieć na podstawie in­
formacji rynkowych, gdyż rynek nie 
zna ich. Popyt na te artykuły wiel­
kie korporacje przemysłowe tworzą 
poprzez szeroko rozwiniętą reklamę. 
Czyli i ten kierunek postępu tech­
nicznego jest przyczyną istnienia 
pozarynkowego mechanizmu regula­
cji gospodarki narodowej. Jedną z 
linii rozwojowych współczesnego po­
stępu technicznego jest automatyza­
cja. Występuje ona w postaci elek­
tronicznego przetwarzania informa­
cji, sterowania cyfrowego, automa­
tycznego sortowania zamówień i au­
tomatycznego transportu w skła­
dach, • tworzenia automatycznych li­
nii itp. Decyzje o automatyzacji 
przedsiębiorstw amerykańskich, jak 
wynika ze studium przeprowadzone­
go na zamówienie Departamentu 
Pracy, przez Stanford Research In­
stitute, są podejmowane wówczas, 
gdy istnieje potrzeba powiększania 
zdolności produkcyjnej, ustabilizo- 

.wania kosztów przez redukcję koszC 
tów robocizny i- innych/kasztpw bez­
pośrednich w stosunku do-kosztów 
stałych oraz podniesienia jakości 
produkcji i usług. W takich sytua­
cjach znaczne zwiększenie nakła­
dów inwestycyjnych, jakich wyma­
ga instalacja automatów kompenso­
wało się w okresie od 1 do 5 lat.

W kontekście interesujących nas 
zagadnień wynika, że stosowanie i 
rozpowszechnienie automatyzacji 
wymaga poważnych zasobów kapi­
tałowych z jednej strony oraz jest 
opłacalne przy wielkich i ustabilizo­
wanych rynkach. Te wielkie i usta­
bilizowane rynki nie tworzą się ży­

wiołową, lecz są. tworzone przez 
działalność -wielkich ' międzynarodo­
wych monopoli. Według ankiet Mc 
Grow-Hilla udział wydatków w 
przemyśle na zakupy maszyn i u- 
rządzeń automatycznie wzrósł do 
18 proc, w r. 1963, a według prze­
widywań w okresie lat 1964—67 miał 
wynosić 80 prbc. Czyli i ten ele­
ment z zakresu technicznej strony 
produkcji 'jest elementem wytwa­
rzającym konieczność pozarynkowe­
go regulowania produkcji społecz­
nej.

Kolejny czynnik, który również 
działa na rzecz pozarynkowego me­
chanizmu regulowania gospodarką, 
to wydłużenie horyzontu czasowe­
go. Wydłużenie czasokresu działal­
ności gospodarczej związane jest z 
koniecznością ciągłych badań nau­
kowych dla realizacji postępu tech­
nicznego i z operowaniem olbrzymi­
mi kapitałami. W takiej sytuacji de­
cyzje inwestycyjne kształtujące dzia­
łalność gospodarczą na 10—15 lat 
naprzód opierają się nie na bieżą­
cych informacjach rynkowych, lecz 
na przewidywanych zmianach w 
zakresie zasobów surowcowych, w 
zakresie kierunków postępu tech­
nicznego. a także na przewidywa­
nych w związku z tym zmianami 
w zakresie zbytu produkcji.

Należy uwzględnić, że oprócz 
zmian w zakresie techniki produk­
cji. które wywołują konieczność ist­
nienia pozarynkowego mechanizmu 
regulacji ekonomiki, istnieje wiele 
czynników z dziedziny stosunków 
produkcji czy nadbudowy, które 
działają w tym samym kierunku. 
Nie wnikając szczegółowo w te za­
gadnienia wystarczy wspomnieć o 
tak powszechnie znanych sprawach 
jak monopolistyczna struktura współ­
czesnej gospodarki kapitalistycznej 
oraz stale rosnąca działalność inter­
wencyjna państwa w dziedzinę eko­
nomiki, które również ograniczają 
system rynkowy. Dlatego we współ­
czesnej dobie kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego mamy do czy­
nienia z równoczesnym występowa­
niem obok siebie systemu rynkowe­
go oraz nowego, pozarynkowego sy­
stemu regulowania gospodarki.

Współczesna gospodarka socjali­
styczna stanowi wyższą formę roz­
woju społecznego od kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego. Pod­
stawę gospodarki socjalistycznej sta­
nowią szybko rozwijające się siły 
wytwórcze. Siły wytwórcze — pod­
stawa techniczna współczesnej gos­
podarki socjalistycznej i kapitali­
stycznej — są takie same.

Prawa rozwoju sił wytwórczych 
dyktują w gospodarce socjalistycz­
nej, podobnie jak i w gospodarce, 
kapitalistycznej, konieczność koncen­
tracji produkcji, koncentracji na­
kładów na realizację postępu tech­
nicznego, konieczność centralizacji 
decyzji gospodarczych odnośnie wy­
boru kierunków rozwoju i skupie­
nia nakładów na tych wybranych 
dziedzinach, które w konkretnych 
warunkach danego kraju umożliwia­
ją mu szybki rozwój. I tutaj dzia­
łalność gospodarcza przebiega w 
warunkach wydłużonego horyzontu 
czasowego, Oznacza to. że we współ­
czesnej góśp^ajcę socjalistycznej 
występują techniczne warunki pro­
dukcji, które wymagają pozarynko­
wego mechanizmu regulacji, które 
wymagają planowego regulowania 
gospodarki.

Wydaje się. że w dzisiejszych wa­
runkach państw socjalistycznych je­
szcze jedna okoliczność z dziedziny 
technicznej strony produkcji oddzia­
łuje w tym , samym kierunku. O- 
kolicznością tą jest dystans, jaki 
dzieli jeszcze państwa socjalistyczne 
w zakresie sił wytwórczych od wy­
sokorozwiniętych państw kapitali­
stycznych. W warunkach współcze­

śnie osiągniętego przez kraje socja­
listyczne poziomu sił wywtórczych 
wcale nie maleje, lecz odwrotnie ro­
śnie konieczność selektywnego roz­
woju wybranych gałęzi gospodarki 
narodowej, które są w stanie przy­
spieszyć rozwój' postępu techniczne­
go w całej gospodarce, a tym sa­
mym umożliwiają zmianę nie tylko 
ilościową, ale i jakościową w po­
ziomie sił wytwórczych. A więc, tym 
samym wzrasta rola planu central­
nego jako narzędzia umożliwiające­
go realizację postawionych zadań.

W warunkach socjalistycznej 
własności powstała po raz pierwszy 
W historii szansa realizacji racjonal­
ności społeczno-gospodarczej procesu 
produkcji i dystrybucji, czyli plano­
wania gospodarstwa społecznego. Ce­
lowi ogólnospołecznemu, wyrażone­
mu w planie gospodarstwa społecz­
nego zostaje podporządkowana bez­
pośrednio lub pośrednio działalność 
przedsiębiorstw socjalistycznych i 
innych jednostek gospodarczych. 
Powstanie hierarchicznej struktury 
celów, integracji celów poszczegól­
nych podmiotów gospodarczych 
przez naczelni' cel jest wyrazem 
planowania gospodarstwa społecz­
nego. jest'zarazem wvrazem społecz­
no-gospodarczej racjonalności socja­
listycznego sposobu produkcji-1).

Istnienie socjalistycznych stosun­
ków produkcji i dystrybucji, ko­
nieczność ich rozszerzania i umac­
niania oznacza W pierwszym rzędzie 
zapewnienie jednakowego stosunku 
do własności społecznej ze strony 
wszystkich pracujących. Osiągnięcie 
tego celu wymaga: po pierwsze, za­
bezpieczenia wszystkim pracującym 
wpłyWu na podejmowanie decyzji 
gospodarczych, oznacza to rozwój 
i umocnienie samorządów pracowni­
czych. jako formy realizacji praw 
pracowników — współwłaścicieli 
środków produkcji; po drugie — ta­
kiej organizacji dystrybucji, która 
wywołałaby u pracowników zainte­
resowanie przebiegiem procesu pra­
cy i efektami procesu pracy, a za­
razem stworzyłaby wszystkim człon­
kom socjalistycznego społeczeństwa 
jednakowe warunki rozwoju.

Stworzenie bodźców do pracy o- 
siąga się poprzez podział dochodów 
indywidualnych według pracy. Za­
sada podziału według pracy jest 
przejawem działania prawa warto­
ści w gospodarce socjalistycznej i 
wywołuje ona zróżnicowanie mate­
rialnego’ położenia poszczególnych 
grup społecznych oraz poszczegól­
nych jednostek. Realizacja warun­
ków jednakowego startu dla wszyst­
kich członków społeczeństwa wy­
maga. abv niekorzystne konsekwen­
cje wynikające ze zróżnicowania 
płac i innych dochodów bvły kom­
pensowane przez rozwój odpowied­
nich form spożycia zbiorowego.

Rola planu centralnego w dzie­
dzinie ustalenia prawidłowych sto­
sunków dystrybucji jest niesłycha­
nie ważna. Od ustalenia bowiem u- 
działu funduszu konsumpcji w ca­
łości dochodu narodowego, dalej od 
ustalenia proporcji miedzy fundu­
szem spożycia indywidualnego i 
zbiorowego, od zakresu i sposobu 
realizacji zasady -podziału według 
pracy zależą prawidłowe stosunki 
miedzv klasami socjalistycznego spb- 
łeczeństwa oraz między różnvmi 
warstwami społecznymi, zależy tak­
że w pewnvm stonmu pomyślny 
rozwój sił wytwórczych.

D'ateeo niezbędna iest świadoma 
n!ebeznieczeństw działalność plani­
styczna w dziedzinie dystrybucji, 
która bv nie dopuszczała do nanieć 
politycznych wvwolanvch nadmier­
nym różnicowaniem dochodów.

W związku z powvższvm należy 
zwrócić uwagę na charakterystycz­
ną w tej dziedzinie postawę rewi­
zjonistów. Otóż zajmują się oni wy­

łącznie tymi aspektami działania 
prawa wartości, które
działywania prawa; wartości na tily 
wytwórcze, a więc omawiają oni ro­
le’’ 'prawa wartości jako regulatora 
produkcji oraz jako stymulatora po­
stępu technicznego W tej materii 
powołują się na Marksa Jednakże 
dla poglądów Marksa charaktery­
styczna była analiza nie tylko pro­
blemów tech n i sty czno-ekonom i cz- 
nych, ale i społeczno-ekonomicz­
nych. ,

Omawiane względy natury zarów­
no technicznej, jak i ustrojowej o- 
kreślają nadrzędny charakter pla- 
nu w gospodarce socjalistycznej. 
Plan ustala kierunki inwestycyjnej 
działalności w zależności od przewi­
dywanych kierunków postępu tech­
nicznego i naukowego oraz w zależ­
ności od przyjętej struktury spoży­
cia. Ta ostatnia nie jest i nie może 
być prostą ekstrapolacją trendów w 
istniejącym ‘ popycie efektywnym. 
Popyt efektywny odzwierciedla bo­
wiem w sposób niepełny potrzeby 
społeczne, ujawniając jedynie te z 
nich, które mają pokrycie w posia­
danych przez ludność dochodach pie­
niężnych. ,

Długookresowe planistyczne decy­
zje tworzą w gospodarce socjali­
stycznej ramy dla rynku zarówno 
od strony globalnej podaży efekty­
wnej, jak i globalnego popytu efek- 
tywnego/*) Stąd też rynek w gospo­
darce socjalistycznej odgrywa rolę 
podrzędną. Rola rynku ogranicza się 
do krótkiego okresu czasu, w któ­
rym należy uwzględniać wymogi 
rynku, dostosowywać produkcję do 
popytu na poszczególne artykuły. 
Ale i w krótkim okresie czasu nie­
zbędne jest aktywne oddziaływanie 
na rynek, nie należv więc dopusz­
czać do gwałtownych zmian cen, 
które wywołują redystrybucję do­
chodów pomiędzy poszczególnymi 
grupami ludności i które przede 
wszystkim odbijają się niekorzystnie 
na grupach o najniższym poziomie 
zarobków, czyli wywołują reperku­
sje szczególnie niekorzystne z punk­
tu widzenia stosunków społecznych 
w socjalizmie.

Zapewnienie prawidłowego roz­
woju gospodarki socjalistycznej, o- 
graniczenie w niej elementu żywio­
łowości i dominacja zasady plano­
wości wymagają doboru właściwych 
dla każdego etapu metod realizacji 
planu i odpowiednich form insty­
tucjonalnych. Wydaje się. że' nie jest 
słuszną teza głosząca, jakoby dobór 
właściwych metod realizacji planu 
był wyłącznie sprawą prakseolo- 
gii5)

Metody realizacji planu nie ogra­
niczają się do doboru technicznych 
środków dla realizacji planowych 
celów. Metody realizacji planów od­
noszą się również do socjalistycz­
nych stosunków produkcji. Kształ­
tują one przebieg procesów produk­
cji i realizacji w ich społecznej for­
mie. Odgrywają one istotną rolę dla 
ukształtowania się stosunków dy­
strybucji oraz dla układu stosunków 
kooperacji między wytwórcami w 
procesie produkcji. A tym samem 
mają one zasadnicze znaczenie dla 
układu stosunków klanowych'. Jeśli 
zaś tak. tó kwestia doboru metod 
realizacji planu i tworzenia odpo­
wiednich form instytucjonalnych 
Jest nie tylko problemem nrakseolo- 
gicznym, ale w równej mierze pro­
blemem ideologicznym.

Przedmiot i metoda 
nauk ekonomicznych 
w świetle rozważań 

ekonomistów francuskich
W maju bieżącego roku miał się odbyć kongres ekonomistów krajów 
mówiących językiem francuskim.. Wydarzenia paryskie, jakie miały 
miejsce w maju 1968 r. skłoniły organizatorów kongresu do przesunięcia 
daty zjazdu na rok 1969, jednakże kwartalnik „Revue d’Economie Po- 
litiąue” w nr 3/1968 ppublikował zgłoszone na ten zjazd referaty. Są­
dzimy, że poruszona w tych referatach problematyjca zainteresuje i pol- 
akiego czytelnika.

P
RZEDMIOT, zakres 1 metoda 
dociekań ekonomicznych są 
jeszcze ciągle przedmiotem 
żywego zainteresowania eko­
nomistów. Tym właśnie za­
gadnieniom poświęcone śą- o- 

mawlane niżej referaty. Rolą eko­
nomii, jako nauki mającej poma­
gać w. działaniu zajmuje się Andrt 
Piettre, stosunkiem ekonomii do so­
cjologii B. Lassurdie-Duchene, związ­
kami ekonomii z psychologią Ro­
bert Guiheneuf oraz P.L. Reynaud, 
stosunkiem nauk ekonomicznych do 
matematyki G. Kreweras zaś miej­
scem ekonometrii w naukach eko­
nomicznych Marcel Dagenais.

Niezależnie od kontrowersyjnego 
charakteru zgłoszonych przez tych 
autorów tez, ich referaty stanowią 
ciekawy przyczynek do zrozumienia 
problęmów i wątpliwości nurtują­
cych współczesną naukę ekonomicz­
ną. Andrć Piettre postuluje, by nau­
ki ekonomiczne zarzuciły .„kontem­
placyjny" charakter, a stały się fak-
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tycznym drogowskazem gospodar­
czej działalności. Ta spóźniona co 
najmniej o lat sto trawestacja zna­
nej wypowiedzi Marska (w XI te­
zie o Feurbachu) świadczy jednak 
wymownie, że nauka burżuażyjna 
coraz jaśniej uświadamia sobie 
swoją prąktyczną nicość.

Przyjąwszy taki punkt odniesie­
nia Piettre szuka dróg, które by 
skierowały ekonomiczne badania na 
nowe tory Sądzi, że należałoby po­
święcić w związku z tym więcej u- 
wagi ■ badaniom motywów • kierują­
cych człowiekiem w jego poczyna­
niach gospodarczych, uważa, że ta-, 
kie czyhnikj jók np. żądza władży, 
efekty demonstracji, chęć naślado­
wnictwa odgrywają w postępowaniu 
gospodarczym nie mniejszą rolę niż 
zasady rachunku gospodarczego. 
Podkreśla rolę i znaczenie ‘w rozwo­
ju gospodarczym szczebla cywiliza­
cyjnego, na którym znajdują się po­
szczególne narody, zapożycza od 
Maxa Webera i Talćotta Parsonsa 
koncepcję, które odwracają związki’ 
pomiędzy bazą a . nadbudową spo? 
łeczną. Akcentując wagę „diachro- 
niczności” strukturalnej, Pietrre nie 
dostrzega siły napędowej walk kla­
sowych (o czym chyba Jednak wy­
padki paryskie - mogły so naocznie 

przekonać!), przeciwnie szuka w 
naukach ekonomicznych panaceum, 
które zapobiegłoby perturbacjom 
społeczno- gospodarczym. Sądzi, że 
uda się prędzej czy później znaleźć 
taką technikę gospodarowania, któ­
ra. uwzględniając wszystkie czynniki 
decydujące o wyborze ekonomicz­
nym, pozwoli gospodarkę indywidu­
alną i społeczną uczynić ceritrczbież- 
ną, bez uspołeczniania środków pro­
dukcji. Dąży więc do stworzenia z 
nauk ekonomicznych nauk „opera­
tywnych”, szczególne nadzieje po­
kłada w zastosowaniu w naukach e- 
konomicznych cybernetycznych kon­
cepcji dotyczących informacji i ste­
rowania. Sądzi, ’ że w dobie współ­
czesnej nie Lionel Robbin lecz M. 
Abramovitz. J. K. Galbraith. a 
zwłaszcza W. Weisskopf, ujmu­
ją w sposób jedynie właściwy mo­
tywy i sposób postępowania gospo­
darczego współczesnego człowieka, 
który wchodzi w okres „postindu- 
strialnej cywilizacji”.

Na . tle tak postawionych próbie? 
mów próbuje określić wzajemny' 
stosunek ekonomii i socjologii Las- 
surdie-Duchćne. Podkreśla on ko­
nieczność integracji ekonomii i. so­
cjologii. W tym względzie powta­
rza jednakże -w znacznej mierze tyl­
ko to, co wieszczą dzisiaj Marceli 
Mauss bzy Talcott Parsons. a co. 

' daWnó, wiadomo było każdemu 
marksiście (co notabene autor re­
feratu lojalnie przyznaje!). Podając 
Jednakże krytyce wąski utylitaryzm 
ekonomiczny, Lassudrle-Duchśnę nie 
Waha się jednocześnie dyskontować 
przeciwko marksizmowi’ naiwnego 

twierdzenia o rzekomej zasadniczej 
różnicy pomiędzy poglądami „młode­
go” i „starego” Marksa, przy czym 
„młodego” Marksa intepretuje w 
duchu Maxa Webera. Fakty spo­
łeczne stanowią dla Lassudrie-Du- 
chćne’a czynnik wyłącznie komple­
mentarny w analizie ekonomicznej, 
faktycznie więc postulowaną i przez 
siebie samego jedność socjologicz­
nych i prakseologicznych aspektów 
zjawisk ekonomicznych, jeśli nawet 
chwilami przyznaje. że zjawiska 
społeczne noszą konstytutywny nie­
kiedy charakter, to i tutaj idąc tro­
pami J. Akerman. H. Aujac’a czy 
J. Marchala nie dostrzega, że nie 
chodzi tu tylko o instytucjonalizo- 
wanie się zjawisk ekonomicznych, 
lecz o to. Iż każde zjawisko gospo­
darcze jest ze swej istoty wyrazem 
określonych międzyludzkich stosun­
ków. W sposób eklektyczny próbuje 
połączyć sugestie T. Parsonsa. C. 
Levi-Stiaussa i M. Foucaulta doty­
czących sposobów wiązania analizy 
ekonomicznej z socjologiczną. W 
istocie rzeczy okazuje się więc, że 
Lassudrie-Duchene dąży nie tyle do 
integracji ekonomii z socjologią. ile 
do stworzenia pomostu pomiędzy e- 
konomią a socjologią poprzez meto­
dę, którą określa mianem ..transdys- 
cyplinarnej”. ekonomia nie staje się 
więc w jęgo ujęciu socjologią życia 
gospodarczego, lecz pozostaje dyscy­
pliną. której zadaniem jest poucza­
nie o wyborze ekonomicznym i ra­
chunku ekonomicznego, tyle, że,wy­
borze uwzględniającym w jakiejś 
mierze „styl” epoki, wzorce zacho­
wania się itd.

Powiązania nauk ekonomicznych 
z psychologią stanowią przedmiot 
zainteresowań R. Guihćneufa. Po­
wołując się na .Jakich pisarzy jak 
G. Katona, P. Aibou i in., autor 
rozważa, co należy rozumieć przez 
podmiot gospodarczy i jaka jest psy­
chologia postępowania ekonomicz­
nego. Sięga w tych rozważaniach 
nie tylko do psychologii, ale i do 
psychoanalizy, szuka „poziomu aspi­
racji” osobniczych, rozróżnia „sa­
tysfakcję” i „maksymalizację” ce­
lów, rozgranicza motywy „intelektu­
alne, efektywne i pekuniarne” itd. 
Na tle tych rozważań szuka odpo­
wiedzi na pytanie. Jakie są drogi 
postępowania ekonomicznego wio­
dące do podjęcia decyzji gospodar­
czej, interesuje się stylem żyda po­
szczególnych grup społecznych, ich 
potrzebami, sposobami percepcji po­

szczególnych grup konsumenckich, 
tudzież różnych grup przedsiębior­
ców, sposobem oceny horyzontów 
czasowych itd. Punktem wyjścia je­
go rozważań pozostaje cały czas ry­
nek i procesy wymienne, które su­
geruje badać przy pomocy ankiet, 
sondaży i tzw. studiów „klinicz­
nych” (reprezentacyjnych).

Koreferatem w tej samej materii’ 
jest wypowiedź P. L. Reynauda, 
który zajął się trudnościami, na ja­
kie natrafia psychologia ekono­
miczna”. Podzielając pogląd Tin- 
bergena, Solova i Hicksa. że psycho­
logia zjawisk ekonomicznych znaj­
duje się zaledwie in statu nascendi, 
próbuje jednakże odnaleźć jakieś 
linie orientacyjne, które dopomo­
głyby w rozwinięciu takiej nauki. 
Wskazuje na podejmowane w tym 
kierunku badania — w Stanach 
Zjednoczonych przez K. Lewina. A. 
Lauterbacha. L. H. Clarka. J. K. 
Galbraitha. J. Tiffina. J. S. Duesen- 
berry’ego i in. w ZSRR Rozowa, 
Manzurewa. Teołowa czy Zarawo- 
mysłowa. w NRF Meyera, Rothą, 
Schmóldersa i in.. w Szwecji WSr- 
neryda, Nowaka i Olandera. Całą 
problematykę Reynaud ■ ogniskuje 
wokół problemu wyboru ekonomicz­
nego, pragnąc dokonać typizacji 
tych wyborów przy pomocy różnych 
„modeli", zapominając, że w zja­
wiskach masowych, jakimi są zja­
wiska ekonomiczne prawidłowości 
zachowania się wynikają nie/tylko 
z postaw indywidualnych jednostek 
gospodarujących.

Stosunkiem wzajemnym nauk ę- 
konomicznych i matematyki zajął 
się G. Kreweras. a w szczególności 
problemem wykorzystywania teorii 
gier oraz prakseologii w rozważa­
niach ekonomicznych. Rzecz dziw- 

' na. że w dobie, ktedy nawet więk­
szość ekonomistów burżuazyjnych 
zarzuca statyczne traktowanie zja­
wisk ekonomicznych Kreweras. pozo-- 
staje w swych rozważaniach jeszcze 
ciągle na pozycjach wal rasowskiej 
koncepcji równowagi. Nieiako roz­
winięciem niektórych myśli rzuco­
nych w referacie Krewerasa są roz- 
ważania Dagenaisa o rolj ekonome­
trii w naukach ekonomicznych, U- 
zhawszy nauki ekonomiczne za nau­
ki empiryczne, Dagenais k’adzie 
szczególny nac*sk na kwantyflkację 
zlawląk ekonomicznych. Uważa, że 
drogą estymacji będzie można okre­
ślać modelowe parametry i wystę­
pujące ża teżnośei. Przyznaje jednak­

że, że aktualne możliwości ekono­
metrii są dość ograniczone, wska­
zuje na trudności mierzenia funkcji 
użyteczności, trudności interpreta­
cyjne związane z kształtami różnych 
funkcji w jakich usiłujemy przed­
stawić procesy gospodarcze itp. Po­
wołując się na prace Jeffreysa. Sa- 
vage’a. Liridley'a i innych sądzi jed­
nak, że ekonometria znajduje się u 
progu nowej orientacji, która poz­
woli kwantyfikować funkcje decy­
zyjne.

Referaty nie oddają, oczywiście, w 
pełni stanu współczesnej nauki eko­
nomicznej w krajach posługujących 
się językiem francuskim, a przede 
wszystkim we Francji. Dyskusja 
wzbogaciłaby niewątpliwie zarówno 
problematykę, jak i argumentację 
tak istotnych spraw, jak zakres i 
metoda dociekań ekonomicznych, tu­
dzież stosunek nauk ekonomicznych 
do nauk graniczących z docieka­
niami ekonomicznymi. Niemniej jed­
nak zarysowujący się obraz stanu 
nauk ekonomicznych we Francji i 
na obszarze języka francuskiego poz­
wala twierdzić, że jak na razie e- 
konomiczna myśl francuska burżua- 
zyjna na niwie ekonomicznej ma 
znaczenie mniej oryginalne do za­
prezentowania niż francuska np. so­
cjologia, co bowiem negatywnego 
nie powiedzielibyśmy o twórczości 
Gurvitcha. Arena. Levi-Straussa czy 
Fourastie ich sformułowania cechu­
je stare, francuskie „esprit”, nieste­
ty nie sposób tego powiedzieć o eko­
nomicznej myśli, burżuazyjna myśl 
ekonomiczna świeci odbitym blas­
kiem koncepcji ekonomistów ame­
rykańskich, wynika to z różnych 
przyczyn, ale daje się skonstatować 
chociażby z artykułów zamieszcza­
nych w rozlicznych francuskich cza­
sopismach ekonomicznych. Nawet o- 
sławione francuskie „planowanie in- 
dykatywne” jest tylko odmianą pro­
pagowanego przez amerykańskich e- 
konomistów programowania współ­
zależnych działań, Wydaje się. że 
rację ma Servant-Schreiber, gdy 
wskazuje,^ że przy wszystkich gaull- 
istowskicłi usiłowaniach nadania 
Francji samodzielnego oblicza, kraj 
ten i jego myśl tkwią mocno w o- 
kowach „amervkanizmu”.

Byłoby rzeczą interesująca doko­
nać konfrontacji francuskiej myśli 
marksistowskiej z francuską myślą 
burżuazyjną. ale zagadnienie to wy­
kracza daleko poza ramy niniejszej 
notatki.



N
|A lamach „Życia Gospodar­
czego” opublikowano już 
szereg artykułów o ekspe­
rymentalnych zasadach za­
rządzania w różnych przed­
siębiorstwach i w przemyś­

le okrętowym. Przedstawiają one 
> dużą wartość dla przedsiębiorstw, 

które zamierzają po raz pierwszy 
wejść do grona jednostek ekspery­
mentujących. Na pewno jednak nie 
pomogą nikomu informacje nieścisłe 
lub odbiegające od rzeczywistego 
stanu rzeczy, a przekazywane z su­
gestią. że oparte są na praktycznych 
doświadczeniach jednostek ekspery­
mentujących. Wydaje się, że w pew­
nym stopniu taki właśnie charak­
ter ma artykuł Tadeusza Baumber- 
gera zamieszczony w „Życiu Gos­
podarczym” nr 34 z 25 sierpnia 1968 

pt. „Miernik pracochłonności i 
i-jospodarowanie pracą żywą”, będą­
cy polemiką z artykułem Z. Siemka 
(ŻG nr 24 z czerwca 1968 . r.).

KRYTYKA DEFINICJI 
MIERNIKA PRODUKCJI

W podstawowej części artykułu, 
objętej wspólnym podtytułem „O 
właściwą definicję miernika”, Autor 
podjął próbę zestawienia minimum 
warunków dla dobrze, skonstruowa­
nego miernika produkcji opartego 
na pracochłonności oraz opracował 
jego definicję, sugerując yrzy tym, 
że jest prawidłowa. Za minimum 
warunków uznano: wymierność pra­
cochłonności zawartej w normach 
jednostkowych wyrobów; pórówny- 
wałność miernika w czasie; mo­
żliwość agregowania produkcji wy­
rażonej miernikiem pracochłonności 
w skali branżowej i ponadbranżo- 
wej.

Definicję miernika zredagowano 
następująco: „Miernikiem produkcji 
dla planowania wielkości i dyna­
miki produkcji (oraz wydaj­
ności pracy, a pośrednio — 
poprzez odpowiednią konstrukcję 
formuły obliczeniowej — również 

'funduszu płac) — winna być praco­
chłonność bazowa robót bezpośred- 
nio-produkcyjnych, stanowiąca su­
mę godzin niezbędnych w okresie 
bazowym do wykonania określonego 
wyrobu, przy ustalonym umownym 
zakresie i kooperacji przedmiotowej 
i usługowej.”

Jeśli uważnie przeczytamy usta­
lone warunki minimum dla prawid­
łowo skonstruowanego miernika 
produkcji i porównamy je z zapro­
ponowanym tekstem definicji, to 
okaże się, że definicja nie spełnia 
nawet wymogów zestawionego przez 
samego Autora wykazu „minimum 
warunków”. W tej sytuacji niełatwo 
jest przyjąć bez zastrzeżeń sugestię 
Autora, że tak powinna być sformu­
łowana prawidłowa definicja mier­
nika produkcji opartego na praco­
chłonności.

Wydaje się, że kolejna niekon­
sekwencja w omawianym artykule 
ujawnia się na tle przyjętej przez 
Autora tezy, że miernik pracochłon­
ności jest kałegorią właściwą okreś­
lonemu przedsiębiorstwu, a agrego­
wanie produkcji, np. na szczeblu 
zjednoczenia, może być obarczone 
poważnym błędem. W dalszej zaś 
części swego opracowania Autor za­
mieścił tabelkę przedstawiającą 
wskaźniki wzrostu produkcji prze­
mysłu okrętowego w dwóch kolej­
nych latach, obliczone z wartości. 
produkcji globalnej (wg cen porów-" 
nywalnych) i z wielkości produkcji 
zakładowej (w pracochłonności).

■Z faktu rozbieżności między 
wskaźnikami tej tabelki wyprowa­
dzony został następnie wńiosek; 
„Zestawienie to obrazuje dowodnie, 
jak zobiektywizowany technicznie 
miernik — jednocześnie obiektywizu­
je relacje dynamiki produkcji, z 
odpowiednimi skutkami dla zmian 
wielkości zatrudnienia”. Wniosek 
ten nie wydaje się być Zasadny, 
skoro wvnika z faktu skoiarzenia 
produkcji zakładowej. obliczonej 
przy zastosowaniu miernika praco­
chłonności w skali zjednoczenia, z 
pojęciem zobiektywizowanego tech­
nicznie miernika produkcji — 
wbrew temu co wcześniej Autor 
napisał, wykluczając praktycznie 
agregowanie produkcji na szczeblu 
zjednoczenia. przy zastosowaniu 
miernika pracochłonności.

Z konstrukcji definicji zamiesz­
czonej w artykule wynika wąski 
zakres zastosowania miernika pra­
cochłonności wyłącznie do sfery pla­
nowania wielkości i dynamiki pro­
dukcji (a pośrednio — wydajności 
praty i funduszu płac), co nie wv- 
daie się bvć wystarczające dla prak­
tyki przedsiębiorstw, ponieważ pro­
dukcie nie tvlko się planuje, ale 
również i rozlicza jej wielkość fak­
tycznie wykonaną, porównuje wy­
konanie z planem 1 z okresem mi­
nionym — czego nie przewiduje 
treść definicji podanej przez Autora, 
mimo że eksperymentujące przed­
siębiorstwa z Dowodzeniem rozwią­
zały te zagadnienia.

Ograniczenie definicji .miernika do 
„pracochłonności bazowej robót bez- 
pośrednio-produkcvinvch. stanowią­
cej sumę godzin niezbędnych w ok­
resie bazowym do wykonania okre­
ślonego wyrobu” jest niesłuszne, po­
nieważ asortyment produkcji za­
równo stoczni, jak i innych przed­
siębiorstw przemysłowych, obejmu­
je szereg pozycji, których w żad­
nym przvnadku nie można zaliczyć 
do wyrobów, mimo że stanowią one 
prace bezoośrednio-produkcyjne 1 
winny sie znaleźć w zakresie dzia­
łania miernika prodtlkcii — czego 
jednak Autor nie dostrzegł.

Odsteouiac od przyjętych zasad 
formułowania i internrefowania .de­
finicji Autor nie wviaSflP znaczenia 
kilku poleć wchodzących w jej 
skład, a mianowicie: co należy rozu­
mieć przez ..okres bazowy”: co oz­
nacza termin ..umowny zakres ko- 
operacii przedmiotowej”: ćp to jest 
„umowny zakres kooperacji uslugo- 
wei".

O ile można się domyślać znacze­
nia terminu „umowny zakres koope- 
racji przedmiotowej i usługo­
wej”, to.chyba bezsporne staje się 
twierdzenie, że nie można go. lą-

czyć w jednej definicji x praco­
chłonnością bazową robót bezpo- 
srednio-produkcyjnych, która — w 
myśl wyjaśnienia Autora — obej­
muję sumę godzin niezbędnych , w 
okresie bazowym do wykonania 
określonego wyrobu. Ta niezbędna 
ilość godzin (w okresie bazoutym) 
Jest w każdym przypadku wyni­
kiem faktycznego, a nie umownego 
zakresu kooperacji.

Trudno zgodzić się z Autorem w 
kwestii włączenia zagadnienia nie- 
dyrektywności zatrudnienia do częś­
ci artykułu zatytułowanej „O właś­
ciwą definicję miernika”, skoro de­
finicja miernika produkcji nie ma 
żadnego bezpośredniego związku z 
problematyką nielimitowanego za­
trudnienia. >

Nie wydaje się też możliwe przy­
jęcie tezy, że technicznie zobiekty­
wizowanym miernikiem wydajności, 
pracy może być udział normogodzin' 
bazowych przypadających na jedne­
go pracownika. Tak liczona wydaj­
ność pracy jest bowiem nieporów­
nywalna w dynamice, ponieważ 
zmiany w wielkości czasu nominal-
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0 mierniku produkcji
i eksperymencie w zakresie plac

nego, efektywnego i ilości godzin 
nadliczbowych w relacji na 1 pra­
cownika (w porównywanych okre­
sach) zniekształcają w istotny spo­
sób obliczone wskaźniki i.czynią je 
nieprzydatnymi dla celów zarządza­
nia przedsiębiorstwem. Konieczne 
jest stosowanie bardziej tdokładnych 
formuł dla potrzeb planowanial ba-, 
dania wydajności procy. W aktual­
nym stanie cksperymeńtal0ychzasad 
zarządzania- w przemyśleokr^iowym 
wydajność pracy nie" jćSt^dłSnćzana 
wprost jako stdsunek wielkości pro­
dukcji- (w -normogodainecłiL .bazp- 
wych) do liczby pracowników, lecz 
jest korygowaną ż uwzględnieniem 
zmian w ilości przepracowanych,-go­
dzin nadliczbowych i zmian, w wiel­
kości nominalnego czasu pracy (na 
1 pracownika).

Wydaje się, że nawiązanie w 
dyskusji do nieprecyzyjnych tez 1 
poglądów sformułowanych przez T. 
Baumbergera było konięcźne, ponie­
waż niewłaściwie zredagowana de­
finicja miernika, nie nadającego się 
do wykorzystania przy określaniu 
wielkości całej produkcji przedsię­
biorstwa. może przyczynić się do 
powstania bardzo poważnych trud­
ności w fazie ustalania dla ekspery­
mentującego przedsiębiorstwa (zjed­
noczenia) obliczeniowego osobowe­
go funduszu płac, a następnie w 
trakcie dokonywania kwartalnych 
rozliczeń z tego tytułu dla potrzeb 
kontroli bankowej i oceny gospodar­
ności kontrolowanej jednostki — w 
zakresie funduszu płac. Istota tych 
trudności wynika, z faktu ścisłego 
wiązania w eksperymentalnych za­
sadach zarządzania metodyki plano­
wania i rozliczania osobowego fun­
duszu płac — z przyjętym mierni­
kiem produkcji, co z kolei ma nie­
mały wpływ na skuteczność bodź­
ców placowych stosowanych W- od­
niesieniu do pracowników przedsię­
biorstwa.

POTRZEBA EKSPERYMENTU W 
ZAKRESIE PŁAC

Zarządzeniem z 28 grudnia 1965 r. 
wprowadzono w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Okrętowego eksperymentalne 
zasady zarządzania. Z ważnością od 
1 stycznia 1966 r. zostały one zasto­
sowane w czterech stoczniach .pro­
dukcyjnych. W zakresie systemu 
bodźców eksperyment nie przewidy­
wał żadnych istotnych zmian w 
stosunku do ogólnie obowiązujących 
zasad w przemyśle.

Niestety. Autor tej części projek­
tu nowych zasad zarządzania nie 
docenił znaczenia i potrzeby ekspe­
rymentowania w zakresie płac. Był 
to błąd poważny w skutkach, ponie- 
waż mobilizującym zadaniom pro­
dukcyjnym i napiętym dyrektyw­
nym wskaźnikom wzrostu wydajnoś­
ci pracy stocznie nie mogły przeciw­
stawić możliwości wprowadzenia 
skuteczniejszych systemów płac .1 
wyzwolenia w ten sposób rezerw 
wydajności pracy. Szansą na osią­
gniecie w stoczniach pralce całego 
planowanego wzrostu wydajności 
pracy na drodze wdrażania postę­
pu technicznego, była stosunkowo 
niewielka, ponieważ Jego ramy moc­
no ścieśniają ograniczone środki-na 
inwestycje. W tej sytuacji dyna­
miczny wzrost produkcją przezna­
czanej w przeważającym stopniu na 
eksport, wymagał zwiększenia- za­
kresu pracy w godzinach'nadliczbo­
wych.

Trzeba jednak stwierdzić, że wy­
stępujący w stoczniach od szeregu 
lat niedobór zatrudnienia,, a potoodu 

braku wolnej siły roboczej na tere­
nie Województwa gdańskiego i nie­
możliwości przeprowadzenia skutecz­
nego Werbunku w innych rejonach 
kraju zmuszał do podejmowania 
decyzji o stosowaniu w poważnych 
rozmiarach pracy w godzinach nad­
liczbowych. Niedotrzymanie — ob­
warowanych surowymi karami kon­
wencjonalnymi — terminów przeka­
zania do eksploatacji statków ar­
matorom zagranicznym, mogło oka­
zać się o wiele bardziej dotkliwe w 
skutkach dla naszej gospodarki niż 
koszt pracy w godzinach nadliczbo­
wych.

Wydaje się, że można było unik'? 
nąć poważnej części przepracowa­
nych godzin nadliczbowych, gdyby 
sformułowano w zasadach ekspe­
rymentu podstawy prawne dopusz­
czające skonstruowanie i wdrożenie 
systemów płac, sprzyjających wyz­
walaniu inicjatywy robotników i 
umożliwiających, osiągnięcie szyb­
szego tempa wzrostu wydajności 
pracy.

Aktualna sytuacja w stoczniach 1 
w całym przemyśle okrętowym nie 
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uległa zmianie. Nadal obserwujemy 
dynamiczny wzrost produkcji, nie­
dobór siły roboczej oraz konieczność 
pracy w godzinach nadliczbowych. 
Wszystko wskazuje na to, że pilną 
staje się potrzeba niezwłocznego 
uzupełnienia istotnej luki w do­
tychczasowych 'zasadach ekspery­
mentu i nadanie stoczniom (zjed­
noczeniu) prawa do opracowania, 
wypróbowania i wdrożenia bardziej 
mobilizujących systemów płac.

• Wpracach zmierzających do wyz­
wolenia rezerw Wydajności pracy na 
pierwszy plan wysuwa^ sic zagadnie­
nie • systemów płac stosowanych w 
bezpośredniej produkcji. Systąmy te 
powinny być tak skonstruowane, by 
skutecznie działały na zatrudnionych 
w procesie produkcji, mobilizowały 
do wykonywania zadań przedsię­
biorstwa — w szczególności w zak­
resie ilości i jakości produkcji — 
w określonych terminach, przy nie­
ustannym wzroście wydajności pra­
cy, Jednocześnie powinny one za­
pewniać prawidłowe proporcje płac 
odpowiednio do wymagań kwalifi­
kacji. odpowiedzialności, stopnia 
trudności, uciążliwości i intensyw­
ności.

WADY STOSOWANYCH 
SYSTEMÓW PŁAC

Wdrożone w stoczniach na podsta­
wie przepisów Układu. Zbiorowego 
Pracy dla Przemysłu Metalowego 
systemy płac tj. akord prosty i 
dniówka zadaniowa z premią, nie 
spełniają funkcji aktualnie oczeki­
wanych od poprawnie zorganizowa­
nych systemów płac, z niżej opisa­
nych powodów.

System płac akordu prostego, 
zwanego inaczej proporcjonalnym, 
oraz system dniówki zadaniowej z 
premią, łącznie ż kompletem prze­
pisów o dopłatach — mają charak­
ter bodźców rozproszonych. Obok 
płacy zasadniczej funkcjonują one 
równocześnie ze stosowaniem około 
20 rodzajów różnych odmian dopłat 
(premie,, dodatki za jakość, za prace 
szkodliwe, uciążliwe, niebezpieczne, 
zimowe wysokościowe itp.). Tak du­
ża ich różnorodność czyni niejedno­
krotnie opłacalnym zabieg strącania 
czasu przez określone grupy robotni­
ków na wywalczenie' jakiegoś do­
datku lub wyższego jego wymiaru, 
niż wykorzystanie tego czasu na 
uzyskanie wzrostu płacy równolegle 
do zwiększenia intensywności pracy.

Na podstawie danych ze Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina można stwier­
dzić. że w 1967 r. stosunek dopłat 
do funduszu płac zasadniczych wy­
nosił w akordzie — 34,6 proc., zaś 
w dniówce zadaniowej z premią — 
75.0 proc., co średnio w bezpośred­
niej produkcji wyraża się wskaźni­
kiem 42,5 proc. Powyższe wskaź­
niki obliczone po wyeliminowaniu 
wynagrodzenia za wysługę lat wy­
noszą odpowiednio: 26,9 proc, 62,2 
proc, i 33,8 proc.

Omawiane systemy płac nie za­
chęcają do wzrostu Intensywności 
pracy, ponieważ przy stosunkowo 
niskich stawkach w poszczególnych 
kategoriach zaszeregowania', dopłata 
za przepracowanie jednej godziny 
nadliczbowej (na przykład z dodat­
kiem. 100 proc.) nrzrnosi pracowni­
kowi tyle pieniędzy, co wysiłek 
związśhy z podniesieniem wykonal­
ności norm pracy aż o 10 punktów.

Stosowane systemy płac .w bez­
pośredniej produkcji nie zawierają 
nawet dostatecznego bodźca do wy­
konywania dobrej jakościowo robo­
ty, 'gdyż obecny niski dodatek za 
Jakość produkcji (średnio około 5,9 

proc, płac zasadniczych) niczego w 
tym przedmiocie nie wnosi.

Akordowy system plac i system 
dniówki zadaniowej z premią nie 
uwzględniają w ogóle w swych teo­
retycznych założeniach powiązania 
wynagrodzenia z terminowym wy­
konywaniem robót. Sprzyja to nie­
kiedy celowemu opóźnianiu wyko­
nania poszczególnych prac przez 
pewne grupy robotników, po to, by 
w wytworzonej w ten sposób sytua­
cji groźby niewykonania planu uzys­
kać poważne zwiększenie zarobków 
poprzez godziny nadliczbowe lub 
specjalnie premiowane umowy.

System akordu prostego (propor­
cjonalnego) charakteryzuje się wad­
liwą metodą rozliczania zbiorowych 
kart pracy w sposób krzywdzący 
robotników wysoko ’ kwalifikowa­
nych, co nie sprzyja stymulowaniu 
przez płacę wzrostu wydajności pra­
cy. Badanie tego zagadnienia w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina wy­
kazało, że przy określonym zasze­
regowaniu roboty, na przykład do 
VII grupy i wykonywaniu jej przez 
dwóch robotników, tj. fachowca z

VII grupą i pomocnika z IV grupą, 
ten ostatni przechwytuje (z mocy 
przepisu zamieszczonego w Układzie 
Zbiorowym Pracy) część nadwyżki 
akordowej należnej robotnikowi z 
VII grupą zaszeregowana osobistego. 
Unikniecie tego niekorzystnego zja­
wiska jest wprawdzie teoretycznie 
możliwe, ale w praktyce nieosiągal­
ne, ponieważ w warimkaęh aktual­
nie obowiuąijąCTćh 
magaiobyprzydzielania pósźćźegól- 
nym robbtńlkóW prac Zaszeregowa­
nych do kategorii" ściśle pokrywają­
cych się z ich zaszeregowaniem 
osobistym*

Krytykowanie systenty płac obciąża 
jeszcze jedna istotna wada. Są one 
usztywnione dziewięciostopniową 
tabelą stawek ściśle powiązaną z 
taryfikatorem zaszeregowania robót, 
często niedostosowanym dp warun­
ków pracy konkretnej branży, co 
uniemożliwia prawidłowe wywartoś- 
ćiowanle ogromnie zróżnicowanych 
robót, w licznych zawodach wystę­
pujących w stoczni. Fakt ten prze­
kreśla - możliwość zadowalającego 
ukształtowania proporcji płac mię­
dzy zawodami, a nawet zmusza do 
stosowania pewnych koncesji w od­
niesieniu do deficytowych zawodów 
charakteryzujących się nadmierną 
fluktuacją (np. rozluźnianie norm 
pracy lub stasowanie specjalnych 
premii).

Konieczne jest więc opracowanie, 
wypróbowanie, a następnie wdro­
żenie ulepszonego akordowego sys­
temu płac, pr którym winny zna­
leźć postępowe rozwiązanie — zgod­
nie z aktualnymi potrzebami — nie­
doceniane dotychczas w .konstrukcji 
systemów płac, lub słabo wyekspo­
nowane, funkcje płacy roboczej 
właściwe dla przedsiębiorstwa prze­
mysłowego.

Propozycję zreformowanego sys­
temu płac przedstawiam w skrócie 
poniżej.

KONCEPCJA ZREFORMOWANEGO 
SYSTEMU PŁAC

Z uwagi na stosunkowo mały 
stopień automatyzacji prac w stocz­
niach, jak 1 w większości przedsię­
biorstw przemysłowych w kraju, 
udoskonalone zasady wynagradzania 
robotników bezpośrednio-produkcyj- 
nych powinny .być oparte na mobi­
lizującym akordowym systemie plac 
(zastępującym dotychczasowy akord 
i ewentualnie dniówkę zadaniową 
z premią) w wariantach akordu in­
dywidualnego i zespołowego — 
opracowanych w ramach dotych­
czasowego funduszu płac przedsię­
biorstwa.

Wycena akordowych kart pracy 
winna być dokonana z uwzględnie­
niem: 1) zakresu robót przewidzia­
nych do wykonania; 2) zadanego 
w nonnogodzinach czasu pracy, 
ustalonego przy, założeniu zaostrze­
nia aktualnych norm pracy w gra­
nicach do 20 proc.; 3) stawek plac 
określonych w relacji na jedną go­
dzinę normowaną w wielostopnio­
wej tabeli, przy czym powinny one 
być znacznie podwyższone w sto­
sunku do obecnie stosowanych po- . 
przez wkalkulowanie do nowych 
stawek prawie wszystkich elemen­
tów dopłat (z wyjątkiem dodatków 
brygadzistów, dodatków nocnych, w 
nieznacznym zakresie dopłat za go­
dziny nadliczbowe i .nagrody za 
wysługę lat) oraz równowartości 
pieniężnej stopnia zaostrzenia norm 
pracy.

Zaostrzenie norm pracy 1 wkal­
kulowanie szeregu dopłat do stawki 
za Jedną godzinę normowaną, mą 
na celu wydatne podwyższenie tej 

stawki, tak by robotnicy byli prze^ 
konani, żer jest to faktycznie mocny 
bodziec ekonomiczny a z każdą go­
dziną pracy wiąże się wyższy zaro­
bek niż dotychczas. Konieczne Jest 
przy tym'scalenie szeregu drobnych 
operacji technologicznych w więk­
sze po to, by przeciętna karta pracy 
stała się nośnikiem większej war­
tości pieniężnej | stanowiła zachętę 
do jak najszybszego wykonania ro­
boty w celu podjęcia następnej — 
równie wysoko wycenionej.

Ustalenie ostatęczn.ej (skorygowa­
nej) wartości pieniężnej karty procy 
winno być dokonywane po zakoń­
czeniu i odbiorze roboty z uwzględ­
nieniem trzech podstawowych kry­
teriów, przyjętych łącznie za 100 
punktów, tj.: jakościowego wykona­
nia pracy; terminu wykonania pra­
cy; zmieszczenia się w normalnym 
czasie pracy (w ramach ustawowego 
wymiaru, bez godzin nadliczbo­
wych) lub zastąpienia tego elemen­
tu systemem płac degresywnym 
współczynnikiem wykorzystania 
miesięcznego, nominalnego czasu 
pracy przez poszczególnych robot­
ników.

Pieniężna wartość karty pracy bę­
dzie ulegała zmniejszeniu według 
specjalnie skonstruowanej skali. Za 
jakość stosowane będą potrącenia 
w przypadku uzyskania niższej oce­
ny wykonania pracy od dobrej (na- 
noszohej każdorazowo na karcie 
pracy w momencie odbioru). Za 
niedotrżynianie "terminu wykonania 
pracy.obniżęnię wartości pieniężnej 
kaJtty .pracy będzie dokonywane w 
zależności od ilości dni przekrocze- 
nratHf8!biW®d^ wpisywane­
go w dniu wydawania karty pracy 
z rozdzielni.
, W zasadach -zreformowanego sy- 

śtemu * plac' wyraźnie zóśtahfe pod­
kreślona okoliczność, że ta część 
ewentualnego potrącenia będzie za­
leżna od stopnia wykazania przez 
wykonawcę, lub grupę wykonawców 
inicjatywy zmierzającej do pokona­
nia trudności przeszkadzających 
terminowemu wykonaniu zadania. 
System ten powinien między inny­
mi zachęcać do odstępowania od 
występującej w zbyt szerokiej skali 
wąskiej specjalizacji robotników na 
korzyść wielozawodowości. Za 
przekroczenie normalnego (ustawo­
wego) czasu pracy obniżenie war­
tości pieniężnej karty pracy będzie 
większe niż wartość dopłaty za go­
dzinę nadliczbową, którą naliczać 
się będzie wg stawki z aktualnej 
tabeli i odpowiednio do kategorii 
zaszeregowania osobistego. Wydaje 
się, że właśnie w ten sposób, tj. 
bodźcami ekonomicznymi, można za­
cząć skutecznie oddziaływać na prze­
strzeganie ustawy o czasie pracy 
przez\ samych pracowników. Wyna­
grodzenie otrzymywane przez robot­
ników za wysoce, wydajną pracę, wy­
konywaną w każdej normalnej go­
dzinie pracy, powinno być wyraźnie 
wyższe od wynagrodzenia należne­
go z tytułu pracy mało wydajne), 
która wymaga przekraczania' usta­
wowego wymiaru czasu pracy i 
stosowania dopłat za godziny nad­
liczbowe.

Cały ten mechanizm obniżenia war­
tości pieniężnej karty pracy powi­
nien funkcjonować w oparciu o do­
stępną każdemu robotnikowi, mi­
strzowi i kontrolerowi techniczne­
mu specjalnie skonstruowaną tabe­
lę, która w trzech oddzielnych ko­
lumnach będzie miała sprecyzowa­
ną skalę potrąceń w wyrażeniu 
punktowym, przy przyjęciu pełnej 
wartości "karty pracy za 100 
punktów. Przy omawianym syste­
mie plac konieczne jest wpruwadże- 
nie zasady określające) dolną gra­
nicę zmniejszania wartości płenięż- . 
nej karty pracy, która winna za­
pewnić wynagrodzenie nie niższe 
od naliczonego za przestój, z uw­
zględnieniem liczby przepracowa­
nych godzin ś obowiązującej tabeli 
stawek.

Rozliczenie wartości pieniężnej 
karty pracy (skorygowanej w dół w 
przypadku nieosiągnięcia kryteriów 
objętych punktacją) między człon­
ków zespołu roboczego winno być 
dokonywane z uwzględnieniem ni­
żej podanych zasad.

• W akordzie indywidualnym 
wartość karty pracy 'Otrzyma ro­
botnik, który pracę samodzielnie 
wykonał. W akordzie zespołowym 
wartość karty. pracy . rozliczy się 
proporcjonalnie do godzin' rzeczy­
wiście przepracowanych (w ramach 
ustawowego czasu pracy, bez go­
dzin nadliczbowych) i stawek za­
szeregowania osobistego poszcze­
gólnych cżłonków zespołu robocze­
go. Konieczne , Jest zastosowanie 
wsp^czynnika ' uniemożliwiającego 
przechwytywanie przeć robotników 
nisko kwalifikowanych części, nad­

wyżki akordowej należnej wysoko 
kwalifikowanym * fachowcom. Skon­
struowanie* tabeli współczynników 
do tego Celu nie jest specjalnie 
skomplikowane.

• Przestoje należy opłacać wg 
stawek obecnych, co powinno za­
chęcać robotników do ich unikania, 
ponieważ stawka za każdą normal­
ną przepracowaną godzinę będzie 
zdecydowanie wyższa.

WARUNKI I TRYB 
WPROWADZANIA

Najistotniejszym warunkiem wpro­
wadzenia w życie zreformowa­
nego systemu płac jest stworzenie . 
podstawy prawnej w odpowiednio 
zredagowanych przepisach ekspery­
mentalnych zasad zarządzania. Ko­
nieczne jest przy tym zapewnienie 
wewnętrznej zgodności między for­
mułą na określanie obliczeniowego 
(planowanego) funduszu płac, zasa­
dami rozliczania i bankowej kontro­
li funduszu plac a polityką płae 
przedsiębiorstwa (zjednoczenia) tak, 
by zarówno w fazie planowania 
jak i rozliczania funduszu płac nie 
występowały czynniki, które unie­
możliwiałyby stosowanie przyjętych 
i prawnie zagwarantowanych ro­
botnikom zasad polityki plac (np. 
przekroczenia funduszu płac z tego 
tytułu).

Przed, wprowadzeniem w życie 
omawianego systemu plac nieodzo­
wne jest przygotowanie przez służ­
bę normowania zabiegu zaostrzenia 
norm pracy i wyrównania ich na­
pięcia ,oraz wykonanie analiz za­
robków w przekroju poszczególnych 
zawodów i wydziałów przedsię­
biorstwa, niezbędnych dla skonstru­
owania — w oparciu o zweryfiko­
waną bazę statystyczną — wielo­
stopniowej tabeli stawek, powiąza­
nej z nowym taryfikatorem zasze­
regowania robót.

W celu uniknięcia błędów I 
zmniejszenia ryzyka związanego z 
wprowadzaniem w szerokim zakre­
sie zreformowanego systemu plac, 
nieodzowne jest próbne jego zasto­
sowanie w odpowiednio przygoto­
wanych oddziałach lub wydziałach 
przedsiębiorstwa i bardzo uważne, 
sukcesywne śledzenie oraz badanie 
jego wyników.

Względy ostrożności wskazują też 
na - potrzebę utworzenia rezerwy 
funduszu plac na finansowanie za­
kłóceń w działalności przedsię­
biorstwa. Rezerwa ta mogłaby być 
powiązana z elastycznym regulami­
nem premiowania umożliwiającym 
doraźne preferowanie określonych 
robót, zawodów lub wydziałów — 
w zależności od konkretnej sytuacji 
przedsiębiorstwa. W przypadku nie 
wystąpienia zakłóceń omawiana re­
zerwa byłaby wykorzystywana 
jako premia dla określonych 
grup 'pracowników, zawodów, od­
działów lub wydziałów, które spe­
cjalnie wyróżniły się w realizacji1 
planowych, względnie ponadplano­
wych zadań" przedsiębiorstwa.

" Bardzo • ważnym • warunkiem ■ w 
scharakteryzowanej koncepcji syste­
mu płac jest stworzenie prawnej 
klauzuli umożliwiającej gwaranto­
wanie wysokości wynagrodzenia za 
te same roboty lub czynności' w 
okresie nie krótszym niż 3 lata, bo­
wiem tylko w takim przypadku 
można spodziewać się ujawnienia 
przez robotników rezerw wydajności 
pracy bez obaw z ich strony, te 
nastąpi natychmiastowa korekta 
norm lub zarobków (w przypadku 
akordu pieniężnego).

Istotnym warunkiem zwiększenia 
skuteczności omawianego systemu 
płac jest powiązanie zasad dokony­
wania na kartach pracy oceny ja­
kości i terminu wykonania poszcze­
gólnych robót z systemem premio­
wania mistrzów i pracowników 
kontroli technicznej oraz ewentu­
alnie pracowników rozdzielni doku­
mentacji.

Przedstawiony w zarysie system 
płac mógłby znaleźć zastosowanie 
w stoczniach i w licznych przedsię­
biorstwach przemysłowych, w któ­
rych po pierwszym i drugim eta­
pie porządkowania norm i organi­
zacji pracy 'występują trudności w 
wyzwalaniu rezerw wydajności pra­
cy, w sytuacji niedoboru zatrudnie­
nia i konieczności stosowania w 
dużym zakresie pracy w godzinach 
nadliczbowych. Szczegółowe rozwią­
zania omawianego systemu płac 
musiałyby być dostosowane do spe­
cyfiki pracy różnych grup przed­
siębiorstw.

GOSPODARKA 
PLANOWA
NR 12/194*

W ostatnim numerze „Gospodarki 
Planowej” z ub. r. piszą: BeMaa 
Gliński — Rola rynku w gospodar­
ce planowej. Daniela Grawezyń- 
ska — Kapitałochłonność w rol­
nictwie w niektórych krajach euro­
pejskich, Henryk Król — Klasyfi­
kacja stopni rozwoju technicznego, 
Lech Zaeher — Badania naukowo- 
techniczne a rozwój gałęziowej 
struktury przemysłu.
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Duży detal 
z własnym hurtem 
(Artykuł dyskusyjny)
BRONISŁAW LAL1K

A
NALIZUJĄC zadania okreś­
lone dla poszczególnych ga­
łęzi produkcji w Uchwale 
V Zjazdu PZPR, rysuje się 
wyraźna rola jaką ma speł­
nić handel, jako ostatnie 

ogniwo, realizujące cel tej produk­
cji. Zamierzeniem docelowym na 
najbliższe lata jest osiągnięcie 
wzrostu indywidualnego spożycia o 
27 proc.

Przedsięwzięcia jakie towarzyszyć 
będą realizacji tego celu, to nie tyl­
ko miliardowe nakłady finansowe, 
ale równolegle podejmowana, w ra­
mach reformy systemu zarządzania 
i planowania, sprawa reorganizacji 
gospodarki narodowej, a w szcze­
gólności oparcia jej na zasadach 
specjalizacji i koncentracji.

Przesłanką tych zamierzeń jest 
efektywność społecznego podziału 
pracy. Wiąże się z tym proces 
usprawnienia koordynacji branżo­
wej, głównie drogą specjalizacji 
dobranych zakładów przemysłowych 
w produkcji określonych asorty­
mentów. Przedsięwzięcia takie zo­
stały przeprowadzone w wielu ga­
łęziach przemysłu, produkującego 
towary rynkowe i współpracujące­
go z handlem.

W świetle- następujących zmian 
w organizacji naszego przemysłu 
należy się zastanowić, czy mogą one 
pozostać bez wpływu na stan orga­
nizacyjny obrotu towarowego. Wy- 
daje się, że zalety specjalizacji i 
koncentracji odnieść można do wie­
lu dziedzin gospodarki — a więc 
do sfery usług, a w szczególności 
do obrotu towarowego. Trudno bo­
wiem wyobrazić sobie, przy istnie­
jącym stanie organizacyjno-tech­
nicznym aparatu handlu, związanie 
w realizacji dwu zadań wynikają­
cych z Uchwały V Zjazdu, a mia­
nowicie:

• bezkolizyjny odbiór z przemy­
słu i przekazanie konsumentom w 
sposób najbardziej dla nich wygod­
ny o 30 proc, towarów więcej niż 
to się wykonuje dziś to przy 
znacznym niezadowoleniu ludności z 
poziomu świadczonych usług;

• zapewnienie takiej sprężystoś­
ci handlu, która pozwoli prowadzić 
politykę rynkową drogą oddziały­
wania na strukturę produkcji i kie­
runkowania spożycia.

Każde osiągnięcie w przemyśle, ' cie towarowym. ‘Rzecz- W’ tym,' aby 
zbliżające nas do stanu równoważ- handlem nie musiał zajmować się 
nego nasycenia rynku, zbliża han- przemysł, rozwijający na swoim 
del do sytuacji, w której-będzie on ’ podwórku specjalizację, natomiast z 
siłą motoryczną rozwroju poszczę- uporem obstający przy fabrycznych

gólnych gałęzi produkcji. Wyłania 
się zatem pilna potrzeba równoleg­
łego z przemysłem modelowania 
struktury organizacyjnej i ekono­
micznej aparatu handlu.

Chodzi o stworzenie w handlu od­
powiednio silnych partnerów dla 
sprawnej współpracy z dużymi wy­
specjalizowanymi kombinatami 
przemysłowymi, takimi np. jak Pod­
halańskie Zakłady Obuwnicze w No­
wym Targu czy wielozakładowe 
Bytomskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego i wieloma innymi gi­
gantami, jakimi nie mogą poszczy­
cić się nawet wysokorozwinięte 
kraje europejskie.

Chodzi również o to, aby skrócić 
drogę przebiegu towaru od produ­
centa do konsumenta, przyjmując 
zasadę jednoszczeblowego reprezen­
tanta interesów konsumfenta wobec 
przemysłu. Wówczas tylko można 
będzie mówić o szybkim i jedno­
znacznym przekazywaniu impulsów 
rynkowych do przemysłu i o moż­
liwie skutecznym reagowaniu na 
nie.

Mając na uwadze interes konsu­
mentów, należy się liczyć z tym, 
że mimo poważnego zniwelowania 
struktury i wielkości spożycia przez 
poszczególne grupy zawodowe lud­
ności, mamy do czynienia ze znacz­
nym zróżnicowaniem spożycia w 
poszczególnych ośrodkach i regio­
nach kraju. Występuje Więc okreś­
lona specyfika rynku w poszcze­
gólnych województwach, a szczegól­
ną specyfikę obserwuje się na ryn­
ku stołecznym.

W tym kontekście usługi, a szcze­
gólnie handel porównać można do 
pryzmatu, przez który konsument 
widzi, jak działa gospodarz danego 
terenu — wybrana przez niego ra­
da narodowa, a wreszcie jak funk­
cjonuje cała nasza gospodarka na­
rodowa. Stąd 'trudno przyjąć inne 
założenia organizacyjne przy dosko. 
naleniu struktury aparatu handlu, 
jak tylko ścisłe jej związanie z 
działalnością rad narodowych. Nie 
wyklucza to pionowego, merytorycz­
nego w zakresie techniki i ekono­
miki handlu, sterowania przez re­
sort, jak również wiodącej koordy­
nacji branżowej central handlo­
wych.

Wydaje się również celowe dopro­
wadzenie do jednej gestii,w obro' 

sklepach. Jakkolwiek sklepy te 
działają na uprzywilejowanych za­
sadach nie spełniają roli, jaką im 
nakreślono w momencie ich two­
rzenia. Nie tylko nie dają przemy­
słowi analizy rynku, ale wręcz spa- 
czają jego obraz, powodując dodat­
kowo rozgoryczenie konsumentów, 
gdyż łatwa jest pokazać na 80 m- 
możliwości fabryki, ale trudniej jest 
zaspokoić potrzeby w skali kraju. 
Wydaje się ponadto, że egzystencja 
sklepów fabrycznych w dotychcza­
sowej formie ma szansę tylko do 
czasu uzyskania równowagi popytu 
z podażą. Faktem jest jednak, że 
sklepy fabryczne prowadzi dziś 
każdy producent tak w przemyśle 
kluczowym, jak terenowym i spół­
dzielczym.

Rozdrobnienie handlu to nie tyl­
ko sklepy fabryczne. Niemal każdy 
z resortów prowadzi jakieś mniej­
sze lub większe placówki handlo­
we, nierzadko bez większej analizy 
potrzeb i efektywności takiej dzia­
łalności. Nie chodzi oczywiście o ja­
kiś monopol w tej dziedzinie. Mó­
wiąc jednak o potrzebie specjaliza­
cji i koncentracji, jako generalnej 
zasadzie organizacji planowanej 
gospodarki narodowej, wydaje się 
koriieczne, aby w zakresie handlu 
towarami typowo rynkowymi stwo­
rzyć warunki zbilansowania podaży 
i zbadania popytu oraz koordynacji 
branżowej i sterowania konsumpcji. 
Bez takiego działania nie można li­
czyć na społeczną racjonalność pro­
dukcji ani na sprostanie rosnącym 
wymogom konsumentów.

Nie sprzyja temu również istnie­
jący stan organizacyjny w samym 
handlu. >

Dualizm odpowiedzialności za za­
opatrzenie, która rozkłada ‘się na 
hurt i detal coraz szerzej bezpo­
średnio współpracujący z przemy­
słem, rodzi wiele sprzeczności 
w działalności tych organów. Do­
świadczenia w sferze kontaktów 
handlu detalicznego i hurtowego z 
przemysłem wykazują, że ten pier­
wszy uzyskuje z tej współpracy da­
leko większe efekty dla konsumen­
tów, a jednocześnie jest bardziej 
przydatny przemysłowi w zakresie 
dostosowania produkcji do potrzeb 
rynku. Obserwuje się również za­
nikanie w działalności hurtu zasad­
niczej funkcji, jaką-winien spełniać 
wobec detalu, a mianowicie: prze­
robu handlowego, magazynowania 
zapasów przed i posezonowych oraz 
stwarzania detalowi możliwości 

szybkiego dostosowywania się 1 ma. 
newrowania towarami aktualnie 
przez konsumentów poszukiwany­
mi. W warunkach warszawskich 
hurt nie spełnia również roli ini­
cjatora produkcji towarów niezna­
nych na rynku ani organizatora 
koncentracji funkcji uciążliwych 
dla detalu, jak np. koncentracja za­
gadnień spedycyjnych, techniki ma­
gazynowania, organizacji produkcji 
ze źródeł nieuspołecznionych czy 
sprzedaży dla odbiorców pozarynko- 
wych (instytucji i przedsiębiorstw). 
Przykłady te nie mogą prowadzić 
do negacji funkcji hurtu — wprost 
przeciwnie specjalizacja i koncen­
tracja przemysłu określa potrzebę 
rozbudowy tej działalności w hand­
lu przy jednoczesnym organizacyj­
nym jej przebudowaniu.

Komisje koordynacji. terenowo- 
branżowej w swej dotychczasowej 
postaci również nie stanowią part­
nera dla przemysłu przede wszyst­
kim dlatego, że są tylko komisja­
mi, -w skład których wchodzą 
przedstawiciele instytucji, których 
interesy są częściowo przeciwstaw­
ne.

Jaki ma być więc partner hand­
lowy dla ^przemysłu? Uznając po­
trzebę eksperymentowania różnych 
rozwiązań organizacyjnych, w zależ­
ności od wspomnianej wyżej specy­
fiki rynkowej poszczególnych regio­
nów kraju, takich jak prowadzony 
tzw. „eksperyment wrocławski”, na­
leży wziąć pod uwagę potrzebę od­
mienności rozwiązań organizacyj­
nych dla handlu stołecznego, tak w 
strukturze modelu przedsiębiorstwa, 
jak I branżowego kształtowania sie­
ci detalicznej.

Nie znaczy to jednak, że chodzi o 
ukrywanie pod osłoną eksperymen­
tu niedoskonałości i niedopracowań, 
czy pospiesznych decyzji, jak td się 
nierzadko praktykuje. Chodzi o to, 
aby sprawdzić w praktyce przynaj­
mniej dwie koncepcje organizacyj­
ne i po gruntownej analizie wy­
brać rozwiązanie stosowniejsze lub 
też w zależności od specyfiki re­
gionu zastosować równolegle jeden 
i drugi model.

Jakkolwiek nie można jeszcze do­
konać oceny efektów „eksperymen­
tu wrocławskiego”, to już można 
powiedzieć, że ten model osłabił 
typową dla usług potrzebę więzi z 
radą narodową jako władzą tereno­
wą, zaś struktura przedsiębiorstw 
hurtowo-detalicznych w ramach 
central br&nżowych bardziej podob­
na jest do centralizacji zarządzania 
niż do procesu ekonomicznej kon­
centracji i specjalizacji, jaki wystę­
puje w przemyśle.

Kierując się zatem uzasadnioną 
potrzebą rozwiązań organizacyjnych 
handlu, uwzględniającą rolę rad 
narodowych oraz potrzebą budowa­
nia organizmu strukturalnie podob­
nego do istniejącego w przemyśle, 
nie zachodzi konieczność tworzenia 
nowych form organizacyjnych. Kon­
cepcja sprowadza się do. przed­
sięwzięć zabezpieczających w pełni 
koncentrację i jednoszczeblowość 
organizmów . gospodarczych oraz 
specjalizację branżową i funkcjo­
nalną.

Istniejący organizm wojewódzkich 
zjednoczeń handlowych po niewiel­

kich przeróbkach kwalifikuje się 
jako baza do proponowanej rekon­
strukcji.

W przemyśle zresztą, zakończona 
została w zasadzie dyskusja nad 
koncepcją jego funkcjonowania. Za 
główne ogniwo uznane zostało zjed­
noczenie przy odpowiednim rozdzie­
leniu prerogatyw między zjedno­
czenie a przedsiębiorstwo.

• W naszej koncepcji chodzi o stwo­
rzenie dużego detalu s własnym 
hurtem wyłącznie w sensie funkcji 
usługowej.

Zjednoczenie w tej konstrukcji 
stałoby się ogniwem spinającym 
funkcjonalnie i ekonomicznie samo­
dzielność dużych przedsiębiorstw 
handlu detalicznego. Przesłankami 
tej konstrukcji są przede wszyst­
kim zasadnicze czynniki postępu or­
ganizacyjnego, a mianowicie spec­
jalizacja branżowa i koncentracja 
powtarzalnych funkcji usługowych.

Stworzenie jednogestyjności po­
przez zlikwidowanie samodzielnego 
ogniwa hurtu, stworzyłoby nie tyl­
ko warunki do skrócenia odległości 
między konsumentem a producen­
tem, ale przede wszystkim jednolitą 
politykę handlową i umiejscowienie 
odpowiedzialności za zaopatrzenie 
na danym terenie. Zasadniczymi 
efektami tej polityki byłoby w 
pierwszym rzędzie skrócenie rotacji 
towarów i bardziej racjonalna gos­
podarka zapasami, a co za tym 
idzie lepsze wykorzystanie po­
wierzchni magazynowej. Propono­
wana struktura pociąga za sobą od­
dzielenie hurtu stołecznego od wo­
jewódzkiego oraz racjonalne zagos­
podarowanie magazynów przez od­
powiednio branżowe przedsiębior­
stwa handlu detalicznego.

W ten sposób — w miejsce do­
tychczas działających w stolicy 18 
organizacji handlowych — pozosta­
łoby dwóch partnerów do współpra­
cy z przemysłem — handel pań­
stwowy na bazie Stołecznego Zjed­
noczenia Przedsiębiorstw Handlu 
Artykułami Przemysłowymi i han­
del spółdzielczy na bazie WSS' „Spo­
łem”. Nie licząc Oszczędność: eta­
towych takiego przedsięwzięcia (bo 
nie one są dla handlu pierwszopla­
nowym celem, ale szansą rozbudo­
wania słabych dotąd służb handlo­
wych i ekonomicznych) najistotniej­
szym osiągnięciem będzie wreszcie 
możliwość zdecydowanego oddziały­
wania na producentów.

Oczywiście taka skala rozwiązania 
jest wizją docelową handlu artyku­
łami przemysłowymi w stolicy, któ­
rej realizacja powinna być prze­
prowadzona stopniowo w ciągu 
trzech lat.

W pierwszym etapie powinno na­
stąpić wyłączenie z branżowych 
central trzech podstawowych przed­
siębiorstw hurtowych: odzieżowej, 
tekstylno-galanteryjnej i obuwni­
czej, stanowiących podstawową 
część obrotów przedsiębiorstw de­
talicznych i utworzenie w ich miej­
sce jednego przedsiębiorstwa usług 
hurtowo-spedycyjnych trójbranży w 
ramach Zjednoczenia. Przedsiębior­
stwo (^^^TOadczyJoJjy usługi., dla 
wiodących, branżowych przedsię­
biorstw handlu detalicznego.

Bazą -.techniczną tej działalności 
byłyby magazyny dotychczas po­

siadane przez hurt I detal miejsH 
łącznie z rozdzielaniem ich pomię­
dzy stołeczny handel państwowy 1 
spółdzielczy. Skoncentrowanie śród, 
ków i przedsięwzięć stworzyłoby 
możliwość podjęcia budowy nowych 
obiektów magazynowych.

Tego rodzaju przedsiębiorstwo 
usług hurtowych i spedycyjnych 
zajmowałoby się wyłącznie komp­
leksem zagadnień związanych z 
przejęciem, magazynowaniem, prze­
robem handlowym 1 kompletacją 
dostaw do poszczególnych punktów 
sprzedaży detalicznej na zlecenie po­
szczególnych przedsiębiorstw deta­
licznych.

Organizacja i dokonywanie zaku­
pów leżałyby w kompetencji bran­
żowego zgrupowania wspólnych za­
kupów w ramach centrali Zjedno­
czenia, w oparciu o szczegółowe za­
potrzebowanie służb sprzedaży z 
poszczególnych przedsiębiorstw 
handlu detalicznego w konfrontacji 
z danymi zakładu ewidencji i ana­
lizy rynku jako komórki funkcjo­
nalnej Zjednoczenia.

Pierwszy etap rekonstrukcji wi­
nien również objąć koncentrację 
szeregu służb pomocniczych, towa­
rzyszących podstawowej działalnoś­
ci handlowej, a równocześnie pow­
tarzalnych w przedsiębiorstwach 
zgrupowanych w Zjednoczeniu. 
Zjednoczenie stałoby się organiz­
mem ekonomicznym świadczącym 
dla swoich ogniw podstawowych — 
branżowo wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw — usługi w zakre­
sie: inwentaryzacji, kontroli jakości 
towarów i kalkulacji cen, obsługi 
obrachunkowej i prac analitycz­
nych, inwestycji i remontów, rekla­
my i informacji, działalności soc­
jalno-bytowej oraz szkolenia i po­
stępu techniczno-organizacyjnego.

W ten sposób stworzylibyśmy 
przedsiębiorstwom handlu detalicz­
nego warunki do prawidłowej orga­
nizacji sprzedaży i systematycznego 
postępu organizacyjno-technicznego 
w obsłudze konsumentów oraz ste­
rowania konsumpcji.

W drugim etapie, po okrzepnięciu 
nowych form organizacyjnych, moż. 
na by doprowadzić do pełnej kon­
centracji w Zjednoczeniu pozosta­
łych branżowych hurtowni oraz po­
łączenia wszystkich 5 państwowych 
przedsiębiorstw wielosklepowych w 
jedno, podobnie również poszczegól. 
ne domy towarowe — w jedno war­
szawskie przedsiębiorstwo domów 
towarowych.

Proponowany układ organizacyj­
ny poza bezspornymi efektami eko­
nomicznymi oraz tworzonymi prze­

słankami do prowadzenia polityki 
rynkowej, pozwoliłby racjonalnie 
zrekonstruować stan organizacyjno- 
techniczny sieci handlowej artyku­
łami nieżywnościowymi w stolicy.

Zgrupowane środki finansowe po­
zwoliłyby wprowadzić do handlu 
niezbędne unowocześnienie bazy 
technicznej, warunkującej postęp w 
tej dziedzinie usług.

Nieuchronną konsekwencją tego 
nowego układu organizacyjnego bę­
dą w trzecim, etapię rekonstrukcji 
odpowiednie zmiany w systemie 
planowania i zarządzania takimi 
dużymi organizacjami gospodarczy­
mi.

J
EDNYM z bardzo istotnych ! 
zarazem niezmiernie trudnych 
zagadnień w zakresie doskona­
lenia metod planowania i za­
rządzania jest właściwe roz­
wiązanie problemów handlu 

zagranicznego w ścisłej korelacji z 
całokształtem gospodarki narodo­
wej. W szczególności chodzi o 
umocnienie rachunku ekonomicz­
nego i powiązanie go z wynikami 
finansowymi osiągniętymi przez zjed­
noczenia i przedsiębiorstwa przemy­
słowe w sferze handlu zagraniczne­
go. Wymaga to reformy cen zaopa­
trzeniowych w celu urealnienia fak­
tycznych kosztów surowców i ma­
teriałów oraz określenia właściwych 
proporcji cen w stosunku do cen 
światowych.

Nowemu systemowi rachunki) eko­
nomicznego musi towarzyszyć stałe 
doskonalenie form powiązań orga­
nizacyjnych i ekonomicznych mię­
dzy zjednoczeniem przemysłowym i 
centralami handlu zagranicznego.

Przed zjednoczeniami stawia się 
zadanie lepszego wykorzystania sy­
stemu cen fabrycznych dla elimino­
wania z produkcji wyrobów prze­
starzałych oraz koncentrowania 
uwagi na produkcji nowoczesnej, 
zapewniającej najwyższe efekty eko­
nomiczne. Zadania powyższe w swej 
istocie zostały już postawione na 
V Plenum KC PZPR w związku z 
czym wiele z nich znajduje się w 
stadium realizacji. Szczególne zna­
czenie należy tutaj przypisać Uch­
wale Nr 149/66 Rady Ministrów w 
sprawie nagradzania pracowników 
państwowych przedsiębiorstw prze­
mysłowych i przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego za efektywność eks­
portu.

Mając powyższe na uwadze wy­
daje mi się, iż w atmosferze dyskusji 
i szukania najwłaściwszych dróg 
doskonalenia metod zarządzania i 
planowania w odniesieniu do hand­
lu zagranicznego, pożyteczne będzie 
zaznajomienie się ze sposobem w ja. 
ki interesujące nas problemy zo­
stały rozwiązane na Węgrzech.

Nowy system ekonomiczny, jak to 
się określa na Węgrzech, który 
wszedł w życie z dniem 1 stycznia 
br. u podstaw zakłada umocnienie 
rachunku ekonomicznego i powiąza­
nie go z wynikami finansowymi 
przedsiębiorstwa. Fakt, iż w zasadzie 
każde przedsiębiorstwo produkujące 
na eksport w większym lub mniej­
szym zakresie pracuje również na
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zaopatrzenie rynku wewnętrznego 
powoduje, iż dla tego samego przed­
siębiorstwa część produkcji dostar­
czana na rynek wewnętrzny rozli­
czana jest w/g cen ukształtowanych 
polityką socjalną i gospodarczą da­
nego kraju, a towary dostarczane 
na eksport, wg cen kształtujących się 
na rynku światowym. W tej sytua­
cji z punktu widzenia rachunku 
ekonomicznego szczególny problem, 
zresztą nie tylko na Węgrzech, po­
lega na znalezieniu takiego sposobu’ 
przeliczania Wpływów dewizowych 
i skalkulowania kosztów własnych 
produkcji, który zapewniałby właści­
we proporcje cen krajowych w sto­
sunku do cen światowych. Z kolei 
chodzi także o takie ustawienie bodź­
ców ekonomicznych, które stymulo­
wałyby produkcję najbardziej ren­
towną, o najnowocześniejszej tech­
nologii i zapewniającej trwały zbyt 
na rynkach zagranicznych.

To skomplikowane zagadnienie, w 
wyniku kilkuletnich dyskusji nau­
kowców i praktyków zostało na 
Węgrzech rozwiązane następująco:

SYSTEM CEN I ROZLICZEŃ Z 
PRZEMYSŁEM ,

Podstawowym Instrumentem kształ­
towania obrotów handlu zagraniczne­
go jest jednolity współczynnik cen 
(odpowiednik naszego kursu granicz­
nego). Współczynnik ten wyraża w 
przybliżeniu przeciętne społeczne 
nakłady niezbędne dla uzyskania 
jednostki waluty obcej w eksporcie. 
Punktem wyjścia do jego ustalenia 
był wolumen towarów eksportowa­
nych $ ostatnich kilku latach z 
uwzględnieniem perspektyw eks­
portu.

Trusty (odpowiednik naszego zjed­
noczenia) otrzymują za .eksport 
swoich wyrobów cenę zagraniczną 
w przeliczeniu na forinty wg współ­
czynnika cen.

Stosunkowo wysoki współczynnik 
cen stwarza dla przedsiębiorstw 
atrakcyjność eksportu, a zarazem 
wpływa hamująco na popyt na to­
wary z importu. Powyższe sprzyja 
osiąganiu równowagi bilansu płatni­
czego. Przyjęty współczynnik cen 
dla niektórych towarów jest za wy­
soki, a dla drugich za niski, czyli 
wykazuje ich nierentowność.

W pierwszym przypadku wprowa­
dzono obciążenie tych towarów 
specjalnyłn podatkiem, co stwarza 
możliwości stosowania w Innych wy­
padkach systemu specjalnych do­
płat wyrównawczych, kiedy produk­
cję uważa się za celową, mimo iż 
formalnie jest ona nierentowna. 
System dopłat ma zachęcać przedsię- 
b'orstwa do podejmowania eksportu 
i jednocześnie pobudzać do stopnio­
wego ograniczani! działalności nie-

Na sposób węgierski?
(Artykuł dyskusyjny)

JAN SZPEK

opłacalnej I poprawy struktury eks­
portu. Z tego punktu widzenia za­
kłada się, że:
a) nie przyznaje się dopłat dla 

działalności wybitnie nieopłacal­
nej, jeśli nie ma perspektyw na 
zmianę tego stanu,

b) jeśli istnieje możliwość poprawie­
nia efektywności produkcji eks­
portu w przyszłości, to stosuje się 
dopłaty malejące z upływem cza­
su. Np. w roku bieżącym stosuje 
się dopłatę 5 forintów do każde­
go dolara, w roku następnym 4 
forinty, a po 5 latach zakłada się, 
że osiągnie się rentowność albo 
przedsiębiorstwo będzie ponosiło 
straty przy danej produkcji, 

c) w przypadku uznania celowości 
eksportu tylko w ograniczonej 
ilości dopłaty są ustalone, w po­
staci rocznych kwot. Kwoty te 
ulegają odpowiedniemu zmniej­
szeniu, jeżeli trust nie osiągnie 
określonego pułapu wpływów de­
wizowych.

Należy pokreślić, że system zwro­
tów dotyczy w ostatecznym rachun­
ku dofinansowania całości działalno­
ści eksportowej przedsiębiorstwa 
(trustu), a nie eksportu poszczegól­
nych wyrobów.

Dopłatę traktuje się Jako Integral­
ną część dochodu przedsiębiorstwa 
i jest • przekazywana sukcesywnie 
(w zasadzie co 10 dni) w wysokości 
zależpej od osiągniętych wpływów 
dewizowych. Przy ustalaniu wysoko­
ści dopłat dla trustu brano pod 
uwagę cały szereg elementów Jak: 
udział eksportu w całości produkcji; 
konieczność eksportu niektórych to­
warów z punktu widzenia zobowią­
zań międzynarodowych;, możliwość 
przedstawienia mocy produkcyjnej 
w sensie uzasadnionej specjalizacji 1 
uzyskania większej wydajności pra­
cy; strukturę geograficzną 1 towa­
rową eksportu.

Wymienione w punktach a) b) I c) 
formy systemu dopłat mogą być po­
wiązane z dodatkowymi warunkami. 
Można np. obniżyć dopłaty w przy­

padku niewykonania zobowiązań 
wynikających z umów międzynaro­
dowych lub niewykonania eksportu 
wyrobów mających szczególne zna­
czenie dla gospodarki narodowej.

Nowy system ekonomiczny zakła­
da, iż wprowadzone w życie od 1 
stycznia br. współczynniki cen 1 
wynikający stąd system dopłat obo­
wiązywać będzie bez zmian w okre­
sie co najmniej 3 lat

FORMY POWIĄZAŃ 
EKONOMICZNO- 

ORGANIZACYJNYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW HANDLU 

ZAGRANICZNEGO
Z PRZEMYSŁEM

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
bądź Ich zespoły (trusty), które w 
wyniku reformy gospodarczej nie 
uzyskały uprawnień do samodziel­
nego prowadzenia eksportu bądź 
importu, maja prawo wyboru jednej 
z form powiązania handlowego z 
działającymi przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego. W praktyce 
rozróżnia się następujące warianty 
rozwi ązań organ izacyj no-ekonom i cz- 
nych, które mogą wchodzić w rachu­
bę przy ustalaniu współpracy na 
odcinku handlu zagranicznego przez 
przemysł i jednostki handlu zagra­
nicznego:
— umowa komisowa
— umowa o stowarzyszenie (tzw. 

pool lub ameta)
— umowa agencyjna
— transakcja kupna 1 sprzedaży na 

własny rachunek.'
Na szersze omówienie zasługują 

umowy o stowarzyszenie. Jest to 
forma ściślejszego powiązania pro­
ducentów z eksporterami. Rozróżnia 
się dwa warianty powiązań: pool i 
ametę. Pool polega na tym, że 
przedsiębiorstwa przemysłowe i han­
dlu zagranicznego ściśle powiązały 
swoje Interesy zarówno w zakresie 
produkcji jak i sprzedaży oraz 
wspólnie ponoszą ryzyka finansowe 

z tym związane. Rezultaty wspólnej 
działalności dzielone są w propor­
cjach ustalonych w umowie. Ameta 
jest wyższą formą powiązania i do­
tyczy tylko wspólnego rozliczenia 
efektów finansowych jakie zostały 
osiągnięte w wyniku transakcji han­
dlu zagranicznego.

Stosunki prawne pomiędzy kon­
trahentami przy umowach o stowa­
rzyszenie regulowane są tymi 
umowami, poszczególni zaś kontra­
henci nie tracą przy tym samodziel­
ności prawnej.

System zakłada daleko Idącą ela­
styczność w zakresie form współ­
pracy, co praktycznie oznacza, że 
jedni i ci sami partnerzy mogą dla 
poszczególnych towarów, bądź ich 
grup wzajemnie wybrać najodpo­
wiedniejsze formy współpracy spo­
śród ustalonych wariantów.

W pierwszym okresie reformy 
(na okres 3 lat ij. do 197Ó r.) za­
warty został system umów pomię­
dzy przedsiębiorstwami hz a produ­
centami (dostawcami) bądź Ich zes­
połami, precyzujących formy współ­
pracy w/g wymienionych wariantów. 
Po roku 1970 przewiduje się możli­
wość wyboru przez producenta, cen­
trali hz, z którą będzie on gotów 
współpracować na odcinku handlu 
zagranicznego spośród co najmniej 
dwóch przedsiębiorstw handlu zagr. 
Na podkreślenie zasługuje okolicz­
ność, że jako najbardziej przyszłoś­
ciową formę powiązań przemysłu z 
handlem zagranicznym uważa się 
urnowe agencyjną.

SYSTEM PLANOWANIA W 
HANDLU ZAGRANICZNYM

Przedsiębiorstwo handlu zagranicz­
nego otrzymuje do wiadomości za­
kładaną w planie centralnym war­
tość obrotów z podziałem na KS 1 
KK przy czym tylko wskaźnik na 
KS stanowi zadanie dyrektywne. 
Przedsiębiorstwo handlu zagranicz­
nego w ramach ogólnych wytycznych 
MHŻ posiada praktypznie pełną sa­

modzielność w ustalaniu swoich za­
dań rocznych przy współpracy z 
zainteresowanymi trustami. Plan ten 
nie podlega zatwierdzeniu przez 
MHZ. Po opracowaniu planu rocz­
nego przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego przekazuje swoim do­
stawcom miesięczne zapotrzebowanie 
ilościowe w/g możliwości eksportu, 
a dostawcy informują o swoich mo­
żliwościach dostawy towarów. W 
oparciu o analizę tych danych na­
stępują operatywne uzgadniania do­
staw.

Warunkiem importu jest uzyska­
nie licencji 1 posiadanie równowar­
tości dewiz w walucie krajowej. W 
obrotach z krajami socjalistycznymi 
nie wprowadza się ograniczeń de­
wizowych, natomiast z krajami ka­
pitalistycznymi konieczne jest obok 
licencji zarezerwowanie w planach 

gospodarczych odpowiednich środ­
ków budżetowych lub kredytów ban­
kowych. W celu właściwego oddzia­
ływania na politykę eksportową 1 
importową przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego przesyłają minister­
stwu kwartalne preliminarze wpły­
wów i wydatków dewizowych.

Politykę w interesie całej gospo­
darki narodowej władze centralne 
realizują głównie poprzez cła. udzie­
lenie licencji przewozu i wywozu 
oraz odpowiednie wykorzystanie 
specjalnego funduszu polityki han- 
dlowei. Niezależnie od tego system 
bodźców materialnych został tak 
skonstruowany aby bez nacisków 
administracyjnych były realizowane 
zadania najkorzystniejsze z punktu 
widzenia gospodarki ogólnonarodo­
wej.

SYSTEM BODŹCÓW 
EKONOMICZNYCH

Podstawowy bodziec ekonomiczny 
dla pracowników przedsiębiorstwa 
h.z. polega na powiązaniu możliwo­
ści zarobkowych z wynikami dzia­
łalności przedsiębiorstwa. W zależ­
ności od skali wpływu na gospo-



Organizacja bodźców placowych 
a intensywny rozwój gospodarczy
LESZEK PASIECZNY

P
OLITYKA plae Jest jedną z 
najbardziej skomplikowanych 
dziedzin działalności państwa. 
Narzędzia polityki plac, w 
tym takie elementy systemu 
taryfowego jak taryfikatory, 

siatki i stawki płac oraz stosowane 
formy płac a także organizacja 
płac ruchomych i zasady tworzenia 
funduszu płac powinny kształtować 
motywację sprzyjającą postępowi 
technicznemu i organizacyjnemu 
oraz pomagać w powstawaniu nie­
zbędnych przesłanek dla rozwoju 
intensywnego, takich jak wysokie 
kwalifikacje zawodowe i wysoka 
wydajność pracy zatrudnionych.

Ujmowane bardziej konkretnie 
zadania polityki płac w nowych wa­
runkach gospodarczo-społecznych i 
rola poszczególnych narzędzi tej po­
lityki mogą być uszeregowane w 
następującej kolejności:

1. Organizacja plac po­
winna zachęcać do sta­
łego doskonalenia umie­
jętności zawodowych. Po­
dnoszenie kwalifikacji 1 zwiększanie 
sprawności zawodowej kadr prze­
mysłowych traktujemy jako główną 
przesłankę szybkich i efektywnych 
zmian w przemyśle. Istotną rolę 
odgrywa tu nie tyle zachęta do zdo­
bywania określonych cenzusów wy­
kształcenia, gdyż na ogół dosyć sku­
tecznie funkcję tę realizują obowią­
zujące taryfikatory i stawki płac, a 
występujące tu wypaczenia najczę­
ściej wynikają z nieprzestrzegania 
obowiązujących zasad doboru na 
określone stanowiska pracy. Orga­
nizacja płac powinna tworzyć sy­
gnały skłaniające pracowników do 
stałego ulepszania zdobytych umie­
jętności, do dotrzymywania kroku 
współczesnej wiedzy. Tego rodzaju 
zachętę powinien zawierać s y- 
stem awansowania, skła­
dający się z dwóch zasadniczych 
komponentów: powiązanego ze 
zmianą płac awansu stanowisko­
wego oraz odpowiedniego mechani­
zmu umożliwiającego wzrost płac 
bez zmiany stanowiska pracy.

W przemyśle polskim 
tylko system awansowy 
robotników ma logiczną 
i zwartą konstrukcję. Ze 
względu na ogół długie linie 
awansowania (wieloszczeblowość 
awansu) i wymierne kryteria przy­
znawania wyższych stawek sy­
stem awansowy może -wpły­
wać na postępowanie robotni­
ków przez znaczny okres ich ak­
tywności zawodowej.' Stopniowe i 
stale ulepszanie poszczególnych ele- 
darcze wyniki przedsiębiorstwa usta­
lono 3 kategorie pracowników: 
a) ścisłe kierownictwo, b) średni 
personel kierowniczy, c) pozostali 
pracownicy.

Wypłacone w roku 1967 place pod­
stawowe i premie zostały przyjęte 
jako 100 proc, plac dla pracowni­
ków w roku 1968 w przypadku uzy­
skania identycznych wyników jak 
w r. 1967. Pracownicy grupy „C” 
mają zagwarantowane 100 proc, płac 
niezależnie od wyników przedsię­
biorstwa, natomiast personelowi kie­
rowniczemu w przypadku pogorsze­
nia się wyników gospodarczych 
zmniejsza się uposażenie z tym, że 
zmniejszenie to może sięgać w od­
niesieniu do średniego personelu 
kierowniczego do 25 proc, płac, a 
dla ścisłego kierownictwa do 50 proc, 
plac podstawowych.

Z drugiej jednak strony w przy­
padku osiągnięcia korzystniejszych 
wyników w zależności od wielkości 
wygospodarowanego zysku mogą w 
nim partycypować: członkowie ' dy­
rekcji do 80 proc, płac podstawo­
wych, kierownicy działów i ich za­
stępcy do 50 proc, płac podstawo­
wych, pozostali pracownicy do 15 
proc, plac podstawowych.

Na zysk phz składa się: prowizja 
przy sprzedaży komisowej pomniej­
szona o koszty, udział w zysku wg 
porozumienia z dostawcą (trustem) 
przy sprzedaży na zasadach poolu, 
lub amaty; zysk osiągnięty przy 
sprzedaży towarów na rachunek 
własny; zysk z obniżki kosztów z 
działalności przedsiębiorstwa.

Konto zysku powiększa się rów­
nież o sumy z nie wykorzystanego 
funduszu plac.

W celu niedopuszczenia do daleko 
idącej dowolności na odcinku za­
trudnienia, zatwierdzone są dla 
przedsiębiorstw stawki średniej pła­
cy dla jednego zatrudnionego pra­
cownika, jako wskaźnik dyrektyw­
ny, który nie może być przekroczo­
ny. W tych warunkach nie jest mo­
żliwe zastosowanie tego rodzaju 
praktyki, że przy ew. redukcjach 
personelu moim, byłoby automatycz­
nie podwyższyć wynagrodzenie po­
zostałym pracownikom. Z wygospo­
darowanego zysku globalnego phz 
odprowadza pcdątek do budżetu 
państwa, z tym, że jego wysokość 
wzrasta progresywnie w stosunku do 
wysokości zysku. Pomnięjszony o 
podatek zysk pozostawia się do dy­
spozycji phz z przeznaczeniem na 
fundusz nagród; fundusz rozwoju; 
fundusz rezerw handlowych. W ra­
mach udziału w zyskach, każdej z 
wspomnianych uprzednio grup pra­
cowniczych, wysokość nagrody in­
dywidualnej nie jest limitowana, zaś 
jest zależna od wkładc pracy i za­
sług odnośnych pracowników w u- 

mentów tego systemu (np. wprowa­
dzanie analitycznych metod oceny 
pracy, stopniowe ograniczanie róż­
nic w stawkach nie wynikających 
z różnic w złożoności pracy itp.) 
mogą jeszcze zwiększyć jego wpływ 
na pracę robotników i wyraźniej 
pobudzać wzrost kwalifikacji zawo­
dowych.

Awansowanie pracowników umy­
słowych przeważnie ma miejsce w 
ramach określonych układów, takich 
jak linia awansowania kierowników 
produkcji (od mistrza do dyrektora 
włącznie), linia awansowania kie­
rowników służb technicznych (od 
kierowników wyodrębnionych służb 
technicznych do dyrektora technicz­
nego włącznie), układ projektantów 
techniki (są tu stanowiska kreśla­
rzy, młodszych pracowników tech­
nicznych. samodzielnych pracowni­
ków technicznych itp.), układ pra­
cowników ekonomicznych itd. We 
wszystkich tych układach linie 
awansu stanowiskowego są krótkie 
lub nawet b. krótkie, stąd też (m. 
innymi) dla przedłużenia linii awan­
su płacowego miesięczne stawki 
płac pracowników umysłowych za- 
wi^raję dwie wielkości graniczne: 
poziom minimalny i maksymalny. 
W ramach tych tzw. widełek płac 
możliwy jest nawet kilkakrotny 
awans płacowy bez zmiany stano­
wiska pracy.

Awans placowy i przyznawanie 
wyższych stawek w ramach wiel­
kości granicznych nie są powiązane 
z wymiernymi warunkami. Awans 
stanowiskowy uzyskuje się niejako 
automatycznie, po przepracowaniu 
odpowiedniej liczby lat (nie doty­
czy to układu awansu kierowników) 
a pozostałe awanse uzależnione są 
od subiektywnych ocen przełożonych 
i często następują w sposób zupeł­
nie przypadkowy. Ponieważ awanse 
pracowników umysłowych nie są 
uzależnione od wyników systematy­
cznej oceny pracy (takiej oceny zre­
sztą nie przeprowadza się), toteż 
nie zachęcają one do doskonalenia 
umiejętności 1 podnoszenia Spraw­
ności pracy. Nieskutecznym działa­
niem systemu awansowego można 
też tłumaczyć stosunkowo slaby roz­
wój różnego rodzaju form doskona­
lenia zawodowego i preferowanie 
najłatwiejszych i najmniej efektyw­
nych form.

Z wielu względów celowe jest 
określenie- modeli • - awańStfwania 
podporządkowanych interesop go­
spodarki narodowej. Modele, takie, 
opracowywane dla pośzćMŚgólnych 
zawodów i branż przemysłu, obej- 
zyskanych wynikach działalności 
gospodarczej. Wypłata nagród na­
stępuje w zasadzie po zamknięciu 
bilansu. Kierownictwo phz może 
jednak wypłacić wcześniej część 
nagród — zaliczkowo, na poczet 
przewidywanego zysku.

Fundusz rozwoju może być prze­
znaczony zarówno na zakup ma­
szyn, wyposażenia biura jak 1 na 
rozbudowę budynków z budownic­
twem socjalnym włącznie (domy 
wczasowe, żłobki itp.).

Fundusz rezerw i ryzyka handlo­
wego służy wyłącznie do pokrywania 
ew. strat. Obniżenie wynagrodzeń 
pracowników kierowniczych może 
nastąpić dopiero wówczas, gdy fun­
dusz rezerwowy nie wystarcza na 
pokrycie niedoborów.

Przedstawione powyżej fragmenty 
nowego systemu ekonomicznego na 
Węgrzech w odniesieniu do handlu 
zagranicznego w niektórych przypad­
kach są zbliżone do naszych dotych­
czasowych rozwiązań, generalnie 
jednak należy stwierdzić, iż ogólnie 
cały szereg problemów, które u ńas 
są jeszcze w stadium tez 1 hipotez, 
tam od 1 stycznia br. stały się już 
praktyką życia gospodarczego. Oczy­
wiście na przestrzeni krótkiego 
czasu trudno ocenić czy i o ile 
nowy system ekonomiczny zdaje 
egzamin. Trudno również w ramach 
krótkiego artykułu wykazać elemen­
ty rozwiązań węgierskich, które mo­
żna by przyjąć dla naszej praktyki 
w całości, po pewnej modyfikacji 
i które ewentualnie nie nadają się 
do przyjęcia. Tym niemniej sądzę, 
iż na marginesie interesującego nas 
tematu na podkreślenie zasługuje, 
iż efektywność eksportu i importu 
powiązano w kompleksowy sposób 
z ogólną efektywnością gospodaro­
wania przedsiębiorstw 1 wynikają­
cymi stąd bodźcami materialnymi. 
Zdołano przy tym uniknąć niejako 
podwójnej księgowości. Jednej, ofi­
cjalnej i formalnej w oparciu o obo­
wiązujące zarządzenia 1 zasady roz­
rachunku gospodarczego, drugiej, 
opartej na odrębnym systemie kal­
kulacyjnym dla potrzeb oceny efek­
tywności eksportu określonych to­
warów i ustalenia funduszu nagród 
dla przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlu zagranicznego.

Nowy system ekonomiczny na 
Węgrzech powstawał przez dłuższy 
czas w atmosferze ciągłej wymiany 
poglądów, konfrontacji stanowisk 
szerokich rzesz ekonomistów nau­
kowców i praktyków. W efekcie 
dzięki temu, kiedy założenia te sta­
ły się obowiązującym prawem, z 
pewnością w dużym stopniu uniknię­
to niepotrzebnych wątpliwości, ner­
wowości i nierzadko w takiej sy- 
tuac|i wręcz niewłaściwej realiza­
cji nawet najlepszych założeń. 

mowałyby wykaz stanowisk pracy 
objętych wspólną liniąx awansowa­
nia, określałyby stanowiska wyjścio­
we (tzn. początek drogi zawodowej) 
i końcowe (najwyższe w hierarchii 
stanowisk) oraz kolejność szczebli 
pośrednich (stanowisk oraz pozio­
mów płac w ramach widełek) a tak­
że charakterystykę cech, wymaga­
nych od zatrudnionych na poszcze­
gólnych stanowiskach pracy 1 wa­
runki uzyskiwania awansów płaco­
wych bez awansu stanowiskowego. 
Zróżnicowane w zależności od trud­
ności (złożoności) pracy i od oceny 
pracowników stawki płac poszcze­
gólnych szczebli drogi awansowania 
stwarzałyby zachętę do opanowywa­
nia określonych umiejętności i uzy­
skiwania pożądanych właściwości 
osobowych.

Podniesienie rangi systemu awan­
sowego wymaga ulepszenia oceny 
pracowników — wprowadzenia od­
powiednich wzorców oraz zapewnie­
nia odpowiedniej obiektywności i 
częstotliwości ocen. Efektywność 
działania tego systemu wiąże się 
także z kształtowaniem się popytu 
i podaży na pracę oraz stabilizacją 
zatrudnienia w przemyśle. Należy 
tu jednak zwrócić uwagę na spe­
cyfikę działania systemu awanso­
wego. Cele, jakie mogą być zreali­
zowane za pomocą tego systemu są 
względnie ograniczone. Można je 
sprowadzić do: po pierwsze — 
kształtowania odpowiednich właści­
wości osobowych i po drugie — u- 
zyskiwania pozytywnej oceny po sto­
sunkowo długich okresach działal­
ności zawodowej.

Jest natomiast rzeczą oczywistą, 
iż bodźce systemu awansowego nie 
mogą być podporządkowane celom 
zmiennym, krótkookresowym.

Dla wielu pracowników i nawet 
dla całych grup pracowniczych wa­
chlarz bodźców płacowych może 
być jednak ograniczony do bodźców 
systemu awansowego. Oznaczałoby 
to, iż zarobki tych pracowników by­
łyby jednorodne, tzn. składałyby się 
tylko z tzw. płac stałych, a na po­
stępowanie pracowników wpływało­
by się za pomocą relacji płac i wa­
runków uzyskiwania określonych 
poziomów płac. Taicie sytuacje mo­
gą np. wystąpić w warunkach pra­
cy prostej, lub w przypadku obsłu­
gi linii produkcyjnej o całkowicie 
wymuszonym rytmie pracy albo u 
pracowników wykonujących swoje 
zadania pod ścisłą'kontrolą! 1' we­
dług babdzo dokładnych reguł po­
stępowania, albo też w odniesieniu 
do tzw. spćcjhlistów-raećzozniWcÓw. 
Nie są to jednak sytuacje masowe., 
Stosowanie bodźców uzupełniających 
— premii czy tzw. nagród wynika 
z określonych potrzeb gospodar­
czych.

2. Organizacja płac po­
winna preferować jako­
ściowe rezultaty pracy.

W przypadku robotników oznacza 
to uzależnienie określonej części za­
robku od jakości i kosztów własnych 
produkcji. Stosowane formy plac 
powinny więc zachęcać do uzyski­
wania wysokiej wydajności pracy 
(oczywiście w tych warunkach, w 
których płace mogą wpłynąć na 
wydajność pracy) i równocześnie 
powinny sprzyjać osiąganiu pożą­
danej jakości wyrobów (operacji) 
oraz oszczędnemu zużyciu materia­
łów, paliwa itp. Zbliżone cele rea­
lizuję organizacja płac w odniesie­
niu do pracowników umysłowych, 
gdzie należy preferować jakość 1 
nowoczesność oraz stopień dostoso­
wania produkcji do potrzeb odbior­
ców a także uzyskiwane korzyści 
ekonomiczne ( a tu m.in. efektyw­
ność wykorzystania zasobów). Do 
działania w tym kierunku powinna

KOMUNIKAT
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawski uprzejmie 

zawiadamia, że w lutym 1969 r. będą organizowane w Domu Ekonomisty 
przy ul, Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone omówieniu następujących 
zagadnień:

7.II.1969 r. godz. 14 — „Metodyka przeprowadzania rocznych analiz eko­
nomicznych w przedsiębiorstwach przemysłowych”. 
Konsultant: mgr Cz. Skowronek.

13II 1969 r. godz. 17 — „Modele organizacji wczasów pracowniczych 
w PRL”.
Konsultant: dr Jerzy Sierpiński.

14.11.1969 r. godz. 14 — „Problemy zatrudnienia i płac w świetle uchwał 
V Zjazdu Partu”.

Konsultant: mgr J. Kowalski.

20.11.1969 r. godz. 1^ — „O czym winien pamiętać sprzedawca przygoto­
wując i realizując transakcję eksportową .
Konsultant: Z. Rakowicz.

21.11.1969 r. godz. 14 — „Place 1 premie w NRD".
Konsultant: dr Z. Lewandowicz.

28.11.1969 r. godz. 14 — „Kierunki zmian w planowaniu i zarządzaniu 
w handlu wewnętrznym”.
Konsultant: F. Misiąg.

W celu lepszego wyjaśnienia zagadnień objętych tymi tematami, ucze­
stnicy konsultacji mogą zgłaszać pisemnie przed terminem konsultacji 
na adres Ośrodka, pytania .1 problemy, na które chcieliby uzyskać odpo- 
więdź podczas konsultacji. Pozwoli to konsultantom na lepsze dostoso­
wanie konsultacji do potrzeb uczestników.

Godziny dyżurów Kierownika Ośrodka Konsultacji Ekonomicznych:

Poniedziałki
Środy 
Piątki

Ponadto informujemy, że w siedzibie Ośrodka pełni dyżury mgr B. To­
karska w środy w godz. 14.30—16.00, która udziela konsultacji indywi­
dualnych na tematy związane z badaniami rynków zagranicznych.

zachęcać przede wszystkim organi­
zacja płac ruchomych — premii 
i nagród.

Od kilku lat do mechanizmu plac 
stopniowo wprowadzane są rozwią­
zania zachęcające do poprawy wy­
ników jakościowych. Dla robotników 
są to dodatki za bezusterkową pro­
dukcję i za samokontrolę jakości 
oraz zmienione warunki premiowa­
nia (robotników dniówkowych) u- 
względniające w szerszym stopniu 
wymogi jakościowe. Do poprawy 
wyników jakościowych mogą być 
także wykorzystane nagrody z fun­
duszu nagród za produkcję ekspor­
tową, z funduszu zakładowego oraz 
z funduszu na rozwój produkcji wy­
robów ze znakiem jakości.

Odpowiednie bodźce dja pracow­
ników umysłowych tworzą premie 
oraz nagrody: za .eksport, z fundu­
szu zakładowego i za szczególne 
osiągnięcia w dziedzinie techniki 
(pomijamy tu inne, mniej ważne 
tytuły nagród, np. za uzyskanie zna­
ku jakości). Bodźce ruchomej czę­
ści zarobków są więc wieloczłonowe 
a odrębne zasady kształtowania od­
powiednich funduszy i zróżnicowa­
ne metody ich podziału powodują, 
że cały system płac ruchomych jest 
skomplikowany 1 mało przejrzysty, 
a impulsy, jakie on wytwarza są 
rozproszone i niedostatecznie silne.

Skuteczne działanie płac rucho­
mych wymaga opracowania i sto­
sowania właściwych wzorców 
(mierników) oceny pracy, oraz za­
chowania różnic w płacach odpo­
wiednich do różnic w efektach 
pracy. Niewłaściwe mierni­
ki oceny: nie dostosowane 
do warunków działania 
poszczególnych grup pra­
cowniczych i nieodzwier- 
ciedlające nowych po­
trzeb gospodarczych — to 
słabe ogniwo wielu aktu­
alnie stosowanych roz­
wiązań bodźcowych.

Na ogół nie budzą zastrzeżeń 
mierniki pracy stosowane przy wy­
znaczaniu dodatków za jakość (dla 
robotników) i ustalaniu nagród za 
szczególne osiągnięcia techniczne 
(dla personelu inżynieryjnego). Wy­
mierne są tu w zasadzie kryteria 
nagradzania i w sposób względnie 
ścisły uwzględniono warunki pracy 
oraz wpływ, jaki mogą wywrzeć po­
szczególni pracownicy na uzyska­
ne rezultaty pracy. Mało obiektyw­
na — mimo całego jej sformalizo­
wania — jest natomiast ocena sto­
sowana przy wyznaczaniu wypłat 
indywidualnych ' ź funduszu nagród 
za eksport i zakładowego, a także 
— chociaż to nie dotyczy w jedna­
kowym stopniu wszystkich grup 
pracowniczych — z funduszu pre­
miowego. Wprawdzie nie można 
dokładnie określić (skwantyfiko- 
wać) wpływu poszczególnych grup 
pracowniczych (a tym bardziej po­
szczególnych pracowników) na wy­
niki pracy robotnika łącznego, moż­
na jednak stosować tu miary przy­
bliżone, eksponujące jakościowe re­
zultaty pracy i stosować skalę 
umożliwiającą indywidualną ocenę 
wyników pracy.

Brak takich mierników uniemo­
żliwia prawidłowy podział fundu­
szów bodźców, a to z kolei powo­
duje niezadowolenie z poziomu 
otrzymywanych zarobków, rodzi 
sprzeciwy, utrudnia stosunki współ­
pracy. Szczególnie krytycznie oce­
niają pracownicy podział funduszy 
oparty wyłącznie na ocenach su- 
biektywnycji, jak to ma miejsce w 
przypadku nagród za eksport (tu 
m. in. zastrzeżenia budzą duże róż­
nice w wysokości nagród przyzna­
wanych kierownikom i pozostałym 
pracownikom) oraz praktyka przy- 

godz. 15—17 
godz. 15—17 
godz. 14—16 

znawania premii dla zatrudnionych 
w centralnyćh biurach konstrukcyj­
nych i dla części robotników opla- - 
canych według tzw. dniówki z 
premią uznaniową (tu najczęściej 
budzi zastrzeżenia jednakowa . sto­
pa premii).

Z ekonomicznego I społecznego 
punktu widzenia szkodliwy jest 
także podział równościowy nie rea- 
gujący na różnice w intensywności 
i efektywności pracy. Elementy ta­
kiego podziału szczególnie wyrż­
nie występują w praktyce przyzna­
wania nagród z funduszu zakłado­
wego. a w newnym stopniu 4akże 
premii. Podział równościowy nie 
sprzyja podnoszeniu wydajności, nie 
pobudza do współzawodnictwa i 
nie rozwija umiejętności zawodo­
wych pracowników. Ulega też wte­
dy zatarciu związek między płacą 
a Jakością i ilością świadczonej 
pracy.

. Mało użyteczne, a czasami wfęcz 
szkodliwe są też mierniki nietraf­
nie dobrane, nie uwzględniające 
właściwości pracy ocenianych pra­
cowników, nleodzwierciedlające wę­
złowych zadań gospodarczych. Taki 
charakter mają mierniki stosowane 
przy ocenie pracowników zaplecza 
technicznego (konstruktorów, tech­
nologów, organizatorów produkcji 
w przedsiębiorstwach, a także w 
biurach projektów) i służące do wy-. 
znaczanla premii. Mierniki te opar­
te są na podobnych założeniach jak 
i mierniki pozostałych pracowników 
umysłowych, tzn. wyodrębniają naj­
ważniejsze zadania planowe ustalo­
ne na miesiąc, kwartał, półrocze i 
wyznaczają im odpowiednią liczbę 
punktów. Zadania te — jako zasada 
— mieszczą się w ramach tzw. nor- 
enalnych obowiązków pracowników 
technicznych 1 obejmują co naj­
mniej 50 proc, wszystkich zadań 

.realizowanych przez służby tech­
niczne, a niekiedy całkowicie po­
krywają się z nimi. Zadania te roz-‘ 
liczane są i nagradzane kwartalnie. 
Obejmują one przykładowo takie 
pozycje jak zakończenie dokumen­
tacji konstrukcyjnej wyrobu „X", 
budowa modelu wyrobu „Y”, prze­
prowadzenie prób tego wyrobu Itp.

Pracę personelu technicznego 
ocenia się więc na podstawie ter­
minów wykonania zadań cząstko­
wych (np. realizacji odpowiednich 
etapów większego opracowania) ezy 
ilości jednostek pracy (np. długo­
ści czasu pracy, formatu wykona­
nych rysunków, ilości opracowa­
nych norm itp.), co sprawia, że po­
krywa się Tina z bieżącą kontrolą 
przebiegu i wyników pracy. Przy­
jęcie takich mierników pracy umo­
żliwia częstą — comiesięczną czy 
też przeprowadzaną raz na kwartał 
— ocenę pracowników, nie pozwala 
jednak na uwzględnienie w tej 
ocenie aspektów jakościowych, nie 
sprzyja też ocenie wydajności 
pracy.

W przypadku pracowni­
ków technicznych- premio­
wanie zadań krótkookre­
sowych nie pozwala na 
honorowanie ^rezultatów 
jakościowych.

Race ruchome maja zachęcać do 
rozwoju myśli tećhnKZriej, stąd też 
oceniać należy odpowiednie para­
metry techniczno - organizacyjne 
(wyrobów, procesów technologicz­
nych, rzeczowych warunków pro­
dukcji) czy też efekty ekonomiczne 
opracowań konstrukcyjnych, tech­
nologicznych i organizacyjnych 
(obniżka kosztów, przyrost zysku 
itp.). Taka ocena' musi objąć sto­
sunkowo długi odcinek czasu, gdyż 
przeciętna długość eyklów odpo­
wiednich opracowań technicznych 
oraz czas Ich praktycznej weryfi­
kacji znacznie wykracza poza okre­
sy przyjęte w aktualnie obowiązu­
jącym systemie premiowania. Wy­
nika z tego, że system premiowa­
nia twórców techniki nie jest do­
stosowany do potrzeb rozwoju in­
tensywnego 1 niezbędne są tutaj 
istotne zmiany.

Konieczne są także zmiany, cho­
ciaż nie tak radykalne, w systemie 
pobudzania pracowników kierowni­
czych. Powinny one zmierzać do 
integracji funduszy premiowych i 
różnorodnych funduszy nagród oraz 
do wyeksponowania zadań jako­
ściowych związanych z tempem i 
stopniem przystosowania się przed­

„Statystycy zakładowi”
Opracowywanie niezbędnych 

sprawozdań statystycznych, analiz 
i- informacji gospodarczych mimo 
różnych usprawnień stanowi poważ­
ne obciążenie w pracy Mszyoh jód- 
nostek gospodarczych. A ponieważ 
opracowań tych dokOńUją różne 
służby przedsiębiorstwa — caęśto 
szereg czynności Jest dublowanych, 
co powoduje niepotrzebne obciąże­
nie pracowników. Toteż z inicjaty­
wy kierowników szeregu przed­
siębiorstw dążących do koordynacji 
i zmniejszenia pracochłonności 
sprawozdań statystycznych w ostat­
nich latach została zapoczątkowana 
akcja powoływania tzw. statysty­
ków zakładowych. Tę funkcję (obók 
innych obowiązków) powierzono już 
ok. 6400 statystykom zakładowym 
w skali kraju, z tego ok. 4498 w 
jednostkach sprawozdawczych pla­
nu terenowego (pozostali to staty­
stycy zakładowi w przedsiębior­
stwach i zakładach objętych pla­
nem centralnym). Pomocą dla tej 
słusznej inicjatywy są uchwały 
prezydiów wojewódzkich nad na­
rodowych (podjęto pryez 18 PWRN) 
zalecające nadzorowanym jednost­
kom i zakładom powoływanie tś- 
kich statystyków.

Działalność statystyków zakłado­
wych zmierza do skoordynowania 
prac sprawozdawćzo-statystyćz- 
nych nie tylko w celu zmniejsze­
nia pracochłonności sprawozdań 
składanych na formularząch GUS 
l resortów (dla potrzeb jednostek 
nadrzędnych). .Chodzi tu również o 
zabezpieczenie terminowości .opra­

siębiorstw? do newycli potrzeb 
oraz dochodami (wynikami finanso­
wymi). Obecny system premtowańte 
kierownictwa zawiera zbyt wiele 
tytułów premiowych, a metody Ich 
ustalania oraz stosowana praktyka 
potrąceń z premii nie zachęcają do ‘ 
podejmowania ■ trudnych i ambit­
nych zadań *).

Premie, które otrzymują jedno- 
imienne zespoły (np. sekcjo w biu­
rach konstrukcyjnych, komórki pla­
nistyczne itp.) i poszczególni pra­
cownicy, są na ogół mało zróżni­
cowane. Z wielu względów, a prze­
de wszystkim Wskutek braku odpo­
wiednich mierników pracy system 
premiowy pracowników Umysło­
wych nie jest- przystosowany do 
honorowania (a w związku z tym 
I pobudzania) wyników wykraczają­
cych poza poziom przeciętny (przy­
jęty dla zjednoczenia, zakładu pra­
cy czy też mniejszej komórki orga­
nizacyjnej). Przedsiębiorstwo, które 
uzyskało rezultaty lepsze od za­
planowanych, nie uzyska większych 
funduszy premiowych. Nie otrzyma 
też wyższej premii (i płacy) np. dy­
rektor przedsiębiorstwa, <yy też 
inżynier-konstruktor, który wyróż­
nił się dodatkowym; osiągnięciami 
(chyba, że mają one tak duże zna­
czenie, iż kwalifikują się do nagro­
dy ze specjalnych funduszy mini­
sterstwa i Komitetu Nauki i Tech­
niki), czy też podejmują zadania 
trudniejsze.

Zakłada się więc tutaj, że zbliżo­
ne są możliwości pracy twórczej 
wszystkich pracowników umysło­
wych (dotyczy to także tzw. robot­
ników dniówkowych) i jednakowa 
może czy. powinna być ich wydaj­
ność. Nie jest to Jednak słuszne. 
Pracownicy określonych kategorii 
zawodowych (inżynierowie, techni­
cy, ekonomiści, robotnicy wykwa­
lifikowani) i określonych komórek 
organizacyjnych (np. biur konstruk­
cyjnych, technologicznych) dysponu­
ją niejednakowymi możliwościami (a 
także chęcią i potrzebą) pracy 
twórczej i wydajnej, a organizacja 
płac —tak jak to się robi w przy­
padku niektórych grup robotników 
— powinna sprzyjać ujawnianiu 
tych różnic, a nie ich zacieraniu.

3. Odrębną grupę zagad­
nień tworzą zasady kształ­
towania funduszy bodź­
ców. W ramach polityki płac od­
grywają one niezmiernie istotną 
rolę. Reguły wyznaczania funduszu 
plac zasadniczych i pozostałych 
funduszy mogą stwarzać określoną 
motywację u kierowników jedno­
stek gospodarczych. Mogą także 
tworzyć mniej lub bardziej sprzyja­
jące warunki dla elastycznej i efek­
tywnej działalności przedsiębior­
stwa.

Zasady określania funduszy, 
sprzyjające rozwojowi intensywne­
mu mogą być przedmiotem odręb­
nych rozważań. Tutaj należy nato­
miast zwrócić uwagę na wyraźną 
zależność, jaka występuje pomiędzy 
sprawnością działania systemu 
awansowego i elastycznym (a także 
efektywnym) oddziaływaniem płac 
ruchomych a regułami tworzenia 
funduszy wynagradzania. W aktual­
nych warunkach te ostatnie nie po­
zwalają na prowadzenie polityki 
awansów rozumianej jako wynik 
oceny postawy i pracy. Brak tu 
także wyraźnego związku pomiędzy 
nakładami pracy (może z wyjąt­
kiem niektórych części funduszu 
płac podstawowych) i efektami 
działania przedsiębiorstwa 1 przy­
znawanymi kwotami funduszy (to 
znów nie w pełni dotyczy ustalania 
funduszu zakładowego i nagród za. 
eksport).

Mechanizm ten powinien także 
pobudzać do efektywniejszego go- 

, spodarowania (co znów wymaga 
ustalenia i stosowania odpowied­
nich zasad podziału pomiędzy 
przedsiębiorstwo i państwo dodat­
kowych korzyści Uzyskanych dzięki 
pracy przedsiębiorstwa) oraz prefe­
rować najbardziej korzystne formy 
działania, a w tym koncentrację 
zatrudnienia 1 produkcji. Tó ostat­
nie wymaga krytycznej oceny na­
rzędzi różnicowania funduszu płac 
i premii oraz Indywidualnych wy­
nagrodzeń.

*) K. Szwarc — System premiowania 
pracowników umysłowych Cel — roz- 
WląaShie kompleksowe t. G. nr «4/SS.

cowania sprawozdań statystycz­
nych, ich poprawności l rzetelności 
oraz tego, aby zawarte w nich da­
ne były Uzgodnione Z właściwymi 
Organizacjami przedsiębiorstwa.

Ponadto zadaniem statystyków 
zakładowych jest poprawa jakości 
prac sprawozdawczo-statystycznych 
potrzebnych dla wewnętrznego 
funkcjonowania przedsiębiorstwa. 
Chodzi tu o zapewnienie własnemu 
kierownictwu terminowego dopływu 
jakościowo dobrych danych sta­
tystycznych, niezbędnych do opera- 
tywnej kontroli wykonania zadań 
planowych.

Funkcje statystyków zakładowych 
w większości przypadków powie­
rzane są pracownikom o kwalifi­
kacjach .ekonomicznych. Niekiedy 
są to stanowiska wyodrębnione 
etatowo, ale w większości przypad­
ków zadania statystyków zakłado­
wych są pełnione jako dodatkowe 
przez pracowników służb ekono­
micznych. Powoływanie statysty­
ków zakładowych z reguły jednak 
odbywa się bez dodatkowo przy­
dzielanych etatów. (S.)
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Przepisy 
contra 
praktyka
Przemysł zbożowo-młynarski sta­

nął w obliczu konieczności realiza­
cji dużego programu inwestycyjne­
go. Zabezpieczenie w najbliższym 
czasie pojemności magazynowej 
dla wzrastającego z roku na rok 
— w wyniku zwiększania na­
kładów na rolnictwo — skupu zbóż 
wymaga budowy dużej ilości wiel­
kich elewatorów zbożowych o po­
jemności rzędu 20—30 tys. ton każ­
dy. Ze względu na poważne wyeks­
ploatowanie zakładów przetwór­
stwa zbożowego, których wiek się­
ga w wielu przypadkach ponad 
100 lat, konieczna jest również 

modernizacja, rekonstrukcja tych 
zakładów, jak również budowa no­
wych. Szeroki program budownic­
twa elewatorowego rozpoczęto rea­
lizować w bieżące] 5-latce. Prze­
widuje się, że do końca 1970 roku 
odda się do eksploatacji 38 elewa­
torów o łącznej pojemności —> 

709 tys. ton.
Problem, sprawnej realizacji te­

go programu jest dla służb inwe­
stycyjnych przemysłu zbożowo- 
młynarskiego problemem pierwszo­
planowym. Również Ministerstwu

Przemysłu Spożywczego i Skupu 
zależy na tym, by inwestycje ele­
watorowe przebiegały sprawnie. 
Lecz, czy resort oceniając pracę 
służb inwestycyjnych podległych 
zjednoczeń i przedsiębiorstw u- 
względnia wszystkie warunki i za­
sady planowania, finansowania i 
realizacji inwestycji?

Wiadomo, że od roku 1960 na­
stąpiła zmiana tych zasad. Zrezyg­
nowano z dyrektywnego wskaźnika 
planu inwestycyjnego, jakim była 
wysokość rocznych nakładów in­
westycyjnych. Zwrócono szczegól­
ną uwagę na terminowość realiza­
cji inwestycji, stabilność kosztów 
inwestycji oraz terminowe osiąga­
nie zaprojektowanej zdolności pro­
dukcyjnej czy usługowej. Mierni­
kami dyrektywnymi planu inwe­
stycyjnego od 1966 roku stały się 
więc: nieprzekraczalna wartość ko­
sztorysowa inwestycji; termin od­
dania do eksploatacji; określona w 
dokumentacji zdolność produkcyjna 
czy usługowa.

Dla Ministerstwa Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu miernikiem 
sprawnego przebiegu procesu inwe­
stycyjnego jest nadal wskaźnik wy­
konania rocznych nakładów inwe­
stycyjnych. Jest on podstawą oce­
ny pracy służb inwestycyjnych. 
Ustanowiono w resorcie specjalną 
miesięczną sprawozdawczość w tyin 
zakresie polegającą na składaniu 
w terminie do 5 każdego miesią­
ca meldunku telefonicznego z wy­
konania rocznego planu nakładów 
inwestycyjnych w rozbiciu na po; 
szczególne kategorie inwestycji. 
(Sprawozdanie GUS dociera do mi- 
ministerstwa w terminie do 10 
każdego miesiąca).

Wskaźnik wykonania rocznych 
nakładów inwestycyjnych jako wy­

nikający ze wskaźników dyrektyw­
nych planu, znalazł się również 
w zadaniach premiowych określo­
nych przez MPSiS dla podległych 
zjednoczeń. Dla Centrali Przemysłu 
Zbożowo-Młynarskiego „PZZ” ja­
ko zadania premiowe dla kierow­
nictwa określono: w I kwartale 
wykonanie 15 proc, rocznego pla­
nu inwestycyjnego, w II kwartale 
— 40 proc., w III — 70 proc., 
W IV — 100 proc.

Wykonanie w 100 proc, roczne­
go planu nakładów inwestycyjnych 
jest rzeczą niemożliwą mimo naj­
szczerszych chęci i sprawnego 
działania inwestorów, mimo speł­
nienia przez nich wszystkich wa­
runków wymaganych przy włącze­
niu inwestycji do planu i rozpo­
częcia finansowania przez banki, 
tj.: 1) zabezpieczenia wykonawstwa 
robót budowlano - montażowych 
przez zawarcie umowy z przedsię­
biorstwem budowlanym. 2) termi­
nowego dostarczenia dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej, 3) otrzy­
mania potwierdzenia dostaw maszyn 
i urządzeń, itp.

Inwestor rozpoczynając inwesty­
cję związany jest umowami z in­
nymi uczestnikami procesu inwe- 
stycyjnegOg— wykonawcą, dostaw­
cą maszyn i urządzeń. Od nich 
zależy w zasadzie postęp w reali­
zacji inwestycji.’ Trudności nato­
miast, z jakimi borykają się przed­
siębiorstwa budowlano-montażowe 
są powszechnie znane; brak wy­
kwalifikowanych i niewykwalifiko­
wanych robotników budowlanych, 
brak materiałów budowlanych i 
sprzętu. Tego rodzaju trudności 
były przyczyną, że plan inwestycji 
centralnych i zjednoczeń obejmu­
jących głównie budowę elewatorów 
zbożowych został wykonany w ro­
ku 1966 — w 75,7 proc., w roku

4967 — w 76,9 proc, a za 10 m-cy 
ub.r. — w 65,4 proc.

Trudności te są dobrze znane 
Ministerstwu Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu. Centrala Przemysłu 
Zbożowo - Młynarskiego „PZZ” 
szczegółowo raz w miesiącu infor­
muje na piśmie Ministerstwo o 
przebiegu realizacji poszczegól­
nych zadań inwestycyjnych, o wy­
stępujących przy tym trudnościach 
i podejmowanych przez inwestorów 
środkach zaradczych.

Aktualnie w budowie znajduje 
się 28 elewatorów. Zaledwie o kil­
ku można powiedzieć, że realizacja 
przebiega zgodnie z planem. Inter­
wencje inwestorów u wykonaw­
ców. ich jednostek nadrzędnych, u 
władz terenowych nie dają skutku. 
Niektórzy wykonawcy wręcz twier­
dzą, że mają ważniejsze inwestycje 
do realizacji niż elewatory. Czy 
omawiane zadanie premiowe dla 
Centrali „PZZ” jest w tym przy­
padku środkiem dla poprawy sy­
tuacji w zakresie budownictwa 
elewatorowego? Sprawa ma chyba 
szerszy aspekt, wybiegający poza 
zakres działania służby inwestycyj­
nej .Centrali „PZZ”.

Spójrzmy teraz jak wygląda 
sprawa wskaźnika- wykonania rocz­
nego planu nakładów inwestycyj­
nych jako zadania premiowego w 
świetle obowiązujących przepisów 
w zakresie planowania, finanso­
wania i realizacji inwestycji. Zgod­
nie z Okólnikiem Przewodniczące­
go Komisji Planowania przv Ra­
dzie Ministrów i Ministra Finan­
sów z dnia 4 czerwca 1966 r. (w 
sprawie zasad realizacji planu in­
westycyjnego jednostek państwo­
wych) wysokość nakładów inwe­
stycyjnych dla zadania inwesty­
cyjnego z podziałem na poszczegól­
ne lata realizacji jest ustalana 

jednorazowo zgodnie z harmono­
gramem budowy, będącym integ­
ralną częścią dokumentacji projek­
towo-kosztorysowej, stanowiącej 
podstawę włączenia inwestycji do 
planu. Harmonogram ten obejmuje 
również rezerwę na nieprzewidzia­
ne roboty i wydatki. Rezerwa ta 
znajdzie się więc w^planie.

Załóżmy teraz, że inwestycja, 
której realizacja planowana jest na 
kilka lat (w przemyśle zbożowo- 
młynarskim dotyczy to prawie 
wszystkich inwestycji) w pierw­
szych latach wykazuje słaby po­
stęp w realizacji, natomiast w o- 
statnim roku realizacji na skutek 
dużej koncentracji sił i sprzętu 
inwestycja zostanie oddana do 
eksploatacji, przy czym zrealizo­
wana zostanie oszczędnie. W świe­
tle obowiązujących zasad realizacji 
inwestycji zarówno inwestor, jak 
i wykonawca zasługiwać będą w 
takim przypadku na słowa uzna­
nia. Jednocześnie, ponieważ w 
pierwszych latach jej zadania rocz­
ne nie były realizowane, pracow­
nicy zjednoczenia czy centrali bę­
dą bezpośrednio pozbawieni pre­
mii.

Zwróćmy uwagę na jeszcze jed­
ną stronę tego zagadnienia. Jak 
już wspomniano, nowe zasady rea­
lizacji inwestycji zwracają główną 
uwagę, na oszczędność w inwesto­
waniu. Konsekwentne egzekwowa­
nie przez resort wysokiego wskaź­
nika wykonania rocznego planu 
inwestycyjnego nie sprzyja oszczęd­
nemu inwestowaniu. Działanie w 
kierunku oszczędnej realizacji in­
westycji będzie przecież działaniem 
zmierzającym w konsekwencji do 
niewykonania zadania premiowego.

Określając dla Centrali Przemv- 
słu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ” 
zadania premiowe w zakresie inwe­

stycji, Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego i Skupu uważa, że 
służba inwestycyjna Centrali ma 
wpływ na sprawną realizację in­
westycji. W innym przypadku 
wpływu takiego nie docenia. Otóż 
Prezes Rady Ministrów w Zarzą­
dzeniu Nr 11 z dnia 17 lutego 
1967 r. w sprawie budowy maga­
zynów i elewatorów zbożowych w 
latach 1967—1970 przewidział two­
rzenie funduszu nagród w wyso­
kości 0.3 proc, od wartości kosz­
torysowej oddawanych do użytku 
elewatorów w określonym terminie.

Przy opracowywaniu w oparciu 
o to Zarządzenie regulaminu nagra­
dzania, za uczestnika procesu in­
westycyjnego resort uznał ze stro­
ny inwestora jedynie inwestora 
bezpośredniego, pomijając służby 
inwestycyjne jego jednostek nad­
rzędnych, mimo że inspektorzy 
tych służb wkładają duży wysiłek 
w przegotowanie i realizację in­
westycji, sprawując opiekę ńad 
poszczególnymi budowami, co wy­
maga ciągłego przebywania w te­
renie. i wykonując czasem czyn­
ności. które powinien wykonać in­
westor bezpośredni.

Pominięcie tych służb przy na­
gradzaniu za terminowe oddawa­
nie inwestycji do użytku jest fak­
tem krzywdzącym wielu ofiarnych 
pracowników.

SERGIUSZ CIODYK
P.S. Z tytułu niewykonania w 

HI kw. ub.r. określonego przez 
Ministerstwo Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu w zadaniach pre­
miowych dla Centrali Przemyślu 
Zbożowo - Młynarskiego „PZZ” 
wskaźnika (70 proc.) wykonania 
rocznego planu inwestycyjnego, 

pracownikom służby inwestycyjnej 
Centrali „PZZ” potrącono część 
premii za III kw. ub.r.

Po przeczytaniu w „2yciu Gospo­
darczym” nr 44 (884) z dnia 3.XI. 
1968 r. artykułu Tadeusza Zalskie- 
go pt. „Niepokojące perspektywy” 
omawiającego deficyt materiałów 
budowlanych, zwłaszcza cementu w 
najbliższych latach — proponuję 
podjęcie przez kompetentne osoby 
dyskusji zmierzającej może nie tyle 
do znalezienia właściwych dróg zli­
kwidowania tego deficytu, co zna­
lezienia odpowiednich dróg jego 
zmniejszenia.

Właściwą metodą zwiększenia 
produkcji cementu do wielkości po­
trzebnej gospodarce narodowej jest 
budowa nowych cementowni i w 
tej sprawie władze centralne podję­
ły odpowiednie decyzje. Jednak za­
nim wybuduje się odpowiednią ilość 
nowych zakładów, zanim cemen­
townie te nabiorą pełnej mocy pro­
dukcyjnej, minie jeszcze sporo 
czasu.

Wobec tego powstaje pytanie, czy 
w pracujących cementowniach nic 
Się nie robi w sprawie zwiększenia 
prodiikcji cementu? Robi się bar­
dzo dużo. Dowodem tego były zobo­
wiązania produkcyjne dla uczczenia 
V Zjazdu Partii podejmowane przez 
załogi wszystkich cementowni, 
^obowiązania te w bieżącym roku 
dadzą krajowi znaczną ilość ce­
mentu ponad pierwotnie zatwier­
dzony plan dyrektywny. Dowodem

Dla zmniejszenia niepokoju
wzrostu produkcji cementu w po­
szczególnych cementowniach jest 
realizacja przyjętych wniosków w- 
drażających Uchwały VII Plenum 
KC PZPR, w czym jest duża zasłu­
ga załóg, jak i Zjednoczenia Prze­
mysłu Cementowego. Dalsze pod­
niesienie produkcji cementu drogą 
ekstensywną poprzez lepsze wyko­
rzystanie czasu pracy pieców pro­
dukujących klinkier jest praktycznie 
prawie niemożliwa, zwłasżcza w 
cementowniach o stażu pracy więk­
szym niż 2—3 lata.

Pozostała więc droga bardziej 
intensywnego wykorzystania pracy 
pieców produkujących klinkier ce­
mentowy. Na tym polu poszczegól­
ne cementownie i Zjednoczenie 
Przemysłu Cementowego moęą rów­
nież poszczycić się osiągnięciami. 
Jednak w nawale pracy codziennej, 
w czasie wykonywania napiętych 
zadań produkcyjnych można czasa­
mi przeoczyć pewne, zdawałoby się 
marginesowe sprawy. Myślę o rea­
lizacji niektórych projektów wyna­
lazczych, np. patentu polskiego Nr 
50.615, który w obecnej sytuacji ce­

mentowej w kraju powinien być 
potraktowany z całą powagą.

Wdrożenie tego patentu, np. w 
Cementowni „Przyjaźń” pozwoli na 
zwiększenie produkcji cementu o 
40—50 tys. ton i zmniejszenie zuży­
cia węgla o 9 tys. ton w skali jed­
nego roku oraz obniżenie kosztów 
wytwarzania klinkieru cementowe­
go o 6,3 min zł. Koszt realizacji 
wdrożenia patentu przewiduje się 
na około 600 000 zł. Na pewno jest 
to kropla w morzu aktualnych po­
trzeb cementu, ale w jakimś stop­
niu deficyt tego wyrobu zostanie w 
kraju złagodzony tym bardziej, że 
patent Nr 50.650 może być zasto­
sowany jeszcze w innych cemen­
towniach produkujących cement 
tzw. metodą „mokrą".

Próby zastosowania tego patentu 
na skalę przemysłową w Cementow­
ni „Przyjaźń” przeprowadził Insty­
tut Przemysłu Więżącego Materia­
łów Budowlanych, który przewidy­
wane wyniki w skali rocznej obli­
czył w wielkościach podanych wy­
żej. Załpżmy, że instytut mógł się 
pomylić o 50 proc, na niekorzyść 

podanych efektów, w co należy 
wątpić to i tak zastosowanie tego 
patentu- w obecnej sytuacji zasłu­
guje na uwagę i dyrekcji i załóg 
niektórych cementowni.

Procesy inwestycyjne budowy no- 
wy?h mocy produkcyjnych wyma­
gają dłuższego czasu, natomiast za­
stosowanie postępu technicznego 
sprawdzonego już w skali przemy­
słowej może nastąpić w bardzo 
krótkim czasie w zależności od po­
dejścia do tego zagadnienia dyrek­
cji i załogi przedsiębiorstwa.

Wdrażanie nowych metod techno­
logicznych i organizacyjnych obok 
emocji zainteresowanych osób po­
woduje przyjęcie pewnego ryzyka. 
Ryzyko staje się duże, jeżeli prze­
widywane efekty ilościowe i ekono­
miczne wprowadzanego po raz 
pierwszy projektu wynalazczego 
znajdą odzwierciedlenie w dyrek­
tywnych wielkościach planu tech­
niczno-ekonomicznego. Załoga da­
nego zakładu bierze bowiem na sie­
bie ryzyko ewentualnego niewyko­
nania wstępnie przewidywanych 
efektów realizacji projektów.

Realizacja postępu technicznego 
w postaci wdrażania projektów wy­
nalazczych, zwłaszcza powodujących 
zwiększenie produkcji wyrobów i 
półfabrykatów', obniżenie kosztów' 
wytwarzania lub poprawiających 
jakość tych wyrobów powinna wy­
eliminować ryzyko niewykonania 
zadań produkcyjnych, poprzez:

• nieprzyjmowanie do wskaźni­
ków dyrektywnych planu technicz­
no-ekonomicznego przewidywanych 
efektów w pierwszych 12 miesią­
cach stosowania projektów wyna­
lazczych;
• w następnych 12 miesiącach 

stosowania projektu wynalazczego 
do planów dyrektywnych należy 
przyjąć połowę uzyskanych efektów 
poprzednich 12 miesięcy stosowa­
nia projektu;
• dępiero po 24 miesiącach sto- 

sowańia prbjfektu wynalazczego na­
leży włączyć do wskaźników dy­
rektywnych planu techniczno-eko­
nomicznego faktyczne efekty uzys­
kane w, tym czasie.

Rozwiązanie zagadnienia realiza­
cji projektów wynalazczych wg wy­

żej podanych propozycji pozwoli ni 
bardziej operatywne przechodzenie 
„od pomysłu do przemysłu” nie tyl­
ko pomysłów wysóko postawionych 
osób w „rodzimym” zakładzie. Po­
zwoli to, zdaniem moim, na szybką 
realizację wszystkich projektów 
wynalazczych zgłaszanych i przy­
jętych do zastosowania w za­
kładzie, a zwłaszcza projektów wy­
nalazczych pochodzących z roz­
powszechniania, albo skierowanych 
przez jednostkę nadrzędną, do za­
stosowania. Wyeliminowanie ryzy­
ka „położenia planów” w pierw­
szych 2 latach stosowania projektu 
wynalazczego oraz związanie załogi 
bodźcami ekonomicznymi przy rea­
lizacji tych projektów powinno w 
znacznym stopniu zmienić stosunek 
niektórych osób do postępu tech­
nicznego. Gdyby moje propozycje 
eksperymentalnie wprowadzić na 
okres trzech lat np. w przedsiębior­
stwach podległych Zjednoczeniu 
Przemysłu Cementowego, to moim 
zdaniem, ’n« afekty tego ekspery­
mentu nie należałoby długo czekać.

Inż. ZBIGNIEW MIKOŁAJEWSKI 
Dyrektor Cementowni „Podgrodzie" 

w Raciborowicach
P. S. Patentu Nr 50.615 nie mo- 

iemy zastosować w Cementowni 
„Podgrodzie” z uwagi na suchą me­
todę produkcji cementu.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W 1963 roku kraj liczył już na 
mur odpowiednią ilość surowców 
z nowego Wydziału Rozfrakcjono­
wania. I znowu przeliczył się. Mimo 
Że o dwa lata opóźniono przecięcie 
wstęgi — wydziął nie osiągnął zgod­
nej z projektem mocy produkcyjnej, 
wytwarzał on tylko 60 proc, tego, 
co powinien. Rolnictwo w 1963 r. 
pkutkiem opóźnienia uruchomienia 
zakładu, a potem nieosiągnięcia 
przezeń planowanych mocy otrzy­
mało o U proc, mniej nawozów azo­

WSPOMNIENIA

I AKTUALIA
towych, niż to przewidywał plan go­
spodarczy.

*

Przyjechałem do Kędzierzyna w 
5 lat po wizycie mego poprzednika. 
Najstarsi nawet ludzie nie pamięta­
ją tego wydarzenia. Podtykam dziś 
pod ficzy artykuł „Koordynatora 
nadal brak”. Czytany jest ze wzru­
szeniem: „tak, tak, tak się wtedy 
inwestowało”. Artykuł nie wstrzą­
snął sumieniami, ponieważ tryb ro­
dzenia się Wydziału Rozfrakcjono- 
wania i bóle porodowe stanowiły w 
one czasy normę mającą liczne pre­
cedensy, uwidaczniane w cyklu „Po 
przecięciu wstęgi” na. łamach „Ży­
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cia”. Dziwi, oburza, gniewa 1 bu­
dzi sprzeciw ludzi tylko to, co jest 
dla danego czasu i stosunków wy­
jątkowe. Nie wstrząsają jednak, su­
mienia nie dręczą i nie budzą odpo­
ru zjawiska ewidentnie naganne, 
które nie mają wszakże znamienia 
wyjątkowości, są powszednie.

♦

Dalsza historia Wydziału Roz 
frakcjonowania, która toczyła się już 
po wizycie Dudzińskiego jawi się 
następująco. Wydział osiągnął pro­

jektowe moce dopiero w 1965 roku, 
to znaczy:

— w 8 lat po podjęciu decyzji o 
jego stworzeniu i opracowaniu jej 
ekonomicznych i technologicznych 
przesłanek,

_ w 6 lat po rozpoczęciu budo­
wy,

—w 4 lata po planowanym ter­
minie jej zakończenia,

— w 2 lata po opóźnionym o dwa. 
lata przecięciu wstęgi i ukazaniu się 
w , „Życiu Gospodarczym" wspom­
inanej publikacji.

W trakcie następnych po 1963 r. 
dwóch lat Wydział ciągle nie mógł 
osiągnąć zgodnych z projektem mo­
cy wytwórczych, ponieważ rzad­
kim bywał czas, kiedy, wielość zło­
żonych mechanizmów sprawnie 
funkcjonowała. A u wielkiej che­
mii, w przemyśle agregatowym, 
gdzie wszystkie mechanizmy obsłu­
gują jakąś część całościowego, 
sprzężonego cyklu wytwórczego — 
cząstkowe zahamowanie sprawności 
unieruchamia całość.

Odbywały się wówczas gorączko­
we narady i konsultacje, na których 
mówiono o wadliwości zmontowa­
nych mechanizmów j ich niezestro- 
jeniu spowodowanym zróżnicowa­
nym pochodzeniem różnych frag­
mentów maszynerii wytwórczej. 
Choroba jawiła się więc jako prze­
wlekła, a mająca u swego źródła 
przyczyny obiektywne, niezależne 
od starań, załogi eksploatacyjnej. 
Twierdzono — inwestycja jest na­
dal nieudana. Stosowano rozmaite 
reperacje, ulepszenia i poprawki 
technologii, co nie dawało skutków 
satysfakcjonujących.

I kiedy ulepszanie mechanizmu 
ciągle nie skutkowało, gdyż stawiał 
on uparty opór — spróbowano 
środka innego, po który często się 
sięga w poczuciu niemocy. Prze­
prowadzono radykalne zmiany ka­
drowe w kierownictwie i obsadzie 
wydziału. Okazało się to akurat 
skuteczne, dając empiryczny dowód, 
że wady tkwiły nie w mechaniz­
mach, ale w niezaradności czy nie­
umiejętności kadry.

Dotychczasowe kierownictwo pre­
zentowało dyrekcji kombinatu trud­
ności obiektywne, którym zaradzić 
właściwie w ogóle nie sposób. W 
pewnej chwili zdecydowano jednak, 
że tkwi w tym sporo subiektyw­
nej niezaradności. Ściągnięto do Kę­
dzierzyna zespół osób, mających po­
dobny do’ potrzebnych tu właśnie 
zasób doświadczeń i umiejętności 
zdobytych w innych, podobnych, 
świeżo stworzonych organizmach 
wytwórczych, które cierpiały (podob­
ne kłopoty.

Aparatura okazała posłuszeństwo 
nowym władcom, kłopoty się skoń­
czyły, Wydział osiągnął swoje pro­
jektowe moce i odtąd pracuje bez 
szwanku, dając spodziewane ilości 
produktów. Happy end? Z punktu 
widzenia techników nadzorujących 
agregat — i owszem.

*

Ępk 1957 — powstają pierwociny 
koncepcji Wydziału Rozfrakcjonowa- 
nia. Rok 1965 — Wydział osiąga 
zgodne z projektem moce. Osiem lat. 
Dziecko urodzone wraz z projektem 
chodzi już do drugiej klasy, dystans 
dwóch kadencji Sejmu, jednej i 
trzech piątych pięciolatki. A co się 
w ciągu ośmioletniego periodu 
zmienia w technice? Oczywiście, 

' bardzo dużo.
Współcześnie źródłem energetycz­

nym takiej produkcji, jaką tu oma­
wiam, jest energia uzyskiwana w 
toku samego procesu technologicz­
nego, więc darmowa. Eliminuje się 
zatem budowę i eksploatację ko­
tłowni. Proces technologiczny uzy­
skiwania azotu jest skrócony i u­

proszczony. Eksploatuje się inne niż 
gaz koksowniczy, efektywniejsze źró­
dła surowcowe, np. gaz ziemny.

Jeśli więc w tworzeniu takich or­
ganizmów przemysłowych mija 
osiem lat od zamysłu do jego urze­
czywistnienia — o pomyślnym do­
konaniu dzieła w ogóle już nie ma 
mowy. Więc już wkrótce rozpocz- 
ną się wielkie inwestycje moderni­
zacyjne.

Zresztą już między rokiem 1965 
kiedy to Wydział zaczął produk­

cję — a modernizacją, która nie­
bawem nastąpi, Wydział też pochło­
nął po drodze kilkudziesięciomilio- 
nowe środki inwestycyjne.

Wodór, etylen i metan są półpro­
duktami uzyskiwanymi w rezultacie 
pracy wydziału. Wbrew założeniom 
projektowym okazało się jednak, że 
w gazie koksowniczym stanowiącym 
produkt wejściowy, a dostarczanym 

' do Kędzierzyna ze Śląska, było 
mniej etylenu, niż się spodziewa­
no, co zachwiało całą kalkulacją, o 
którą oparta była inwestycja. Etylen 
ów miał zasilać produkcję „Bla­
chowni” przyczyniając się do ewo­
lucyjnej integracji obu przedsię­
biorstw. Ta koncepcja nie wypaliła, 
sprawiając, że wydział rozfrakcjo- 
nowania nie spełnił wszystkich na­
dziei uwidocznionych w projekcie 
jego budowy.

Wobec tego postanowiono lepiej 
zagospodarować inny produkt wyj­
ściowy — metan i dobudowano do 
wydziału urządzenie przetwarzające 
metan na amoniak. To była nowa 
inwestycja w łonie świeżo ukończo­
nego wydziału. Dokonano jej bez 
perturbacji i w ■ planowym termi­
nie. Poczynione nakładj' zwróciły się 
w ciągu jednegp roku. I owa „przj-- 
stawka” zmieniła na korzyść całe 
ekonomiczną efektywność przedsię­
wzięcia.

Kilka słów o ekonomicznych jego 
aspektach. Kiedy powstała koncep­
cja wydziału — jej ekonomiczne za­
łożenia były, delikatnie mówiąc, u- 
proszczone. Twierdzono, że rolnic­
two potrzebuje nawozów sztucz­
nych. więc zbuduje się wydział, by 
zwiększyć produkcję Kędzierzyna, 
naonczas jednego z dwóch głów­
nych dostawców tych nawozów. 
Obliczono też, że metoda rozfrakcjo- 
nowania gazu koksowniczego jest o- 
placalna1 w porównaniu z innymi 
istniejącymi wówczas technologiami, 
Na tym kalkulacje się kończyły, a 
jeśli nawet istniały uszczegółowie­
nia ekonomicznego zamysłu, miały 
one charakter kalkulacji bardzo do­
wolnych i pełniących zdobniczą tyl­
ko rolę.

Niedoskonała nawet kalkulacja 
wstępna wzięła w łeb w momencie, 
kiedy projektowany wydział zamiast 
po dwóch latach od zaczęcia bu­

dowy produkować zaczął ilości spo­
dziewane po sześciu latach, nie da­
jąc spodziewanych ilości etylenu. 
Ale przyjmując w rachunku eko­
nomicznym takie dane wyjściowe, 
jakie istnieją, czyli sześcioletni cykl 
inwestycyjno-rozruchowy, nie spo­
sób jest dociec, po ilu latach na­
stąpił czy nastąpi zwrot poniesio­
nych na budowę wydziału nakła­
dów. W rachunkowym bowiem rze­
czy ujęciu wydział już po osiągnię­
ciu projektowych mocy dawać za­
czął... produkcję deficytową. Jeśli 
zaś tak — poniesione na jego rzecz 
nakłady inwestycyjne w ogóle się 
nie zwrócą.

Deficytowość produkcji bierze się 
też stąd, że zawyżona jest cena ga­
zu koksowniczego — produktu wej­
ściowego w wydziale rozfrakcjono­
wania, dostarczanego przez koksow­
nie, czyli spoza Kombinatu. Defi­
cyt w Kędzierzynie powoduje wzmo­
żony zysk w koksowni. W tej chwi­
li debatuje się nad obniżeniem ce­
ny zbytu gazu koksowniczego aż o 
połowę i gdy to nastąpi — zaraz 
wydział rozfrakcjonowania będzie 
rewelacyjnie zyskowny.

Deficyt wykazywany przez księgi 
rachunkowe Kombinatu ma charak­
ter czysto konwencjonalny, nawet 
jeśli abstrahować od szerszego ra­
chunku społecznego. Istnieje zresztą 
wyraźna specyfika przemysłu azoto­
wego utrudniająca przeprowadzenie 
rozrachunku. Rzecz w tym no pro­
stu. że w przemyśle agregatowym, 
gdzie w jednym procesie technolo­
gicznym z jednego produktu wej­
ściowego uzyskuje się kilka wyjścio­
wych — nie można w oparciu o 
koszty produkcji • racjonalnie zróżni­
cować cen fabrycznych. Bez tego zaś 
samo zracjonalizowanie cen zbytu, 
np.* gazu koksowniczego, i tak nie 
umożliwi racjonalnego ustanowienia 
cen fabrycznych tego, co wydział 
wytwarza, w oparciu o które to ce­
ny chcielibyśmv określać rzeczywi­
sta efektywność ekonomiczną pro­
dukcji.

*
W Kędzierzynie szykują się dalsze 

kilkusetmilionowe inwestycje mają­
ce unowocześnić technologię wytwa­
rzania i urentownić produkcję skut­
kiem oparcia procesów produkcji o 
gaz ziemny. Wykonanie . przedsię­
wzięcia ma trwać 2—2,5 roku i słu­
cham zapewnień, że dziś już nie te, 
co wówczas czasy — wszystkiego 
dokona się w planowym terminie I * 
to w zasadzie bez naruszenia wiel­
kości produkcji bieżącej.

Czasy są rzeczywiście inne, ale 
nie na tyle, by nie było w nich . 
poślizgów inwestycyjnych. Nieufnie 
więc pytam: czy w roku 1938

nie zapewniali Was, że wydział zbu­
dują w terminie?”. „Zapewniali — 
słyszę — ale dziś nie te czasy”.

Istotnie — tak jest. Jeśli 5 lat 
temu Dudziński upatrywał główną 
przyczynę bałaganu i opóźnień we 
wznoszeniu Wydziału Rozfrakcjono­
wania w niedociągnięciach organi­
zacji budowy i np. braku general­
nego, odpowiedzią', „o • dostawcy — 
to współcześnie inwestycje tej skali 
są już zorganizowane wedle tego 
proponowanego wówczas schematu. 
Mamy też już doświadczenia Puław, 
Płocka i Włocławka. Każda kolej­
na inwestycja przebiega sprawniej 
i to napawa optymizmem.

Stosuje się metodę PERT. Cały 
cykl budowy oparty jest o ścisły 
harmonogram zamierzonych czynno­
ści i o zgranie ich w czasie. Sto­
sowne dostawy zabezpieczane są 1 
góry, i to na długo z góry. Moder­
nizacja Kędzierzyna nie będzie też 
przedsięwzięciem na tyle pionier­
skim, na ile było nią wznoszenie 
Wydziału Ręzfrakcjonowania, bo ma­
my już zdobyte w innych chemicz­
nych kombinatach doświadczenia w 
zakresie montażu i uruchamiania 
podobnych urządzeń oraz organiza­
cji robót. W tęj ostatniej dziedzinie 
skorzystaliśmy zresztą (Włocławek) 
z technik organizatorskich wypra­
cowanych za granicą przez wielkie, 
doświadczone firmy inwestorskie 
pracujące w warunkach konkurencji 
i odpowiedzialności finansowej za 
dotrzymanie terminów i osiągania 
w odpowiednim czasie pełnej sku­
teczności rezultatów prąc montażo­
wych 1 rozruchowych.

... Z tym wszystkim jednak ciągle 
jeszcze prawidłowością są „poślizgi’' 
inwestycji w czasie, przekraczanie 
kosztów l opóźnione dochodzenie do 
mocy projektowych. Złe doświad­
czenia — ośmioletniego projektowa­
nia, wznoszenia i uruchamiania wy­
działu rozfrakcjonowania w Kę­
dzierzynie zachowują z tej przy­
czyny swą dydaktyczną prawomoc­
ność, mimo że „już nie te czasy”. 
Dlatego warto je przypomnieć, aby 
pamięć o nich była ostrzeżeniem dla 
twórców projektowanej dziś moder­
nizacji Zakładu.

JERZY URBAN



N
IE tak dawno jeszcze w 
przekonaniu wielu naszych 
handlowców,. podpisanie 
kontraktu na dostawę eks­
portową maszyny budowla­
nej lub drogowej stanowiło 

końcową fazę ich, niejednokrotnie 
żmudnych, zabiegów o pozyskanie 
klienta. Ciężar okresu obsługi gwa­
rancyjnej maszyny przenosił się bo­
wiem z reguły na ekipę serwisową 
zakładu produkcyjnego lub autory­
zowaną, zagraniczną placówkę na­
prawczą.

Oczywiście, układ taki można by 
uznać za zgodny z warunkami umo­
wy kupna-sprzedaży, gdyby nie jed­
no „ale”. Tym „ale" stał się pro­
blem dostawy użytkownikowi pięści 
zamiennych do Określonego zakresu 
zabiegów warsztatowych. Problem 
ten, niestety, przez nasz handel, za­
graniczny na czas nie zauważony, 
a w istocie swej trudny i skompli­
kowany, począł ostatnio wywierać 
wpływ negatywny na nasze trans­
akcje eksportowe, obejmujące kom­
pletne obiekty maszynowe. Nie ma 
bowiem na rynkach światowych od­
biorców, którzy na dostawę szybko 
zużywających się części zamiennych, 
niezbędnych przy zabiegach profi­
laktycznych w eksploatacji maszyn, 
zgodziliby się czekać dwa lub na­
wet trzy lata.

Stało się oczywiste, że bez zabez­
pieczenia możliwości sprawnej do­
stawy części zamiennych I bez 
upowszechnienia informacji o' tym 
wśród dotychczasowych użytkowni­
ków naszych maszyn i potencjalnych 
nabywców na zagrożonych ostatnio 
rynkach, nie można mieć nadziel na 
zasadniczą zmianę w tej grupie 
asortymentowej naszego eksportu w 
najbliższych latach.

PRÓBY NAWROTU

Konieczność rozwiązania narasta­
jącego problemu oraz chęć zmniej­
szenia do minimum skutków jego 
zbyt późnego dostrzeżenia, przynio­
sła w efekcie powołanie w struktu­
rze organizacyjnej biura branżowe­
go centrali handlowej, komórki 
specjalistycznej dla spraw części za­
miennych. Było to w pierwszej fazie 
czysto administracyjne posunięcie. 
Należy raczej zakładać, że chodziło 
głównie o oczyszczenie biura hand­
lującego finalnymi wyrobami od 
kłopotliwej problematyki handlu 
częściami zamiennymi, niż o zasad­
niczy krok naprzód.

Z kolei po wspomnianym zabiegu, 
zdecydowano się na działanie w za­
leżeniu logiczne, ale z szeregu przy­
czyn obiektywnych w praktyce, .jak 
dntąd nie zdające egzaminu. Było 
nim wyłączenie nowo powstałej ko­
mórki z macierzystej centrali handlu 
zagranicznego i włączenie do struk­
tury organizacyjnej handlowego 
przedsiębiorstwa specjalistycznego o 
wewnętrzno-krajowym zasięgu dzia­
łania. W posunięciu tym — na tle 
powszechnie znanej, trudnej sytuącji 
krajowego rynku części zamiennych 
— rejestrować można raczej kon­
sekwencję działania w chęci osta­
tecznego pozbycia .się..klppptu jniżeż,. 
handel zagraniczny, ’ niża syynótom 
przekonania o zbawczym tego skut­
ku. Trudno bowiem przejawiać wia­
rę w poprawę obrotów zagranicz­
nych w oparciu o handel wewnętrz­
ny, przy jednoczesnej świadomości 
braku towaru, pomijając już. nawet 
wymogi stawiane jakości produkcji 
eksportowej. A jeszcze trudniej za­
spokoić w takiej sytuacji żądania 
klienta zagranicznego.

Ale nie tylko w tym fakcie tkwi 
błąd'. Nowo powołana komórka spe-

Z SEJMU

PLAN I BUDŻET 
PRZEMYSŁU 
SPOŻYWCZEGO
ROLNICTWO
W ROKU 1%9

Komisji Rolnictwa. I Przemysłu 
Spożywczego rozpatrzyła projekt 
planu i budżetu na rok 1969, pod­
stawowych założeń planu na rok 
i 970 oraz sprawozdanie rządu z wy­
konania planu i budżętu za rok 
1968 w częściach dotyczących Mi­
nisterstwa Rolnictwa 1 Centrali 
Spółdzielni Ogrodniczych.

Rok 1968 był czwartym z kolei 
rokiem, w którym notuje się sto­
sunkowo znaczny wzrost produkcji 
rolnej. Osiągnięto rekordowe plony 
zbóż, ziemniaków i śiańa łąkowego, 
wysokie, choć nieco niższe niż, w 
roku poprzednim, plony" buraka 
cukrowego i roślin oleistych, wyż­
sze, niż w roku poprzednim, zbiory

Polskie maszyny na zagranicznych rynkach (I)

NIE MA HANDLU 
BEZ RYZYKA

WITOLD FLORCZAK

cjalistyczna, po zabiegu jej trans­
plantacji pozą ramy organizacyjne 
przedsiębiorstwa h.z., pozostawiona 
została praktycznie swemu losowi na 
wzburzonej fali zobowiązań i spraw 
zaległych, przypominając, jak- dotąd, 
bardziej tratwę rozbitków, niż stero­
wany obiekt żeglarski. Wyniftające z 
tego stanu rzeczy perspektywy dla 
rozwoju polskiego eksportu są nadal 
mało obiecujące.

Jakie są więc perspektywy wyjś­
cia z trudnej sytuacji?

WARUNKI WSPÓŁPRACY 
Z PRZEMYSŁEM

Zacząć wypada od producentów 
maszyn budowlanych 1 drogowych, 
grupujących się zasadniczo w trzech 
resortach: przemysłu ciężkiego, bu­
downictwa, komunikacji. Fakt ten 
wpływa na kształtowanie się form 
współpracy handlu zagranicznego z 
przemysłem, jalco całością. Rzecz w 
tym, że współpraca ta musi uwzględ­
niać specyfikę każdego z poszczegól­
nych resortów i wynikowe jej wa­
runki, które decydują o stopniu za­
interesowania poszczególnych zakła­
dów produkcją części zamiennych 
na eksport. Jasną jest rzeczą, że na 
ten stopień zainteresowania śklada 
się szereg czynników, z których naj­
ważniejsze to: opłacalność produkcji, 
luzy mocy produkcyjnej w planie 
produkcji asortymentowej maszyn, 
sytuacja na odcinku kooperacji.

W przypadku pierwszym — opła­
calność produkcji — wspomnieć na- 
leży przykładowo, że w jednym z 
poważniejszych zakładów produkcyj­
nych zagłębia śląskiego, na którego 
asortymencie części zamiennych cen- _ 
trala handlu zagranicznego osiąga’ 
wysoką zyskowność, sam zakład pro­
dukcyjny wskutek proporcjonalnego 
zaniżenia cen zbytu na rzecz cen­
trali, rejestruje poważne straty. 
Rzutują one oczywiście na kształto­
wanie się funduszu zakładowego, od­
działując jako antybodziec eko­
nomiczny produkcji eksportowej. 
Dodatkowym paradoksem sytuacyj-, 
nym staje się w omawianym przy­
padku fakt, że na produkowany 
przez ten sam zakład asortyment 
maszyn, dzięki ich wyjątkowej 
sprawności, popyt za granicą wzrasta 
zasadniczo.

W przypadku drugim, tj. luzów 
mocy produkcyjnej, sytuacja zakła­
du bywa taka, że założone dla niego 
plany resortowe na produkt finalny 
w postaci maszyn kompletnych, da­
ją w efekcie stuprocentowe zaanga­
żowanie wspomnianej mocy, elimi­
nując całkowicie możność podjęcia

Komisja Rolnictwa i Przemyślu 
Spożywczego rozpatrywała projekt 
planu i budżetu na 1969 rok i pod­
stawowych założeń planu na 1970 r. 
oraz sprawozdanie rządu z wyko­
nania planu i budżetu w 1967 r. w 
częściach dotyczących Ministerstwa 
Przemysłu Spożywczego i Sk’upu 
oraz Centralnego Zawiązku Spół­
dzielni Mleczarskich.

Realizację zadań roku 1968 resort 
ocenia jako pomyślną. Zadania pro­
dukcyjne przekroczone zostały o ok. 
3.2 proc. Wyższe niż planowano wy­
niki osiągnęły zwłaszcza działy prze­
mysłu oparte na surowcach roślin­
nych. Zadania w zakresie skupu 
wykonane zostały na poziomie o ok. 
8 proc, wyższym aniżeli zakładał 
plan. Skup zbóż będzie o • 700 tys. 
ton wyższy niż w poprzednim roku 
gospodarczym i wyniesie 4,^ min 
ton. Pozwoli to na odpowiednie o- 
graniczenie importu zbóż i poprawę 
sytuacji paszowej. Natomiast zada- 
owoców. Dzięki dobrym .zbiorom 
siana i zasobom pasz soczystych ze 
zbiorów 1967 r. osiągnięto dalszy 
wzrost pogłowia bydła i owiec, 
wzrosła jednocześnie produkcja, 
żywca, mleka, wełny i jaj. Korzyst­
nym zjawiskiem jest silniejsza dy­
namika wzrostu produkcji towaro­
wej niż produkcji globalnej.

Na tle pomyślnej sytuacji w rol­
nictwie, pozytywnie ocenić należy 
wyniki produkcyjne i finansowe 
państwowych gospodarstw rolnych. 
W minionym roku gospodarczym o- 
siągnięto poważny, większy niż kie­
dykolwiek, wzrost wartości produk­
cji końcowej netto, a wydajność 
pracy mierzona wartością produkcji 
końcowej netto, przypadająca na 
jednego zatrudnionego, wzrosła o 17 
procent. Postęp ten dokonany' został 
w warunkach zwiększającego się a- 
reału PGR o grunty przejmowane l 
Państwowego Funduszu Ziemi.

W roku 1969 przewiduje się dal­
sze zmiany w strukturze zasiewów. 
Ogólny areał przeznaczony pod u- 
prawy zbożowe wzrosnąć ma o 49 
tys. ha. O 94 tyś. ha wzrosnąć ma 
areał przeznaczony pod pszenicę. 
Zmniejszona natomiast zostanie (o 8 
proc.) powierzchnia upraw roślin 
przemysłowych, a w szczególności 

produkcji części zamiennych zarów­
no na eksport, jak i rynek krajo­
wy. W tym względzie kolejnym pa­
radoksem staje się casus, kiedy to 
olbrzymia większość produkcji ma­
szyn jednego z zakładów stołecz­
nych, zamówiona jest na eksport 
przez tę samą centralę handlu za­
granicznego. która - bezskutecznie 
oczekuje na dostawę części zamien­
nych dla odbiorców zagranicznych, 
do maszyn już uprzednio przez ten 
sam zakład wyprodukowanych i 
przez nią samą sprzedanych. Po pro­
stu. przez fakt podpisania kontrak­
tów na gotowe maszyny w ilościach 
odpowiadających pełnemu zaangażo­
waniu mocy produkcyjnej zakładu 
wytwórczego, centrala h.z. stała się 
konkurentem dla samej siebie w 
asortymencie części zamiennych, po­
chodzących z jednego I tego samego 
co maszyna zakładu. Cytowany wy­
żej przykład stanowi nadto dodat­
kowe uzasadnienie 1 naświetlenie 
przytoczonej uprzednio tezy o gene­
zie koncepcji wydzielenia problema­
tyki części zamiennych poza ramy 
organizacyjne tejże centrali.

W trzecim i ostatnim przypadku, 
warunkującym zainteresowanie za­
kładu dostawą części zamiennych na 
eksport, jakim jest jego sytuacja na 
odcinku kooperacji, należy stwier­
dzić. że zagadnienie to rzutuje przede 
wszystkim na sprawę potwierdzania 
terminów dostaw tej grupy części. 
Niechęć ponoszenia odpowiedzial­
ności za przeterminowanie dostaw 
z faktycznej winy kooperanta, a w 
pierwszej kolejności chęć uniknięcia 
przypadającej do regulacji z tego 
tytułu kar konwencjonalnych, powo­
duje w efekcie potwierdzanie przea 
producentów maszyn odległych ter­
minów dostaw na tę griipę części, 
na które to terminy nie chce zgodzić 
się klient zagraniczny. Zwłaszcza, 
jeżeli zważymy, że w większości 
przypadków do tej grupy należą pre­
cyzyjne i łatwo uszkadzalne elemen­
ty wyposażenia elektrycznego oraz 
przekładnie.

Nie jest to obraz pełny, niemniej 
trudno go uznać za' bttdująćj*:“ Jed­
nakże ostatnio następować zaczęły w 
tej dziedzinie pewne korzystne 
zmiany.

ORGANIZACJA HANDLU 
CZĘŚCIAMI ZAMIENNYMI 

I JEJ WYMOGI

Podstawowym elementem pracy 
handlowca w zakresie zaspokajania 
żądań klienta, zawierających się w 
zamówieniu na części zamienne, jest 
ich specyfika. Z reguły powinna być 
nia w skupie produktów zwierzę­
cych realizowane były w roku u- 
biegłym w warunkach osłabienia 
tempa: dotyczy to szczególnie pro­
dukcji trzody chlewnej.

W myśl projektu planu na rok 
1969 produkcja globalna resortu ma 
wzrosnąć o 2,1 proc, w stosunku do 
roku 1968, a produkcja towarowa 
— o 2,7 proc. Wzrosnąć ma zwła­
szcza produkcja przemysłów: zbożo­
wo-młynarskiego, jajczarsko-dro- 
biarskiego, koncentratów spożyw­
czych, owocowo-warzywnego, paszo­
wego. Dostawy na rynek wzrosną 
ogółem o 5 proc., w tym mięsa i 
przetworów mięsnych o 3,5 proc., 
tłuszczów — o 5,2 proc., drobiu — o 
14 proc., jaj — o 7,7 proc. Znacz­
nie, bo o ponad 37 proc., wzrośnie 
produkcja mrożonek. Wyrobów ty­
toniowych będzie więcej o 4,3 
proc., przy czym odpowiednio do 
popytu na rynku wzrośnie produk­
cja tańszych gatunków papierosów.

buraków cukrowych*1 roślin oleis­
tych, których plony w ostatnim o- 
kresie pdważnie wzrosły; pozwala 
to w pełni pokryć potrzeby gospo­
darki narodowej przy zmniejszonej 
powierzchni zasiewów.

Plan zakłada uzyskanie plonów 
podstawowych roślin uprawnych w 
następującej wysokości: zbożowe — 
16,5 q z ha, buraki — 320 q z ha, 
oleiste — 18 q z ha, ziemniaki — 
167 q z ha, siano łąkowe 44,6 q z 
ha. Założony póziom plonów jest 
niższy od osiągniętego w roku u- 
bieglym, co jest wynikiem stosowa­
nia zasady przyjmowania za pod­
stawę planowania średniego pozio­
mu planów z 4 lat.

Pod zbiory 1969 roku przewiduje 
się dostarczenie ok. 520 tys. ton na- 
sicn zbóż Specjalna uwaga ma być 
skierowana na jakość i termino­
wość dostaw, a przede wszystkim 
na właściwy dobór odmian. Pod te­
goroczne zbiory rolnictwo otrzyma 
2 250 tys. ton nawozów mineralnych 
w czystym składniku NPK. Oznacza 
to wzrost dostaw w stosunku do 
poprzedniego roku gospodarczego b 
23 procent. Plan przewiduje dal­
szą .intensyfikację zabiegów ochron­
nych przed chorobami, szkodnika­
mi i chwastami.

W oparciu o szacunki zasobów 
pasz zakłada się dalszy wzrost po-

dęwlzowych poszczególnych asorty­
mentów części oraz transakcji jako 
całości. Na podstawie obserwacji 
pracy placówki' handlowej, konkret­
nie przyjętej w treści niniejszego 
opracowania za płaszczyznę odnie­
sienia, przy aktualnym stanie iloś­
ciowym 1 jakościowym realizowanych 
przez nią kontraktów 1 referowanych 
zagranicznych zapytań ofertowych, 
należałoby stwierdzić, te średnia na. 
jednego handlowca nie powinna 
przekraczać ilości 40 kontraktów. 
Tymczasem w niektórych przypad­
kach ilość ta wynosi 100, a nawet 
i więcej. Odbija się to oczywiście 
na dokładności obelugi klienta, przy­
nosi w efekcie błędy merytoryczne

, i obliczeniowe.
Zerwanie z. wyżej scharakteryzo­

waną praktyką osiągalne Jest zasad­
niczo na dwóch kierunkach działa- 
ńia, poprzez

• zwiększenie ilości stanowisk 
pracy, lub

ona zestawem określonych pozycji 
katalogu tych części. Niestety, w 
pewnych typach maszyn daleęy je­
steśmy od doskonałości w tym 
względzie. Z jednej strony katalo­
gów brak, z drugiej zaś są one w 
dużej mierze zdezaktualizowane, 
wskutek zmian i ulepszeń konstruk­
cyjnych, wprowadzanych do now­
szych typów. Ten stan rzeczy zmu­
sza handlowca do dokładnej wstęp­
nej analizy zamówienia klienta ■ od 
strony technicznej, wymaga zatem 
dokładnej znajomości charakterysty­
ki rodziny maszyn, do której na­
leży maszyna klienta oraz cech zna­
mionujących ich poszczególne serie. 
W przeciwnym wypadku zachodzi 
obawa dostarczenia klientowi części 
zamiennej podobnej, a nie właści­
wej dla danego typu maszyny. Sku­
tek takiej subtelnej rozbieżności wy­
raża się w nadesłaniu reklamacji, 
przysparza zbędnych kosztów krajo­
wych. zbędnych kosztów transportu 
zwrotnego części i jej ponownej do­
stawy. W naszej praktyce wypadki 
takie nie należą niestety do rzad­
kości.

Oddziel nj-m problemem jest rów­
nież znajomość obcej terminologii 
technicznej i jej niuansów, której 
brak zwiększa dodatkowo niebezpie-

• czeństwo pomyłek, i to — jak do­
wodzi praktyka — niebagatelnych.

Na tle powyższego rysuje się ja­
sno miara wymagań kwalifikacyj­
nych, jakie należałoby stawiać kan­
dydatom na handlowców części za­
miennych. Ideałem w tym względzie 
byłby technik z praktyką ogólną w 
handlu zagranicznym i znajomością 
obcej terminologii technicznej. 
Względnie, zespół doświadczonych 
handlowców, wsparty doradczo ina­
nieram! lub technikami — specjali­
stami w zakresie maszyn budowla­
nych

Aktualny stan spraw w tym 
względzie nie jest, niestety, zado­
walający 1 wymaga rewizji, przy 
czym ważnym elementem jest w 
tym przypadku wysokość stawek 

' wynagrodzenia.
Dobór właściwego personelu nie 

rozwiąże jednak całkowicie proble­
mu sprawności funkcjonalnej pla­
cówki handlującej częściami zamien­
nymi. Przygotowanie dokumentacji 
techniczno-handlowej w grupie 
branżowej części zamiennych, jest 
wysoce pracochłonne i jednocześnie 
nużąte monotonnością czynności z 
tym związanych. Wymaga wielokrot­
nego kompletowania zestawów tek- 
stowo-cyfrowych w rodzimej i obco­
języcznej wersji językowej oraz sze­
regu zabiegów kalkulacyjnych cen

Nastąpi wzrost produkcji w prze­
myśle koncentratów spożywczych, 
wprowadzona zostanie szeroka ga­
ma pożywek dla dzieci oraz kon­
centratów spożywczych produkowa­
nych z surowców liolilizowanych.

Zasadniczą tendencją tegoroczne­
go planu jest, przy ilościowej po­
prawie zaopatrzenia rynku, popra­
wa jakości i struktury asortymen­
towej wyrobów.

W projekcie planu na rok 1969 
zakłada się skup 5 350 min 1 mle­
ka, tj. o 6,3 proc, więcej niż w roku 
ubiegłym, w roku 1970 natomiast —- 
5 500 min litrów. W stosunku do 
rosnącej produkcji mleka, Wzrost 
skupu jest niedostateczny: dotyczy 
to zwłaszcza województw o stosun­
kowo dużej obsadzie bydła na 100 
ha użytków rolnych — lubelskiego, 
kieleckiego, krakowskiego i rze­
szowskiego. Zakłada się dalszy 
wzrost dostaw na rynek mleka 1 
przetworów mlecznych: dostawy 
głowią bydła o 0,5—1,5 procent, 
przy nieznacznym tylko wzroście 
pogłowia krów. Zakłada się poważ­
ny, bo wynoszący pow. 4 procent, 
wzrost pogłowia trzody chlewnej.

Wartość ciągników, maszyn i u- 
rządzeń rolniczych wzrosnąć ma w 
porównaniu do roku 1968 o 15 pro­
cent; nie pokryje to jednak w pełni 
zapotrzebowania rolnictwa. Nakła­
dy inwestycyjne na rolnictwo wy­
nieść mają 39,5 mld złotych i będą 
o prawie 9 proc, wyższe niż w roku 
ubiegłym. Nakłady realizowane ze 
środków państwowych wyniosą 18,4 
mld zł. ze środków Funduszu Roz­
woju Rolnictwa — 4,6 mld zł, ze 
środków własnych rolników — 15,6 
mld zł. Kredyty inwestycyjne dla 
indywidualnych rolników osiągną 
wysokość 7 mld zł, wobec 6,6 ipld 
w roku ubiegłym.

W dyskusji posłowie zwrócili m. 
in. uwagę na to, że znacznie zwięk­
szyć należy zakres budownictwa 
wiejskiego. Należy postawić pyta­
nie: czy opłaci się tracić czas, pie­
niądze i materiały budowlane na 
nieustanne remonty generalne sta­
rych budynków? Taniej i ekono­
miczniej jest budować nowe o- 
biekty.

Z danych i praktyki wynika, że 
w latach ostatnich rolnictwo nie 
otrzymało planowanych ilości ma-

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ WRAZ» 

NIESTARANNEJ KONTROLI 
TOWARU WYSŁANEGO 

NA EKSPORT

• zwiększenie wydajności pracy 
na jednym stanowisku w trybie po­
czynań organizacyjno-technicznych.

Powracając do przyjętej już 
uprzednio płaszczyzny odniesienia, w 
konkretnym przypadku na pierwszą 
formę nie godzi się pracodawca (po 
wydzieleniu komórki z centrali 
branżowej — pozaresortowy), kal­
kulując wynikające stąd obciążenia 
funduszu płac w zestawieniu z wy­
nikami ekonomicznymi działalności 
przejętej placówki. Ma zapewne ra­
cję, pomija jednakże stan rzeczywi­
sty tego dziedzictwa w chwili jego 
przejęcia z centrali handlu zagra­
nicznego. Tenże sam pracodawca nie 
godzi się na przyjęcie formy drugiej, 
tj. zwiększenia wydajności pracy 
przez zasadniczą jej automatyzację, 
zmianę trybu przygotowania i obiegu 
dokumentacji, a w skutkach 1 zmia­
ny wewnętrznej struktury organiza­
cyjnej placówki — nie potrafi się 
bowiem zdecydować na ryzyko tego 
eksperymentu, przy swym stosun­
kowo skromnym doświadczeniu w 
zagranicznej działalności handlowej. 
Ktoś jednak musi pomóc w podjęciu 
palącej już decyzji, mogącej zapew­
nić efekt pozytywny. Decyzja taka 
leży w rzeczywistym interesie na­
szego eksportu maszyn 1 urządzeń 
jako całości, którego aktualna rola w 
gospodarce narodowej została ostat­
nio, po raz wtóry, przez naczelne 
władze państwowe i partyjne dosta­
tecznie podkreślona.

Reasumując powyższe, należy po­
wtórzyć w ujęciu skrótowym tezę 
przytoczoną na wstępie: nie ma eks­
portu maszyn budowlanych i dro­
gowych bez sprawnej organizacji 
eksportu części zamiennych.

Któż więc pówinien zatroszczyć 
się o właściwą organizację eksportu 
części, jeśli nie sam eksporter ma­
szyn? Dlatego też w oparciu o do­
świadczenia ubiegłych 12 miesięcy 
należy ściślej i bardziej rzeczowo 
powiązać wysiłki eksportowe branży 
w obu zakresach, tj. maszyn i części 
do nich, bowiem problemów tych — 
przynajmniej na obecnym • etapie 
— rozdzielić się nie da. A “jeżeli 
chodzi o realizację tego postulatu, 
to eksperymentowanie oparte o lo­
giczne założenia i szczegółową kal­
kulację, a nadto prowadzone pod 
nadzorem właściwie dobranego per­
sonelu fachowego, uznać należy za 
słuszne 1 celowe. Potwierdzają to 
uzyskane w stosunkowo krótkim 
czasie efekty. Przy dokładnej zna­
jomości rzeczy, procent ryzyka jest 
znikomy. Zresztą, jak można w han­
dlu osiągnąć cokolwiek bez ryzyka?

mleka butelkowanego wyniosą 600 
min 1 (wobec 520 min 1 w roku 
ubiegłym), śmietany 83 tys. 1 (wobec 
79 tya. 1) serów dojrzałych 1 topio­
nych 52,6 tys. ton (wobec 48 tys. ton 
w roku 1968).

W dyskusji wskazano, te projekt 
planu na rok 1969 jest realny, pełne 
jego wykonanie pozwoli na uzyska­
nie dalszej poprawy w dziedzinie 
zagospodarowania i przerobu rosną, 
cej masy płodów rolnych, na po­
prawę zaopatrzenia rynku wew­
nętrznego oraz struktury i opłacal­
ności eksportu.

Szczególnie wiele uwagi zwróco­
no na problemy związane z rozbu­
dową zaplecza magazynowego oraz 
ze zwiększaniem mocy produkcyj­
nych przemysłu. Bez inwestycji w 
tych dziedzinach przemysł rolno- 
spożywczy ~’ podkreślali posłowie 
— stanie się hamulcem rozwoju 
produkcji rolnej. U>w.)

V Fabryka Wyrobów Metalowych 
r—Narzędzi Gospodarczych w N. 

• wyprodukowała z przeznaczeniem 
na eksport 8 000 sztuk siekier. 
Wspomniane siekiery miały być wy­
konane według określonego wzorca 
i wyglądu, zastrzeżonych w zamó­
wieniu, przy czym waga jednostko­
wa siekier miała wynosić 1,8 i 1,8 
kg z tolerancją wagową i wymia­
rową ± 5 proc.

Siekiery wysłano do zagraniczne- 
i go odbiorcy w 3 partiach, przy czym 
przedwysyłkową kontrolę siekier 
przeprowadziło PP „Polcargo" z wy­
nikiem pozytywnym.

Niestety odbiorca zagraniczny za­
reklamował jakość siekier już po o- 
trzymaniu pierwszej partii i odmó­
wił odbioru z portu pozostałych 
dwóch partii wysłanych siekier w 
ilości 4 000 sztuk.

Po przeprowadzeniu dodatkowych 
pertraktacji udałc się skłonić za­
granicznego odbiorcę do przyjęcia 
wszystkich siekier, ale za bonifika­
tą w wysokości 2000 dolarów.

Polskie Towarzystwo Handlu Za­
granicznego A, które zawarło umo­
wę z odbiorcą i musiało mu udzie­
lić bonifikaty, wystąpiło z tego po­
wodu z roszczeniem arbitrażowym 
przeciwko Fabryce, która Wyprodu­
kowała niezgodne z umową siekie­
ry, jak też przeciwko PP „Polcar­
go" w K, które dokonało przedwy­
syłkowej kontroli siekier.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała za uzasadnione żądanie po­
krycia bonifikaty do wysokości zł 
89 004,- Z tej kwoty OKA zasądziła 
zł 80 000 od pozwanego producenta, 
zaś zł 9 004 od pozwanego PP „Pol­
cargo" przyjmując, że „Polcargo" 
zobowiązane jest do pokrycia tej 
części szkody, gdyż niestarannie 
przeprowadziło kontrolę przedwy­
syłkową siekier.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpoznając sprawę na skutek od­
wołań PTHZ A i PP „Polcargo”, 
orzeczenie I Instancji zmieniła 1 
zwolniła od odpowiedzialności „Pol­
cargo”, utrzymała natomiast w mo­
cy orzeczenie OKA w części doty­
czącej zasądzenia na rzecz PTHZ 
od producenta siekier kwoty zł 
80 000.

Od orzeczenia GKA, z kolei Mini­
ster Handlu Zagranicznego wniósł 
rewizję nadzwyczajną, kwestionując 
zasadność oddalenia roszczenia Pol­
skiego Towarzystwa Handlu Zagra­
nicznego co do r e s z t y bonifikaty.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie, orze­
czeniem z dnia 20 marca 1968 r. 
nr BO-10647/67, zapadłym w skła­
dzie rewizyjnym, zmieniła swe 
poprzednie orzeczenie, zajmując o- 
statecznle następujące stanowisko 
prawne:

- Przedsiębiorstwo kontroli lewa» • 
I rów (w danym przypadku „Polcar­

go”) współodpowiada wras z produ­
centem wobec przedsiębiorstwa han­
dlu zagranicznego za szkodę. Jaka 
powstanie w wyniku niestaran- 
n I e przeprowadzonej kontroli to­
waru przed Jego wysłaniem na eks­
port i wysłania towaru nie odpo­
wiadającego ściśle warunkom u- 
mowy.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m.ln.:

„Niesporne jest, że pozwany pro­
ducent zobowiązał się dostarczyć na 
eksport siekiery wykonane zgodnie 
z wzorcami i warunkami zamówie­
nia o określonym wyglądzie i ja­
kości oraz wadze jednostkowej 1,6 
kg i 1,8 kg z tolerancją wagową 1 
wymiarową ± 5 proc. Niesporne jest 

.również, że po przeprowadzeniu 
przez „Polcargo” przedwysyłkowej 
kontroli z wynikiem pozytywnym, 
pozwany producent wysłał na eks­
port 8 000 szt. siekier w trzech par­
tiach: 4 000 szt. o wadze jednost­
kowej 1,6 kg, 2 000 szt. o wadze 1,8 
kg 1 2 000 szt. o wadze 1,6 kg. Od­
biorca zagraniczny zareklamował 
jakość siekier z pierwszej partii ze 
względu na niezgodność z wzorem, 
nieodpowiednią wagę jednostkową 
i jakość wykonania i odmówił od­
bioru z portu pozostałych dwóch 
partii. Następnie w wyniku per­
traktacji prowadzonych przez Kon­
sulat PRL w S udało się skłonić 
odbiorcę zagranicznego, mimo pod­
trzymywania przez niego reklama­
cji, do odbioru z portu wszystkich 
wysłanych siekier (...).

PTHZ A będąc w przymusowej 
sytuacji, wobec stwierdzenia wad 
siekier za granicą przez firmę kon­
trolną i wobec stanowczego doma­
gania się przez odbiorcę zagranicz­
nego zabrania przez PTHZ A po­
stawionego do dyspozycji towaru, 
którego koszty zwrotu do kraju wy­
niosły — według przedstawionego 
przez PTHZ A wyliczenia — ok. 
2 700 doi + zwrot ceny kupna 
4120 doi. doprowadziło do ugody, 
mocą której bonifikata w wysokości 
2 000 doi. zaspokoiła wszelkie rosz­
czenia odbiorcy zagranicznego z ty­
tułu reklamacji siekier, bonifikaty 
tej nie można uznać za wygórowa­
ną. Należało zatem uznać te zasad­
ne domaganie się przez PTHZ A 
zwrotu całości tej bonifikaty.

Jednakie szkoda wynikła wskutek 
konieczności udzielenia odbiorcy za­
granicznemu tej bonifikaty "nie mo­
że obciążać w całości pozwanego 
producenta. Jakkolwiek bowiem 
producent wykonał sporne siekiery 
z wadami, wady te powinny być 
wykryte podczas przedwysyłkowej 
kontroli, gdyby kontrolę tę PP „Pol­
cargo'* przeprowadziło z alelytą
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szyn, jak również części zamien­
nych. Stawia to pod' znakiem zapy­
tania realność planów mechaniza- 
cyjnych na rok bieżący- Plany pro­
dukcji przyczep zrealizowano na 
przykład tylko w 50 procentach. 
Już dzisiaj przemysł chemiczny nie 
gwarantuje wykonania 20 tys. taśm 
do rozaiewaczy oraz łączy do apa­
ratów ochrony roślin. Rośnie zapo­
trzebowanie na kombajny, tymcza­
sem fabryka, która ]e produkuje 
nie zapewnia doataw wystarczają­
cej ilośei ezęśei zamiennych, co 
spowodowało w czasie ostatnich 
żniw niewykorzystanie części kom­
bajnów. Rozwój bezy technicznej 
rolnictwa nie nadąża za rosnącą 
produkcją rolną.

Należałoby uelastycznić przepisy 
regulujące obroty ziemią. Obserwu­
je się wzrpst ilości gospodarstw bęz 
następców, wzrasta nlerejeatrowa- 
ny obrót ziemią. , 

Dotychczasowy sposób włączania 
terenów Państwowego Funduszu 
Ziemi do PGR-ów prowadzi nie­
kiedy do tego, te niektóre gospo­
darstwa, dotychczas przynoszące 
zyski, stają się nierentowne. Włąeza 
się bowiem ziemie zaniedbane, nia- 
doinwestowane. Trzeba przygotować 
PGR do przejmowania takich gran­
tów poprzes uprzednie zapewnienie 
im środków inweetycyjnyeh. (J.w.) Nr 4 (906) — 28.I.1N8 r.
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gtarannoiclą i igodnie 1'udzielonym 
im w tym zakresie zleceniem. Jak 
wynika ze znajdującego się w ak­
tach odpisu zlecenia udzielonego: PP 
„Polcargo” przez PTHZ i dotyczą­
cego badanie przedwysyłkowego 
spornych siekier, w zleceniu tym 
wyraźnie podano wymaganą wagę 
siekier z dopuszczalną tolerancją: 
W protokołach, z przeprowadzonej 
przez „Polcargo” kontroli, spornych 
siekier zostało zamieszczone stwier­
dzenie, iż „yr wyniku szczegółowych 
badań stwierdzono, że odchylenia 
wymiarowe i wagowe nie przekra­
czają ±5 proc.1.*. Tymczasem spraw- 
•dzenia wagi, spornych siekier —jak 
przyznaje „Polcargo” — dokonano 
nie „w wynika szczegółowych ba­
dań", lecz przez przeważenie wią­
zek zawierających po 12 sztuk sie­
kier. Wynik ' tak przeprowadzonej 
kontroli nie mógł być miarodajny 
dla pozytywnej oceny siekier w 
szczególności co do zgodności wagi 
jednostkowej z warunkami zamó­
wienia. Skoro więc „Polcargo” prze­
prowadziło kontrolę w rażący spo­
sób niestarannie i na podstawie 
wyników tej kontroli zakwalifiko­
wało sporne siekiery jako nadające 
się na eksport, a następnie za gra­
nicą zostały stwierdzone wady sie­
kier głównie w zakresie niezgod­
ności wagj jednostkowej siekiery z 
warunkami zamówienia, co spowo­
dowało konieczność udzielenia od­
biorcy zagranicznemu bonifikaty, u- 
zasadnione jest obciążenie częścią 
tej bonifikaty „Polcargo” (v. § 4 za­
rządzenia nr 89 Ministra Handlu 
Zagranicznego z 19.XII.1966 r. w 
sprawie wytycznych dla przedsię­
biorstw handlu zagranicznego i PP 
„Polcargo” dotyczących zasad kon­
troli towarów w eksporcie i impor­
cie — Dł Urz. MHZ 1966, nr 24, 
poz. 133).

Oceniając całokształt okoliczności 
faktycznych konkretnej sprawy, na­
leżało przyjąć, że pozwany produ­
cent powinien pokryć kwotę ił 
80 000, zasądzoną od niego orzecze­
niem OKĄ, od którego w tej części 
nie było odwołania. Natomiast po­
zostałą kwotę zł- 56 800 należało za­
sądzić od pozwanego PP „Polcargo".

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny GKA orzeczenie I i II 
instancji zmienił, orzekając jak w 
sentencji (...).

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA 

OPODATKOWANIE
PODATKIEM OBROTOWYM 
JEDNOSTEK GOSPODARKI 

USPOŁECZNIONEJ
Z dniem 1 stycznia 1969 r. weszło 

w życie zarządzenie wykonawcze 
Ministra Finansów z dnia 24 grud­
nia 1968 r. w sprawie szczegóło­
wych zasad opodatkowania podat­
kiem obrotowym jednostek gospo­
darki uspołecznionej oraz ulg i 
zwolnień od tęgo podatku (Monitor 
Polski Nr 1, poz; 2 z. 1969 r.) .

Podatnikami podatku obrotowego 
są:
1) jednostki gospodarcze trudniące 

się wytwarzaniem, przetwarza­
niem, bądź wydobyciem produk­
tu, wykańczaniem, naprawą bądź 
odnawianiem produktu w tym 
celu nabytego, świadczeniem u- 
sług i organizowaniem imprez, 

2) działające według zasad pełnego 
wewnętrznego rozrachunku gos­
podarczego zakłady przedsię- 

- biorstw państwowych oraz za­
kłady (oddziały) związków (cen­
tral) spółdzielni i spółdzielni, - a 
także gospodarstwa pomocnicze 
jednostek budżetowych prowa­
dzone według zasad rozrachunku 
gospodarczego.

Obszerne to zarządzenie, obejmu­
jące 86 paragrafów, poza przepisa­
mi wstępnymi i końcowymi, nor­
muję w 13 rozdziałach następujące 
zagadnienia: 1) właściwość organów 
finansowych do ustalania zobowią­
zań podatkowych z tytułu podatku 
obrotowego od objętych nim jed­
nostek i do poboru tego podatku, 
2) ewidencjonowani^, rozliczanie i 
płatność podatku, 3) zasady opodat­
kowania obrotów wewnętrznych, 4) 
pobieranie (płatność) podatku przy 
inkasie faktur, 5) tryb rozliczania 
podatku obrotowego od obrotu o- 
siągniętego przez przedsiębiorstwa 
państwowe i spółdzielcze ze sprze­
daży produktów przeznaczonych na 
eksport, 6) wyłączenie z podstawy 
opodatkowania, 7) powstanie zobo­
wiązania podatkowego i ■ płatność 
podatku od niektórych produktów 
przecenionych, 8) opodatkowanie 
produktów w formie różnicy między 
ceną zbytu produktów a ich ceną 
fabryczną, 9) opodatkowanie szcze­
gólnie atrakcyjnych- artykułów nowo 
wprowadzonych na rynek, 10) opo­
datkowanie jednostek gospodarczych 
z tytułu prowadzenia zakładów ga­
stronomicznych, 11) zwolnienie i ulgi 
podatkowe, 12) opodatkowanie jed- 
nóstekgospodarczych podległych lub 
nadzorowanych przez poszczegól­
nych ministrów (kierowników urzę­
dów centralnych). 13) opodatkowa­
nie niektórych spółek .cywilnych 
lub handlowych oraz central pry­
watnego' przemysłu.. >

Zarządzenie nie dotyczy podatku 
obrotowego od przedsiębiorstw pod­
ległych i nadzorowanych przez Ko­
mitet Drobnej Wytwórczości oraz 
od spółdzielni i ich związków, któ­
ry regulują odrębne, przepisy. 
Poza tym pozostaje nadal w mocy 
zarządzenie Ministra Finansów’ ; 
dnia 31 grudnia 1965 r. w sprawie 
ulg podatkowych dla przedsię­
biorstw podległych radom narodo­
wym oraz dla’ spółdzielni i ich 
związków (Monitor-Polski z 1966 r. 
Nr 2, poz. 17).

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

ljfll[2E¥C01E lUcoł-onssczeNr 4- GBrti) • — 26.1.1969 r.

W
 TAJEMNICZENI .. mó­

wią, że jest ich tylko, 
cztery. Alę właśnie- te 
cztery cedry — zabyt­
kową okazy . szlachet­
nych drzew — stały się 

poetyckim symbolem Libanu, koją-, 
rzą się z nim tak jak kwitnąca 
wiśnia z Japonią. Nawiązywanie do 
tradycji i prastarej przeszłości jest 
zresztą charakterystyczną cechą 
sposobu myślenia mieszkańców tego 
małego bliskowschodniego kraju, 
skądinąd śmiało kroczącego drogą 
nowoczesności, co szczególnie znaj­
duje odbicie w architektonicznym 
rozmachu jego pięknej stolicy Bej­
rutu.

Libańczycy chętnie powołują się 
na swój fenicki rodowód. -Chociaż 
z czysto etnicznego punktu widze­
nia może to budzić pewne zastrze­
żenia, tkwi w tym również sporo» 
historycznej prawdy. A w każdym 
razie trzeba przyznać mieszkańcom 
niewielkiej, lecz obdarzonej pow­
szechną sympatią demokratycznej 
republiki, nazywanej „Szwajcarją 
Bliskiego Wschodu”, że gospodarno­
ścią, obrotnością oraz zdolnościami 
handlowymi i finansowymi żywo 
przypominają dawnych Fenicjan.

Burza 

nad 

cedrami
JAN SiERZPUTOWSKI

Przed kilku tygodniami oczy ca­
łego świata skierowały się na Bej­
rut w związku z barbarzyńską na­
paścią izraelskich komandosów na 
port lotniczy tego miasta — jeden 
z największych międzynarodowych 
węzłów komunikacji powietrznej. 
Miłujący pokój i pilnie strzegący 
swej neutralnej polityki Liban stał 
się nagle bezpośrednim celem agre­
sywnych poczynań hebrajskiego 
państwa, które'— jak się raz jesz­
cze okazało — nie potrafi i nie chce 
żyć w zgodzie z żadnym ze swych 
sąsiadów.

Napad na lotnisko bejruckie spot­
kał się— jak- wiadomo — z obu­
rzeniem i potępieniem opinii świa- 
tdwej. Dobitnym wyrązem tego by­
ła debata w Radzie Bezpieczeństwa, 
w trakcie której wszyscy, z wyjąt­
kiem oczywiście przedstawicieli 
Izraela, uznali akcję komandosów 
generała Mosze Dajana za jawne 
pogwałcenie Karty Narodów Zjed­
noczonych. Nawet delegat USA, 
ambasador Wiggins, nie mógł temu 
zaprzeczyć, chociaż poprzednio Wa­
szyngton z reguły bronił na forum 
ONZ swego sojusznika, wiernie siu. 
żącego jnteresom imperializmu 
amerykańskiego na Bliskim Wscho­
dzie.

Co prawda polityka Stanów Zjed­
noczonych w tym przypadku była 
w znacznym stopniu podyktowana 
przesłankami taktycznymi. Chodziło 
o uchronienie Izraela przed sank­
cjami ekonomicznymi, przewidzia­
nymi w artykule 7 Karty Narodów 
Zjednoczonych, jakich domagał się 
poszkodowany Liban przy poparciu 
krajów arabskich j państw socjali­
stycznych. Waszyngton, ^godząc się 
na potępienie akcji izraelskiej nie 
dopuścił zarazem do wyraźnego 
uchwalenie takich sankcji chociaż 
Rada Bezpieczeństwa przygnała Li­
banowi prawo dochodzenia strat,' 
szacowanych na około 50 min do­
larów.

Ale kropkę nad „i” postawił pre­
zydent de Gaulle. Decyzja szefa 
państwa francuskiego nakładająca 
embargo na dostawy sprzętu zbro­
jeniowego do Izraela ma właśnie 
charakter sankcji ekonomicznej, 
którą szczególnie dotkliwie odczują 
izraelskie siły powietrzne. Trzon ich' 
stanowiły bowiem dotychczas ,fran­
cuskie samoloty bojowe typu „Mi- 
rage". Obecnie będą one pozbawio­
ne części zamiennych, produkowa­
nych przez zakłady Dassault. Nic 
dziwnego, że decyzja generała da 
Gaulle’a wzbudziła wściekłość nie 
tylko w Tel Awiwie, lecz również 
w innych międzynarodowych ośrod­
kach ruchu syjonistycznego, nie wy­
łączając Francji. Przykładem tego 
może być wizyta w Izraelu wybit­
nych osobistości reprezentujących 
— jak to określiła Agencja France 
Presse — „żydowską społeczność

esmiati

TONAŻ ŚWIATOWEJ FLOTY 
HANDLOWEJ

Wedlu» dany eh Loyds Begister ot 
Shipping Statistics, tona* światowej flo­
ty handlowej w INI—n roku, (kończą- 
cym sie 3S czerwca ub.r.l sWiękezyl się 
o 12,1 min DWT do 1M4 min DWT, pny 
czym zarówno pod względem wzrostu, 
jak 1 wielkości tonażu handlowego na 
pierwsze miejsce wysunęła się IJheria 
wyprzedzając bezapelacyjnie niedawną 
królową mórz Anglię. W eiągu roku- to­
nat handlowy Liberii zwiększył się o 
3,1 min do 23,7 min ton, podczas gdy 
Anglii podniósł się. tylkoo ZSI tys. do 
214 min ton.

francuską”. Na czele delegacji, któ­
ra przybyła dó Tel Awiwu w kilka 
dni po ogłoszeniu' wspomnianego 
embargo, stał przedstawiciel, słyn­
nej dynastii bankierskiej, baron 
Guy de Rothschild. Prasa izraelska 
nazwała tę wizytę ■ „dbmóńśtracją 
solidarności”, przypominając -jedno­
cześnie, że zorganizowana we Fran­
cji zbiórka funduszów na rzecz ży­
dowskiego państwa przyniosła w 
1968 roku około 25 min F.

BANKI 1 TURYSTYCZNE 
ATRAKCJE

. Wróćmy jednak do samego Liba­
nu" Zainteresowanie i sympatia, 

• jakie wywołał ten kraj pod wpływem 
burzy, która przeciągnęła niedawno 
nad jego cedrami i której chmury 
bynajmniej jeszcze się nie rozpro­
szyły, usprawiedliwiają przytoczenie 
pewnych danych typu encyklope­
dycznego. Pozwolą one lepiej zorien­
tować się w sytuacji małego pań­
stwa, odgrywanej przez nie roli 
gospodarczej i w nowej linii poli­
tycznej.

Liban, którego oficjalna nazwa 
brzmi Republika al Dżumhurija al- 
Lubnanija uzyskał niepodległość 22 

listopada 1943 roku. Poprzednio był 
on terytorium mandatowym Ligi 
Narodów, nadzorowanym przez 
Francję.

Jest to bliskowschodni kraj o 
stosunkowo wysokim rozwoju gos­
podarczym i największej w tej stre­
fie' gęstości zaludnienia. Na obsza­
rze 10.450 km kw. żyje 2,5 min 
mieszkańców. Dochód narodowy per 
capita przekracza 300 dolarów rocz­
nie i pod tym względem Liban 
znacznie przewyższa swych arab­
skich bliższych i dalszych sąsiadów, 
z wyjątkiem Kuwejtu. Warto nad­
mienić, że w przeciwieństwie do 
innych krajów zaliczanych do świa­
ta arabskiego, większość mieszkań­
ców Libanu jest wyznania chrześ­
cijańskiego: Czynnik religijny po­
siada w tym wypadku o tyle istotne 
znaczenie, iż rozstrzyga o składzie 
władz państwowych. W jednoizbo­
wym parlamencie libańskim na każ­
dych sześciu chrześcijan przypada 
pięciu muzułmanów. Prezydentem 
jest tradycyjnie przedstawiciel 
chrześcijan z sekty maronitów, a 
premierem przedstawiciel muzuł­
manów z sekty sunnitów.

Niezwykle dynamiczna i żywotna 
gospodarka libańska opiera się 
przede wszystkim na sektorze’ usłu­
gowym, zwłaszcza na gęstej sieci 
banków, firm handlowych i spedy­
cyjnych. Ważnym źródłem dochodu 
narodowego jest także turystyka. 
Bejrut tó największy na Bliskim 
Wschodzie ośrodek finansowy, w 
którym siedziby i filie ma ponad 
100 banków, obok tysiąca przedsta­
wicielstw firm handlowych, ubez­
pieczeniowych, spedycyjnych itp. z 
całego świata. Stolica Libanu ma 
jeden z największych i najbardziej 
ruchliwych portów w basenie Mo­
rza Śródziemnego, jest ważnym 
punktem tranzytowym i węzłem ko­
munikacyjnym między Wschodem a 
Zachodem. Tędy wiodą odwieczne 
szlaki handlowe i podróżnicze, bieg­
nące z Europy do regionu Zatoki 
Perskiej i dalej w głąb Azji.

Bejrut to zarazem „.Paryż Bli­
skiego Wschodu" — błyskotliwa 
metropolia urzekająca orientalnym 
kolorytem połączonym z zachodnim 
stylem najnowszej urbanistyki, mia­
sto tętniące życiem i ofiarowujące 
rzeszom turystów z całego świata 
najprzeróżniejszego rodzaju atrak­
cje oraz rozrywki. Od typowo 
wschodnich bazarów, gdzie notabe­
ne można nabyć w dowolnych ilo­
ściach po cenach wolnorynkowych 
wszystkie waluty, do starożytnych 
zabytków i luksusowych lokali noc­
nych czy kabaretów. Dodatkowym 
czynnikiem przyciągającym tury­
stów była przed izraelską agresją z 
czerwca 1967 roku bliskość jordań- 
skiej części Jerozolimy wraz ze 
znajdującymi się tam miejscami 
kultu religijnego.

Stany Zjednoczone, których tonat 
zmniejszył się o M5 tys. do 13,7 min ton, 
tylko nominalnie zajmują trzecie miej­
sce, ho fsktycznie od przytoczonej licz­
by należałoby odjąć 4,71 min ton stat­
ków znajdujących się „w rezerwie”, 
ezyli nieczynnych. Norwegia zwiększyła 
swój tonat o 1,3 min ton do wielkości 
prawie nie rótnlącsj się od poziomu 
amerykańskiego, czyli również prawie' 
do 13,7 min ton.

Po Liberii największy wzrost tonatu 
wykazała Japonia (o 2,7 min ton), której 
flota handlowa w połowie . IM* roku 
osiągnęła poziom 134 min BWT. '

PERYPETIE AMERYKAŃSKIEJ 
SŁUŻBY ZDRÓWIA

Na początku IM roku prezydent 
Johnson oświadczył: „Wstrząsający jest 
fakt, że na polu ratowania tycia nie­
mowląt Ameryka zajmuje 11 mlbjsee w 
świecie” '4 Zapowiedział1 wniesienie do 
Kongresu projektu prawa zapewniąjące- 
go dzieciom opiekę I pomoc lekarską.

Libańczycy potrafili dobrze wy­
korzystać swe położenie goeogra- 
ficzne i padać gospodarce słuszny 
kierunek rozwojowy, mimo skąpych 
bogactw naturalnych j braku bazy 
przemysłowej, a także rolniczej. 
Prowadząc liberalną politykę eko­
nomiczną, a jednocześnie zachowu­
jąc w stosunkach międzynarodo­
wych pozycję kraju neutralnego i 
niezaangażowanego, chociaż sprzy­
mierzonego ze światem arabskim. 
Liban zdobył poważny kredyt za­
ufania wśród swych partnerów gos­
podarczych. Zwłaszcza wielki prze-, 
mysi naftowy oraz bliskowschodni 
bogacze z państw i szeikanatów re­
gionu Zatoki Perskiej, przede wszy­
stkim z Kuwejtu, upatrzyli sobie 
Bejrut jako dogodne miejsce loka­
ty kapitałów. Istotnym atutem była 
także do niedawna mocna pozycja 
funta libańskiego, waluty mającej 
92-procentowe pokrycie w złocie(l). 
Dodajmy do tego jeszcze dochody 
czerpane z rurociągów naftowych 
łączących roponośne pola Iraku i 
Arabii Saudyjskiej z portami libań­
skimi w Bejrucie, Tarabulusie i 
Saidzie.

Pierwszego poważnego wyłomu w 
tej korzystnej sytuacji dokonał pa­
miętny krach banku „Intra”. Zro- 
dzony wówczas kryzys zaufania 
udało się wprawdzie załagodzić, ale 
skutki jego pozostały.

Drugim bolesnym ciosem dla gos­
podarki libańskiej była agresja 
Izraela przeciwko Egiptowi. Jorda­
nii i Syrii z czerwca 1967 roku. Od 
tego czasu Bliski Wschód stał się 
jednym z najbardziej zapalnych 
ognisk niepokoju na świecie, co si­
łą rzeczy musiało rzutować na po­
zycję Libanu jako ośrodka usług fi­
nansowo-handlowych w tym regio­
nie i węzła komunikacji tranzyto­
wej, jak również „turystycznego ra­
ju”.

Równolegle zaczęły zachodzić do­
niosłe zmiany w kierunku polityki 
zagranicznej kraju, szczycącego się 
dotąd tradycyjną neutralnością. 
Wzmogły s:ę nastroje proarabskie, 
odezwały się liczne głosy nawołują­
ce do stanięcia w jednym szeregu z' 
pokrzywdzonymi przez izraelskich 
agresorów sąsiadami. Niepoślednią 
rolę odegrała pod tym. względem 
znaczna liczba uchodźców z obsza­
rów zagarniętych przez hebrajskie 
państwo. W Libanie znalazło schro­
nienie około 150 tys. uchodźców, co 
stanowi 6 proc, ogółu mieszkańców. 
Mimo to przywódcy polityczni „bli­
skowschodniej Szwajcarii” nie 
chcieli całkowicie zrezygnować z 
zasady neutralności, nadając jej 
tylko charakter bardziej aktywny. 
Trzeba było dopiero wstrząsu w 
postaci ataku izraelskich komando­
sów oraz późniejszych incydentów 
granicznych, aby nastąpił zdecydo­
wany zwrot. W Bejrucie zrozumia­
no, że konflikt bliskowschodni nie 
może ominąć spokojnego kraju czte­
rech cedrów, że niebezpieczeństwo 
grożące ze strony Izraela z poten­
cjalnego stało się rzeczywistym.

Słusznie napisał w jednym ze 
swych ostatnich komentarzy redak­
tor naczelny półoficjalnego kair- 
skiego dziennika „Al Ahram”, Mo- 
hamed Heikal, że Liban znalazł się 
na linii frontu, a ci, którzy wie­
rzyli w możliwość uniknięcia tego, 
srodze się zawiedli. „Jastrzębie" z 
Tel Awiwu łakomym wzrokiem pa­
trzą na bliską i bezbronną ze wzglę­
du na słabość militarną ofiarę, na 
którą chętnie by się rzucili, gdyby 
nie powstrzymywała ich reakcja 
międzynarodowej opinii. Heikal 
stwierdził, że Izrael skwapliwie za­
garnąłby przy najbliższej nadarza­
jącej się okazji terytorium libań­
skie, choćby z uwagi na zasoby 
wodne rzek Litanii i Wazani. Do­
dajmy, iż przywódcy syjonistyczni, 
marzący o wielkim państwie od 
Eufratu do Nilu, chętnie przechwy­
ciliby funkcje ośrodka finansowe­
go i tranzytowego węzła komunika­
cyjnego, jakie pełni Bejrut. W tym 
kontekście atak na bejrucki port 
lotniczy, odgrywający doniosłą rolę 
międzynarodową, był z pewnością 
skalkulowaną na zimno operacją, 
zmierzającą do uderzenia w new­
ralgiczny punkt libańskiej gospo­
darki. Głoszone przez Tel Awiw 
argumenty, iż miał to być rzekomo 
odwet za ateński zamach bojowni­
ków palestyńskich na samolot linii 
El Al, jest oczywistym mydleniem 
oczu i nie wytrzymuje krytyki.

Ale tym razem rachuby agresira 
okazały się chyba błędne. Pomija­
jąc przedstawione poprzednio skut­
ki międzynarodowe, trzeba stwier­
dzić, że barbarzyńska operacja izra­
elska przyczyniła- się do zacieśnie­
nia solidarności arabskiej oraz 
wpłynęła na radykalną zmianę sta­
nowiska Libanu. Kraj ten przeży­
wa co prawda głęboki kryzys we­
wnętrzny, lecz źródłem jego jest 
świadomość, i^ nie można nadal 
trzymać się na uboczu, że trze­
ba skonsolidować siły, zacieśnić 
sojusznicze więzy ze światem arab­
skim, ustanowić obowiązek służby 
wojskowej i ufortyfikować zagrożo­
ną linię graniczną.

Takie są postulaty narodu libań­
skiego, który na pewien przynaj­
mniej czas będzie chyba musiał ze­
rwać z tradycjami „Szwajcarii Bli­
skiego Wschodu”.

Wszystko Jednak skoóczylo się na „dob­
rych” zamiarach podobnie jak wypo­
wiedzi Johnsona w sprawie tzw. wiel­
kiej społeczności (great soeiety).

Uchwalony przez kongres w IKS roku 
program opieki zdrowotnej, składający 
się z dwóch częśei (I — traktuje o pań­
stwowej opiece lekarskiej a II — o 
ubezpieczeniach na wypadek choroby) 
istotnie pozostawia wiele do tyczenia.

Padstwo pokrywa częściowo koszty 
opiekł pielęgniarskiej i wizyt lekar­
skich w domu osób powyżej U Ist 
wieku.

Druga część programu sprowadza się 
właściwie do dobrowolnego ubezpiecze­
nia na wypadek choroby, do czego pań­
stwo dopłacało sumę równą połowie 
wkładki ubezpieczonego. Ubezpieczenia 
te były dostępne dla wszystkich po­
wytej 43 lat wlkku. Korzystało a nich 
około 17,5 min osób. Udzielanie pomory 
zdrowotnej odbywało się za pośredni­
ctwem władz stanowych, które rótnie 
ustosunkowały się do sankej Idei pomocy 
państwowej. Cześć stanów południowych 
zasadniczo’ bylśT przeciwna „socjalistycz­
nemu" lecznictwu i nie chciala party­

'ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA*

Dokąd zmierza Ameryka?
Przejęcie władzy przez Nixona oznacza w obecne) sytuacji w jakiej 

znajdują się Stany Zjednoczone coś więcej niż tylko zmia lę ekip rządo­
wych. W dziedzinie polityki gospodarczej USA zarówno w wewnętrznej 
jak i w stosunkach z zewnętrznym światem oznacza to możliwość znacz­
niejszych zmian.

Dziedzictwo gospodarcze, jakie zostawia po sobie Johnson i jego ekipa, 
mimo zewnętrznych pozorów pomyślności, o czym można by wnioskować 
na podstawie osiągnięcia dość wysokiej stopy wzrostu ogólnej produkcji 
przemysłowej i dochodu narodowego, jest w bardziej zasadniczych dla 
USA sprawach niewesołe, a w niektórych wręcz skomplikowane. Wpraw­
dzie produkcja przemysłowa USA w 1967 r^-była wyższa, jak to wynika z 
pierwszych analiz, o 4,6 proc., niż w 1968 r., lecz z jednej strony w tym 
wzroście w znacznym stopniu partycypował przemysł zbrojeniowy, a a 
drugiej towarzyszył mu znaczny wzrost cen szacowany -..a około 4 proc.

Ogólny wzrost cen i kosztów utrzymania spowodował znaczną falę 
strajkową. W ub. r. zorganizowano w USA 4 950 strajków. Była to ich 
najwyższa liczba w ciągu minionych 15 lal. a wzrost ich w stosunku do 
poprzedniego roku wyniósł 7 proc. Cechą charakterystyczną okresu rzą­
dów Johnsona był unrost wydatków wojskowych, szybszy niż dochodu 
narodowego. Wzrost wydatków wojskowych np. w ciągu 1967 r. wyniósł 
9 proc., podczas gdy produkt narodowy brutto zwiększył się tylko o 4 
proc. W 1968 r. na 190 mld doi. ogólnych wydatków budżetu państwowe­
go wydatki wojskowe wyniosły 81 mld doi.

Szybki wzrost wydatków wojskowych, szybszy niż dochodu narodowego, 
przyczyitił się zasadniczo do pojawienia się nadmiaru pieniądza na rynku, 
do wprawienia w ruch spirali narastających tendencji inflacyjnych. Proce» 
ten przyśpieszył się w okresie ostatnich czterech miesięcy, co znajduj® 
wyraz we wzroście cen o 5.4 proc, i rozdęciu kredytu.

W początku grudnia ub. r. suma udzielonych kredytów na spłaty ra­
talne wyniosła 87.95 mld doi. i byta wrższ.a o 8.i7 mid doi. niż w dniu 
1 grudnia 1967 r. W jednym miesiącu listopadzie ub. r. wzrost tych kre­
dytów wyniósł 834 min doi., z czego 3|8 min przypadło na sprzedaż ra­
talną samochodów, a 252 min na inne dobra konsumpcyjne trwałego użyt- 
ku. Również inny rodzaj kredytów, tzw. „charge accounts” udzielany 
przez sklepy stałym klientom (w dużej części na bieżące zakupy) osiąg­
nął na 1 grudnia ub. r. stan rekordowy 110 mld doi. i był o 10,39 mld doi. 
wyższy niż przed rokiem.

W ostatnich tygodniach olbrzymie koncerny, wykorzystując bezsilność 
rządu Johnsona i chcąc postawić nowy rząd Nixona- przed faktami doko­
nanymi, przeprowadziły serię znacznych podwyżek cen na towary podsta­
wowe. Koncerny Republic Steel Corp. i Jones and Laughlin Steel Corp. 
podniosły, ceny na produkty z nierdzewnej stali niklowej o 3,5 proc. Naj- 
wiekszy koncern stalowy US Steel Corp. podniósł ceny na stal niklową 
o 3 doi. na tonie.

General Cable Corp. podniósł ceny na kable plastikowe o 5 proc. Rów­
nież czołowe koncerny produkujące miedź, jak Kenncott Copper Corp., 
Anaconda Co., American Smelting and Refining Co. i Phelps Dodge 
Corp. podniosły ceny miedzi od 4,5 do 5 proc. Po tych podwyżkach prze­
mysł przetwórczy będzie zmuszony do zwiększenia cen produko­
wanych przez niego towarów. Podwyżkę cen notuje się też w paszach i 
towarach produkowanych przez farmerów, co będzie rzutowało na dalszy 
wzrost kosztów utrzymania.

W obeenej sytuacji zagrożenie inflacyjne staje się w USA problemem 
gospodarczym numer jeden. Procesy, o których mowa była powyżej, pod­
ważają wartość dolara (jego siłę nabywczą) na rynku wewnętrznym, co 
może spotęgować trudności dolara w stosunkach zewnętrznych USA z in­
nymi krajami. Wprawdzie Johnsonowi. i jego ekipie gospodarczej udało 
się nieco ustabilizować deficyt bilansu płatniczego USA, jednak nadal na 
jego rozmiary w znacznym stopniu wpływają (dewizowe) wydatki 
na wojnę w Wietnamie. Ńixon i jego ekipa gospodarcza staje więc 
wobec konieczności obrony dolara tak na rvnku wewnętrznym (jego war­
tości), jak i jego pozycji międzynarodowej. Obrona dolarą wiąże się 
ściśle z kryzysem w systemie walutowym świata kapitalistycznego, gdzie 
wszystkie podstawowe waluty mają relacje ustawione w stosunku do do­
lara.

Jak* Jest nowa ekipa gospodarcza rządu Nixona, jakie po­
glądy ekonomiczne ona wyznaje, w związku z tym co bę­
dzie doradzała nowemu prezydentowi? W nowej ekipie gos­
podarczej rządu Nixona przeważają przedstawiciele szkoły neoliberalnej, 
a więc leseferyzmu. Ministrem -handlu jest Maurice Stans, którego uważa 
się za ortodoksyjnego konserwatystę, ministrem skarbu jest bankier Da­
wid Kennedy, na czele komitetu doradców ekonomicznych stoi Paul 
McCracken (z Uniwersytetu Minnesota), członkami jego są: Herbert Stein 
(z Brookings Institution) i Hendrik Houthahakker (z Uniwersytetu 
Harvard). „

Poprzedni Komitet Doradców Ekonomicznych Kennedyego i Johnsona, 
składał się ze zwolenników interwencjonizmu państwowego typu po- 
keynsowskiego. Przez cały czas stawiał on sobie za zadanie zwiększenie 
tempa produkcji globalnej w gospodarce narodowej, a w związku z tym 
i dochodu narodowego. Należy przypomnieć, że problem tempa wysunię­
to przez ekipę Kennedyego pod wpływem analiz tempa rozwoju gospodar­
ki ZSRR i porównania go z amerykańskim, pod wpływem hasła — „nie 
dać się wyprzedzić Związkowi Radzieckiemu”. Zadanie wzmożenia tempa 
rozwoju gospodarczego USA realizowano przy pomocy różnych form in­
terwencjonizmu państwowego, również przy wkalkulowaniu w te ope­
racje kosztów „sterowanej inflacji”.

Obecna ekipa gospodarcza Nixona do spraw utrzymania wysokiego tem­
pa rozwoju gospodarczego nie przywiązuje dużego znaczenia. Za.podsta­
wową sprawę dla gospodarki. USA uważa ona utrzymanie wartości pie­
niądza. Ekipa ta jest za większym rozwojem gry sił rynkowych — kryty­
kuje olbrzymie instrumentarium interwencjonizmu państwowego sto­
sowanego za rządów demokratów. W swych wypowiedziach zastrzega się 
jednak, że nie ma zamiaru dopuścić do pasywności jaka cechowała rząd 
poprzedniego prezydenta republikańskiego Eisenhowera.

Obecna ekipa nie stawia sobie też zadania utrzymania wysokiego 
zatrudnienia za wsaelką cenę. Uważa, że zarówno tempo rozwoju, jak 
i stan zatrudnienia powinien być wynikiem formalnego rozwoju gry sił 
rynkowych.

Problemem gospodarczym numer dwa dla USA jest ewentualne wyjście 
z wojny wietnamskiej bez wywołania recesji (tak jak to było po wojnie 
koreańskiej) i bez wzrostu bezrobocia. Poprzedni rząd zmniejszał bezro­
bocie przez przyjmowanie robotników do przemysłu zbrojeniowego. Ogól­
ny wzrost bezrobocia w obecnych warunkach przyniósłby znaczne kom­
plikacje polityczne, gdyż uderzyłby przede wszystkim w robotników mu­
rzyńskich. Ocenia się, że zmniejszenie produkcji zbrojeniowej może po­
większyć ilość bezrobotnych o 1,4 min. Już obecnie na każdego białego 
bezrobotnego przypada dwu kolorowych bezrobotnych. Jest to tragiczna 
sprzeczność społeczeństwa USA.

Pole do manewru gospodarczego, jakie zostawia po sobie Johnson, jest 
bardzo wąskie. Również budżet uchwalony na rok 1969'70 będzie jeszcze 
w zasadzie johnsonowskim, gdyż uchwalono go przed odejściem Johnso­
na. Wprowadzając się do Białego Domu, prezydent Nixon zastałe trudną 
sytuację gospodarczą, gdyż wojna wietnamska poważnie zakłóciła równo­
wagę gospodarki USA. Wyjście z niej przywróciłoby stan równowagi, 
lecz związane ono być może z recesją powojennej natury.

Również walka z inflacją nie jest łatwa, gdyż w kanałach obiegu krą­
ży za dużo pieniądza wydanego z wojskowych pozycji budżetu państwo­
wego, poświęconego na produkcję towarów, które z normalnym rynkiem 
nie mają nic wspólnego. Ściągnięcie jego nadmiaru przez uchwalony 10 
procentowy podatek nie skutkuje, gdyż ludzie dysponują swymi oszczęd­
nościami i kredytefh. W związku z tym powstrzymanie wzrostu cen bę­
dzie trudne do realizacji.

Nowa ekipa w Komitecie Doradców Ekonomicznych uważa, że uda się 
wyjść z przegrzania koniunktury gospodarczej, spowodowanej skutkami 
wolny wietnamskiej, bez recesji. Czv tak sie stanie, zobaczvmy. Na' 
pewno obecna sytuacja gospodarcza będzie rąitowała na politykę nowe­
go prezydenta, na wybór drogi, po której pójdzie dalej. Ameryka,.

MIROSŁAW DYNER

cypować w wydatkach na zapewnienie 
pomocy lekarskiej „ubogim medycznie” 
(medically indigent).

Amerykańskie Towarzystwo- Lekarskie 
przez szereg lat przeciwstawiało się tak­
ie „upaństwowieniu" pomocy lekarskie 
I obecnie po przeszło dwóch latach 
działania programu zdrowotnego nie 
brak w Stanach Zjednoeponych kryty- 
kóW uważających państwową pomoc le­
karską aa niewydolną I nadmiernie ko­
sztowną. ■ .

Nowy Jork zmniejszył pońioe lekar­
ską o M min dół., z dniem zaś 1 kwiet­
nia im roku z rejestru korzystających 
z pomocy skreślono 14 min osók.

Przewiduje tlę, U wydatki rządu fe­
deralnego na pontoe lekarską w 1M ro­
ku wzrosną o 3M min doi. i osiągną 
sumę 2114 min doi. Liczba bowiem osób 
korzystających z pomocy z 74 ’ min 
zwiększy Sie do (4 min 1 ponadto 'wzros­
ną koszty świadczeń i'zabiegów; lekar­
skich. i .

Coraz wlęeej polityków amerykańskich 
uważając, iż koszty służby, zdrowia 
wzrastają ponad .miarę,.'szuka środków 
do ich obniżenia. Senator Btissel Long 

ehciałby m.ln. zmusić lekarzy do zapi­
sywania leków standardowych zamiast 
kosztownych lekarstw firmowych.

W konkluzji swoich rozważań o ame­
rykańskiej służbie zdrowia korespondent* 
dziennika „Financial Times” stwierdzał 
System obsługi pacjenta jest niewydol­
ny. chwiejny i skomplikowany. Nie wy- 
daje się również, aby bez poważniejszej 
Zmiany zasad, na których został on opar­
ty. można było osiągnąć wyższy stopień 
doskonałości.

<MP)

PRODUKCJA SAMOCHODÓW 
W JAPONII

produkcja samochodów w Japonii w 
IM roku. Jak poda je Japan Automobile 
Industry Assoeiatlon, po raz pierwszy 
przekroczyła poziom 4 min sztuk. Eks­
port zaś zwiększył się o 47 proc, wyno­
sząc 445 tys. wozów, w tym Ml M sa­
mochodów osobowych, im 4St. samocho­
dów ciężarowych i 3M autobusów.

(MPj



XX ŁAT RWPG 

Akcelerator 
rozwoju 

gospodarczego
DARIUSZ FIKUS

W
 DNIU 25 stycznia 1969 r. 
minęło 20 lat- od suche­
go komunikatu, obwie­
szczającego, że w Mo­
skwie odbyła się narada, 
która „omówiła zagad­

nienia możliwości zorganizęwa- 
nia szerszej współpracy gospo­
darczej krajów demokracji lu­
dowej i ZSRR”. Komunikat — są­
siadujący w „Trybunie Ludu” z ar­
tykułami donoszącymi o zimnowo- 
jennych pociągnięciach Trumana, o 
widmie embarga grożącego krajom 
socjalistycznym — jest świadect­
wem narodzin Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Data — sty­
czeń 1949 r. — określa jednocześnie 
sytuację polityczno-gospodarczą 
świata. Znajdujemy się w okresie 
natężenia zimnej wojny, która' w 
Korei przekształci się w wojnę go­
rącą.

Kraje, które uczestniczą w mo­
skiewskiej naradzie (Bułgaria, Cze­
chosłowacja, Polska. Rumunia, Wę­
gry i ZSRR) znajdują się w okresie 
odbudowy zniszczeń wojennych i 
przygotowania programu intensyw­
nego uprzemysłowienia w oparciu 
o system gospodarki. planowej. Kra­
je te różnią się między sobą znacz­
nie: obszarem, posiadaną ludnością, 
a także stopniem rozwoju, zaawan­
sowaniem gospodarczym. Wśród sy­
gnatariuszy znajdują się kraje, któ­
re do 1939 r. zaliczały się do gru­
py krajów zacofanych, niektóre do 
średnio uprzemysłowionych, ą w 
przypadku Czechosłowacji i przy­
szłej NRD (powstała i przystąpiła 
do RWPG później) do krajów 
wysoko rozwiniętych. Jak piszą R. 
Brauer i I, Dudiński: „Ogrom­
ny dystans w poziomach roz­
woju, istotne różnice konkretnych 
wa runko,w historycznych i form 
przejścia do socjalizmu, które przy 
tym odbywało się nie jednocześnie 
— wszystko to towarzyszyło pow­
staniu i rozwojowi światowego sy­
stemu socjalistycznego i sprawiało, 
że nieuniknione stały się liczne tru­
dności, które' po dziś dzień przeży­
wa jeszcze świat socjalistyczny” („E- 
konofnika krajów : -sdcjaliSt^^hyclf: 
bilans. problemy, perspektywy", 
„Problemy Pokoju i'Socjalizmu* nr 
12/1968).

Istnieją dwie możliwości rozpatry­
wania dorobku RWPG. Jeden pole­
ga na traktowaniu osiągnięć krajów 
RWPG jako rezultatu m. in. działa­
nia Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej i drugi — na pokazaniu 
bezpośredniego wkładu instytucji i 
ogniw RWPG-owskich w ogólny do­
robek krajów socjalistycznych. Ta 
druga metoda wydaje mi się słu­
szniejsza. zgodniejsza zresztą z in­
tencją tytułu traktującego działanie 
RWPG, jako przyśpieszacza proce­

sów integracyjnych. Ogólne rezulta­
ty gospodarcze są zarówno tłem, 
na którym rozwija się współpraca 
krajów sygnatariuszy RWPG jak i 
efektem bezpośredniego działania 
tej organizacji.

W pierwszych latach Istnienia 
RWPG działalność jej była ograni­
czona. Współpraca sprowadzała się 
głównie do dziedziny handlu zagra­
nicznego. poprzez który kraje zape­
wniał.? sobie rozwój wzajemnych 
dostaw towarowych. Zewnętrznym 
tego przejawem może być fakt, że 
RWPG istnieje do 1959 r. bez za­
twierdzonego statutu, a więc bez ja­
sno sprecyzowanych celów i za­
sad.

Był to jednocześnie okres Inten­
sywnego uprzemysłowienia przede 
wszystkim w oparciu o dostawy ra­
dzieckiego sprzętu inwestycyjnego. 
ZSRR staje sie głównym dostawcą 
i odbiorcą towarów z krajów de­
mokracji ludowej. Ten stan trwa do 
drugiej połowy lat pięćdziesiątych. 
W 1958 r. na naradzie przedstawi­
cieli partii komunistvcznvch i ro­
botniczych krajów RWPG po raz 
pierwszy z naciskiem mówi się. że 
dalszv rozwój i doskonalenie form 
współpracy gospodarczej możliwe 
jest tylko przez pogłębienie specja­
lizacji i kooperacji produkcji powią­
zanych między sobą gałęzi gospodar­
ki narodowej. Podkreśla się także, 
że dalszy wzrost uprzemysłowienia 
wymaga szerszego międzynarodowe­
go podziału pracy, który dokonać 
sie powinien przez koordynację pla­
nów gospodarczych. W grudniu 1959 
r. podpisano statut RWPG, który 
stanowił „zbiorczy wyraz” uchwał 
Rady, podejmowanych w ciągu 10 
lat jej istnienia i był jak gdyby 
podsumowaniem zebranych w tym 
okresie doświadczeń.

W 1959 r. powstaje idea budowy 
rurociągu „Przyjaźń”, pierwszej 
wspólnej inwestycji. Ale od uświa­
domienia sobie potrzeb do stworze­
nia odpowiednich ram działania i 
wypracowania form współpracy dro­
ga jednak daleka.

W czerwcu 1962’ r. z inijęlatywy 
Polski ponownie spptyH^j^. się przy­
wódcy partii'I szefowie fźądów. Za­
padają ważkie decyzje. Następują 
istotne zmiany- organizacyjne zmie­
rzające do zwiększenia operatywno­
ści istniejących instytucji i agend 
RWPG (takich jak Komitet Wyko­
nawczy. Sekretariat), zostaje uzupeł­
niony statut i zatwierdzony ważny 
dokument: Podstawowe zasady mię- 
dzvnarodowego socjalistycznego po­
działu pracy.

Lata następne to okres powolnego 
zdobywania doświadczeń przez licz­
ne organizację m. in. Międzynarodo­
wy Bank Współpracy Gospodarczej

1 Sekretariat RWPG. Mimo istotne­
go postępu lata te nie przynoszą 
zadowalających rezultatów. Koordy­
nacja planowania nie sięga głębo­
ko. a przede wszystkim nie obejmu­
je nowych inwestycji. Specjalizacja 
1 kooperacja stanowi niewielką część 
wzajemnych obrotów. Obroty -wza­
jemne krajów RWPG w latach 1961- 
1966 powiększają się w tempie wol­
niejszym niż ich obroty handlowe z 
zagranicą. Wzrost ich jest także 
znacznie wolniejszy od tempa wzro­
stu produkcji przemysłowej. Przy­
czyny tych trudności śą złożone i 
stanowią przedmiot wielostronnych 
studiów i badań.

Znajdujemy się obecnie w okresie 
ożywienia dyskusji międzynarodowej 
na temat współpracy: planowania, 
systemu .cen. mechanizmu między­
narodowego rynku socjalistycznego, 
czego dowodem może być cykl pu­
blicystyczny „Życia Gospodarczego” 
pt.: .Integracja socjalistyczna”, pu­
blikacje na łamach prasy fachowej 
we wszystkich krajach (szczególnie 
Węgry, ZSRR) itd.

*

Jak wygląda RWPG-owska kuch­
nia? Jak wygląda mechanizm dzia­
łania tej instytucji? Do niedawna 
jeszcze urzędy RWPG-owskie mie­
ściły się w starym moskiewskim 
domu na Pietrowce. obecnie nastę­
puje przeprowadzka do jednego z 
najbardziej nowoczesnych wieżow­
ców Moskwy. To do pewnego stop­
nia symbol coraz szerszej kompeten­
cji i zwiększających się ’ zadań 
RWPG. W miarę rozszerzania 
się ich zwiększał się również 
aparat zatrudniony w sekretariacie 
RWPG. Liczba pracujących w nim 
wynosi ok. 600 osób, są to wszystko 
specjaliści, eksperci, wysoko kwali­
fikowani urzędnicy. W wieżowcu o 
29 kondygnacjach najwyższe piętro 
zajmie Instytut Standaryzacji, ni­
żej rozlokują się przedstawicielstwa 
poszczególnych państw oraz sale 
konferencyjne. Pokoje od 1 do 17 
piętra zajmie Sekretariat RWPG i 
jego oddziały.

Zadania i cele RWPG formułuje 
statut przyjęty w 1959 r. i uzupeł­
niony na XVI i XVII sesji RWPG 
(w czerwcu i grudniu 1962 r.). Sta­
tut składa się z 17 artykułów okre­
ślających cele, funkcje, uprawnienia, 
organy, sprawy finansowe, warunki 
członkostwa. ‘

Wszystkie uczestniczące kraje ma­
ją w Radzie równe prawa, RWPG 
opiera się bowiem na zasadzie peł­
nej równości wszystkich krajów 
członkowskich. Jest to istotna róż­
nica dzieląca RWPG od innych or­
ganizacji ponadnarodowych typu 
EWG. Decyzje w RWPG podejmo­
wane są jedynie za zgodą państw 
zainteresowanych i nabierają mocy 
dopiero po zatwierdzeniu ich przez 
rządy tych państw. Postanowienia 
ustalające wzajemne stosunki państw 
realizowane, są przez zawarcie od­
powiednich, dwu — lub wielostron­
nych umów międzypaństwowych.

Niezależnie od tego, czy państwo , 
jest małe, .czy . duże, dysponuje „on<Ł. 
tylko jednym głosem. Postanowienia 
organów mogą mieć dwie formy: 
uchwał 1 zaleceń. Uchwały są po­
stanowieniami z mocą prawa wiążą- 
cego, dotyczącymi kwestii organiza­
cyjnych i proceduralnych w zakre­
sie bezpośredniej działalności orga­
nów. Uchwały nabierają mocy pra­
wnej natychmiast po podpisaniu 
protokółu posiedzenia przez przed­
stawicieli krajów RWPG. Uchwała ‘ 
może zapaść jedynie przy pełnej 
jednomyślności, tzn. jednogłośnie. 
Zalecenia są postanowieniami bez 
formalnej mocy wiążącej, dotyczą­

cymi zasadniczych spraw współpra­
cy gospodarczej 1 naukowo-technicz­
nej państw członków Rady, a więc 
materlalbych spraw RWPG. Zale­
cenia nabierają mocy pó akceptowa­
niu ich, przez rządy państw. Jeśli 
jakiś kraj nie jest zainteresowany 
w danej kwestii — może on zgłosić 
swoje „niezainteresowanie” daną 
kwestią. Jeśli mimo to zalecenie zo­
stanie przez pozostałe państwa przy- . 
jęte, nie ma ono mocy obowiązu­
jącej dla kraju, który zadeklarował 
swoje „niezainteresowanie”.

W ten sposób wykluczona została 
sytuacją, w której jeden kraj, ko­
rzystając z prawa veta mógłby na­
rzucić pozostałym swoje zdanie w 
kwestii form i zakresu wspóloracy 
gospodarczej między nimi, bądź na 
odwrót, grupa krajów członkows­
kich mogłaby narzucić jednemu kra­
jowi nie odpowiadającą mu współ­
pracę.

Struktura organizacyjna RWPG 
ulegała w ciągu 20 lat niejednokro­
tnie zmianoin. przystosowując się 
do nowych warunków i zadań.

Podstawowymi organami RWPG 
są: Sesja Rady. Komitet Wykonaw­
czy. Biuro Komitetu Wykonawczego 
do Spraw Zbiorczych Zagadnień Pla­
nów Gospodarczych, stale komisje i 
Sekretariat,

Najważniejszym- organem Rady 
Jest Sesja. Rozpatruje ona i podej­
muje zalecenia w sprawie rozwoju 
i pogłębienia współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej oraz o- 
kreśla główne kierunki działalności 
Rady i jej organów. Sesja Rady 
składa się z delegacji krajów-czlon- 
ków RWPG. Sesja odbywa posiedze­
nia jeden lub dwa razy do roku, 
kolejno w stolicach poszczególnych 
państw członkowskich.

Głównym organem wykonawczym 
Rady jest Komitet Wykonawczy. W 
skład jego wchodzą wicepremierzy, 
którzy w poszczególnych krajach 
zajmują się głównie problematyką 
współpracy gospodarczej z zagra­
nicą. Polskę w Komitecie reprezen­
tuje wicepremier Piotr Jaroszewicz.

Komitet Wykonawczy kieruje ca­
łokształtem prac związanych z rea­
lizacją zadań stojących przed Radą. 
Podejmuje on decyzje i wydaje za­
lecenia w zasadniczych sprawach 
współpracy gospodarczej krajów w 
okresie między Sesjami. Komitet 
Wykonawczy rozpatruje zagadnienia 
przedstawiane przez stale komisje 
oraz grupy robocze 1 wytycza im 
kierunki dalszej pracy. Siedzi także 
realizację wspólnych wniosków z 
narad przywódców krajów. Posiedze­
nia Komitetu Wykbnawczego odby­
wają się raz na dwa miesiące, dzię­
ki czemu organ ten ma mpżność za­
łatwiania bieżących, istotnych pro­
blemów współpracy, chociaż ostat­
nio wielokrotnie podkreślano w dy­
skusjach liczne ograniczenia tego or­
ganu 1 postulowano jego pełniejsze 
usamodzielnienie.

Biuro Komitetu Wykonawczego 
Rady do Spraw Zbiorczych Zagad­
nień Planów Gospodarczych składa 
się z zastępców przewodniczących 
Komisji Planowania krajów—człon- 
ków RWPG. BiuroJaajmuje się ca­
łokształtem prac związanych z ko- 
ordynacją^ptónów rozwoju gospo-. 
darki narodowej krajów — człon­
ków Rady.

Wielostronną współpracę gospo­
darczą i naukowo-techniczną w po­
szczególnych dziedzinach gospodarki 
narodowej krajów członkowskich or­
ganizują stale komisje. Aktualnie 
istnieją 22 komisje.

Komisje zajmują się przygotowy­
waniem wniosków dotyczących naj­
ważniejszych zagadnień rozwoju 1 
współpracy krajów — członków 
RWPG w poszczególnych działach 
przemysłu, rolnictwa, transportu.

statystyki, normalizacji. Komisję 
składają się z delegacji krajów, kt<V 
rym przewodniczą ministrowie lub 
wiceministrowie resortów gospodar­
czych. Stale komisje- mają swe sie­
dziby w różnych krajach a posie­
dzenia ich łodbywają się w zasadzie 
dwa razy w roku. Co roku komisje 
przedstawiają Komitetowi Wykonaw­
czemu sprawozdania że swojej pra­
cy.

Sekretariat RWPG jest organlza- 
cyjno-konćepcyjnym organem Rady. 
Przygotowuje oh materiały ha se­
sję Rady, posiedzenia Komitetu Wy­
konawczego I pozostałych organów 
Rądy, prowadzi prace badawcze 
oraz wydaje biuletyny informa­
cyjne i statystyczne. Pracą Se­
kretariatu kieruje sekretarz Rady i 
jego zastępcy. Siedzibą Sekretaria­
tu Jest Moskwa, a sekretarzem ge­
neralnym Mikołaj Faddiejew 
(ZSRR).

Historia i dorobek RWPG zwią­
zany jest ściśle z licznymi organi­
zacjami i instytucjami, które dzia­
łają bądź w ramach RWPG jak np. 
komisje branżowe — bądź niezależ­
nie, jak np. Intermętal (organizacją 
podejmująca współpracę w dziedzi­
nie hutnictwa) czy Organizacji 
Współpracy Przemysłu Łożyskowego 
(organizacja ^przygotowująca przed­
sięwzięcia w/zakresie produkcji ło­
żysk tocznych) i służą uczestniczą­
cym w nich krajom, przynosząc bez­
pośrednie, przeliczalne na złote czy 
ruble korzyści ekonomiczne. Cele 
tych organizacji są różne — raz 
jest to współdziałanie, w innym 
przypadku podział zadań, a w je­
szcze innym po prostu wspólne 
przedsięwzięcie techniczno-organiza­
cyjne.

Pierwszym wspólnym przedsię­
wzięciem była — jak to już wspom­
niano wyżej — budowa rurociągu 
„Przyjaźń”. Rurociąg wybudowany 
wysiłkiem ZSRR, Polski. Czechosło­
wacji, Węgier i NRD dostarcza 
ropę z radzieckich złóż do wy­
mienionych krajów. Wybudowa­
ny został w ciągu trzech lat 
(1960-1963) i przynosi ogromne ko­
rzyści, albowiem transport rurocią­
giem jest trzykrotnie tańszy niż 
transport ropy koleją.
' Obok rurociągu działa sprawnie 

od 1962 r. rozrastający się system 
•energetyczny łączący systemy ener­
getyczne poszczególnych krajów w 
jeden „związek”. Początkowo łączył 
systemy Czechosłowacji, NRD. Pol­
ski, Węgier, i Zachodniej Ukrainy, 
od 1963 r. Rumunii, od 1966 r. tak­
że Bułgarii. Centralny Zarząd Dy­
spozytorski mieści się w Pradze. 
Dzięki jego istnieniu można było 
poważnie ograniczyć awaryjne moce 
poszczególnych krajów, albowiem w 
sytuacji „niedyspozycji” pomocy u- 
dzlela najbliższy sąsiad. Wykorzy­
stano także istniejące różnice go­
dzinowe w szczytach zapotrzebowa­
nia na energię elektryczną w po­
szczególnych krajach, a także czę­
ściowo zlikwidowano-'przesyłanie e- 
nergil na dalekie odległości (co po­
woduje straty) dzięki pomocy bliżej 
położonych elektrowni sąsiada (np. 
Czechosłowacja -przekazuję £ęnersię!: 
do NRD z północno-ezeskiego mo- 
stecidego zagłębia węglowego^ NRD 
przekazuje energię do Polski na 
Dolny Śląsk, z Polski zaś poprzez 
Górny Śląsk wędruje ona znowu 
do .Czechosłowacji do zagłębia 
Ostrawsko-Karwińskiego),.

Duże korzyści przyniosło utworze­
nie w 1963 r. Wspólnego Parku Wa­
gonów Towarowych. Składa on się 
ze 100 tys. wagonów, wśród któ­
rych jest 36 tys. polskich. Utworzenie 
wspólnego „banku” wagonowego po­
zwoliło zlikwidować puste przebiegi 
wagonów wracających do swoich 
macierzystych „portów”, wprowa­

dzić ekonomiczną eksploatację par­
ku.

Wiele korzyści daje istniejący już 
od lat Zjednoczony Instytut Badań 
Jądrowych w Dubnej, gdzie pracu­
ją specjaliści z ośmiu krajów człon­
kowskich oraz Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu, Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej. In­
stytut prowadzi wspólne prące ba­
dawcze w dziedzinie fizyki’ wyso­
kich energii i spełnia rólę koordy­
natora badań w stosunku do krajów 
RWPG.

Takich organizacji jest jeszcze kil­
ka (np. Biuro Koordynacji Frach­
towania). Dużą rolę w przygotowy­
wanych zmianach łączy się z Mię­
dzynarodowym Bankiem Współpracy 
Gospodarczej, istniejącym od -1964 r. 
w Moskwie. Dzięki temu bankowi 
stworzono potencjalną możliwość 
przejścia z dwustronnego clearingu 
na rozliczenia wielostronne, a.także 
rozszerzanie systemu kredytowego. 
Jego działalność związana jest z 
projektowanymi zmianami waluto- 
wo-cenowymi i będzie w pełni mo­
żliwa dopiero po stworzeniu kolek­
tywnej waluty 1 realnego kursu wa­
lut krajowych.

Jak wynika z tego informacyjne­
go przeglądu, wiele spraw wymaga 
jeszcze rozwiązania, uporządkowa­
nia, często nowego zupełnie podej­
ścia. Znajdujemy się obecnie w o- 
kresie intensywnych poszukiwań no­
wych form współpracy. Jednocześ­
nie kraje dokonują przegrupowywa- 
nia środków w gospodarce własnych 
krajów. Bieżącą i najbliższa pięcio­
latka będzie łączyła się z doskona­
leniem struktury produkcji przemy­
słowej, przyśpieszonym rozwojem 
najbardziej nowoczesnych produkcji 
i technologii w ramach poszczegól­
nych gałęzi. Właśnie w tych dzie­
dzinach otwierają się szanse współ­
pracy. Jedną z takich dziedzin jest 
elektronika i technika obliczeniowa. 
Dystans jaki dzieli nas od wysoką 
rozwiniętych krajów zwiększył się i 
możliwość zmniejszenia go istnieje 
w zespoleniu wysiłków. Kraje 
RWPG przewidują w najbliższych 
latach skok ilościowy i jakościowy. 
W ZSRR plan na 1969 r. przewidu­
je wzrost produkcji elektronicznych 
urządzeń do przetwarzania danych 
o 31 proc. W NRD także podkreśla 
się konieczność przyśpieszenia pro­
dukcji urządzeń elektronicznych do 
przetwarzania danych. Podobnie w 
Polsce. Według wstępnej orientacyj­
nej oceny, kraje socjalistyczne po­
trzebują do 1975 r. maszyn liczących 
na sumę 4,5—5 mld rubli 1 w tym 
celu trzeba będzie powiększyć moce 
produkcyjne dla potrzeb techniki o- 
bliczeniowej niemmiej niż 5—6 ra­
zy. Wylania się więc przed naszy­
mi krajami zadanie opracowania 
produkcji maszyn „trzeciej genera­
cji” o’ znacznie wyższej sprawności, 
konstruowanych w oparciu o obwo­
dy scalone. Istnieje więc ogromna 
możliwość zespolenia wysiłków i po- 

. łączenia rozproszonych sił poszcze­
gólnych krajów. Waga współpracy 
w tej najbardziej nowoczesnej dzie­
dzinie uzmysławia ogromne możli­
wości — Istniejące oczywiście także 
W . wielu .pozostałych gałęziach I 
branżach produkcji— otwierające 
Się przed współpracą naukową 1 te­
chniczną, która tradycyjnie należała 
do mocnych stron działalności 
RWPG.

Od decyzji, jakie zapadną, zależeć 
będzie, czy potrafimy przełamać Ist­
niejące jeszcze trudności i wkroczyć 
na drogę, która prowadzić bę­
dzie do pogłębienia związków go­
spodarczych między naszymi kra­
jami, a umocnienie funkcji RWPG, 
pozwoli rzeczywiście stać się tej 
organizacji bardziej jeszcze efektyw­
nym niż obecnie akceleratorem po­
stępu i nowoczesności.

K
AŻDY człowiek w Czecho­
słowacji chcialby dobrze 
mieszkać. Ludzie są nieza­
dowoleni, że mieszkań przy­
bywa wolniej, niż rosną po­
trzeby w tym zakresie. Przy 

różnych oficjalnych okazjach, a 
także kiedy indziej, obiecywano im 
dawniej, że do tego a tego roku 
zlikwiduje się problem mieszkanio­
wy i że dotkliwie odczuwany brak 
mieszkań przejdzie do historii. 
Obecna sytuacja w czechosłowac­
kim budownictwie mieszkaniowym 
wygląda po prostu katastrofalnie. 
Jest to zapewne ostra' i surowa 
ocena, więc dla zilustrowania owej 
sytuacji przytoczę kilka liczb i 
faktów.
W CZECHOSŁOWACJI I GDZIE 

INDZIEJ
Ną tysiąc mieszkańców Czecho­

słowacji przypada dwieście osiem­
dziesiąt mieszkań. Przed ośmiu la­
ty, w roku 1961, było ich trzysta 
dwadzieścia. Różnica na niekorzyść 
w stosunku do obecnego stanu wy­
nosi czterdzieści mieszkań na tysiąc 
mieszkańców, sytuacja uległa więc, 
jak ź tego widać, znacznemu pogor­
szeniu. To jedna strona medalu. 
Druga wygląda w ten sposób, że 
również w roku 1961 sytuacja nie 
była różowa i nie dawała powo­
dów do wielkiego optymizmu.

Słowem brak obecnie co najmniej 
pół miliona mieszkań. Trzeba tu 
wspomnieć o jeszcze jednej spra­
wie. Choć domy zbudowane przed 
pierwszą i drugą wojną światową 
służą nadal swemu celowi, i na 
nich znać stopniowo tzw. ząb cza­
su. Niektóre ,z nich u’egają. ze 
względu na starość, wyburzeniu. 
Inne likwiduje się w związku z ko­
niecznością wzniesienia , na, tym 
miejscu, innych _ gmachów, nieko­
niecznie bloków mieszkaniowych. 
Fakty te również bezpośrednio 
wpływa ią na zmniejszanie się zaso­
bów mieszkalnych i pogarszanie 
sytuacji. Mówi się, że statystyka 
bywa dokładną sumą medokładnych 
liczb — lub na. odwrót. Ale czasem 
tylko ona potrafi ukazać problem
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MIESZKANIAPROBLEM 

PIERWSZOPLANOWY 
(Korespondencja własna a Czechosłowacji) 

JAROSLAV MAZAŁ

w całej Jego ostrości. Tak jest w 
przypadku sytuacji mieszkaniowej 
w świecie i w Czechosłowacji.

Oto liczba mieszkań z ogólnej ilo- ł 
ści zasobów, przypadających na 
1 000 mieszkańców USA i w kra­
jach europejskich:

rok mieszkań
na IMS osób 

Austria HS1 SIS
Belgia l*1 M5
Dania 1>M M1
Włochy HSl 264
Szwecja , 1566 352
Niemiecka Rep. Feder. ISO 2*2
Stany Zjednocz. A.P. INI RH
Niemiecka Rep. Demokr. 1M4 IM
Bułgaria 24*
Polska 245
Rumunia ■ IMS 2*2
Związek Radziecki IKS 250
Jugosławia 1*1
Czechosłowacja INI ZN

Niektóre z wyników statystycz­
nych są w pewnych krajach dany­
mi tymczasowymi, istnieją i inne 
subtelności. Jedno jest pewne: że 
w zestawieniu z niektórymi kraja­
mi Czechosłowacja wypada lepiej. 
Ale z drugiej strony, mimo- pew­
nych niedokładności zniekształcają­
cych to zestawienie z innymi kra­
jami, nie ulega wątpliwości, że, sy­
tuacja w Czechosłowacji'nie rozwi­
jała się tak, jak powinna się była 
rozwijać. Innymi słowy sytuację 
w CSRS komplikuje zmniejszanie 
się zasobów mieszkaniowych. Czóło-' 
wi eksperci czechosłowaccy wskazu­
ją na to, że chociaż odsetek kurcze­
nia się owych zasobów jest stosun­
kowo niewielki, sytuację pogarsza 
fakt, iż chodzi nie tylko o mieszka-’ 
nia zbyt zaawansowane pod wzglę­
dem wieku, zrujnowane, ale nie­

jednokrotnie o lokale dobre, mogą­
ce bez większych inwestycji służyć 
swemu celowi, gdyż w większości 
przypadków przeszkadzają realizacji 
innych, ważniejszych inwestycji.

W latach 1962—1966 Czechosłowa­
cja straciła wskutek wyburzeń i zu­
życia technicznego tych domów 
około 64 tysięcy mieszkań; to zna­
czy przeciętnie dwanaście tysięcy 
czterysta rocznie. Stanowi to około 
0,3 procenta ogółu zasobów mieszka­
niowych.

Gdybyśmy w każdym roku tyle 
nadal tracili, całkowite odnowienie 
zasobów mieszkaniowych wymaga­
łoby 300—330 la.t — komentuje iro­
nicznie tę sytuację architekt Osvald 
Dóbert z Ministerstwa Techniki 
CSRS. To znaczy, innymi słowy, że 
przyszłe pokolenia musiałyby żyć w 
mieszkaniach liczących po ' trzy­
sta lat.

Z drugiej strony jednak, gdyby 
akceptowano propozycje niektórych 
teoretyków, by budować mieszkania 
tylko dla jednego pokolenia, czyli 
z grubsza biorąc obliczone na 25 
lat, osiągnęłoby się w rezultacie 
ubytek około 140 tysięcy mieszkań 
rocznie. Obie propozycje można 
uważać za skrajność. Rozwiązania 
problemu, skomplikowanego w Cze­
chosłowacji przez brak mocy pro­
dukcyjnych, materiałów budowla­
nych i ludzi, naletv szukać w innej 
płaszczyźnie. Wydaje się, że było­
by rzeczą rozsądną — i ekonomicz­
nie uzasadnioną — liczyć się z 
przeciętnym użytkowaniem miesz­
kania przez 100—80 lat.

GŁÓWNE zadania 
NA PRZYSZŁOŚĆ

Eksperci czechosłowaccy sądzą, że. 
przy rozwiązywaniu problemu mie­
szkaniowego należy wziąć pod 
uwagę trzy podstawowe aspekty i 
cele:

Po pierwsze — należy zapewnić 
odpowiednie mieszkania wszystkim 
rodzinom, które ich nie mają. 
Wskutek wzrostu ilości młodych 
małżeństw mieszkających’ przy ro­
dzicach, liczba takich rodzin wciąż 
wzrasta.

Po wtóre — należy zabezpieczyć 
pokrycie nowych potrzeb w tym 
zakresie wynikających z rocznego 
przyrostu takich rodzin. I w końcu 
po trzecie — odnawiać co roku od­
setek zużytych technicznie zasobów 
tak, aby przeciętny wiek mieszka­
nia obniżyć do pożądanej, społecz­
nie efektywnej granicy. Każdy z 
tych trzech celów posiada swoją 
własną problematykę.

S
kspercl czechosłowaccy pódkre-" 
ą, że dotychczasowe tempo bu­
downictwa mieszkaniowego nie 
rozwiązuje na razie w sposób zado­
walający żadnego ze wspomnianych 
celów. Uważają, że dopiero osiąg­

nięcie poziomu wyrażającego się 
rocznym przyrostem 120 tysięcy no­
wych mieszkań pozwoli mówić o 
rozwiązaniu problemu mieszkanio­
wego w Czechosłowacji.
KŁOPOTY Z BUDOWNICTWEM

Obęcnie buduje się, niestety, tyl­
ko około 90 tysięcy nowych miesz­
kań rocznie. Brak jest przy tym 
pewnych materiałów budowlanych 

.1 elementów, zwłaszcza do robót 

wykończeniowych, brak też robot­
ników, I to zarówno kwalifikowa­
nych Jak i niewykwalifikowanych, 
do ciężkich prac pomocniczych.

Konsekwencją takiego stanu Jest 
powstanie Czarnego rynku materia­
łów budowlanych, zdobywanych 
przez prywatnie budujących w spo­
sób sprzeczny z prawem, a także 
fakt, te za odpowiednio wysokie 
wynagrodzenie robotnicy są gotowi 
w wolnym czasie tam pracować. To 
zaś rodzi z kolei Inny problem: na­
ruszania dyscypliny pracy przez 
osoby zatrudnione w budownictwie 
państwowym.

Nie ma jednolitej recepty na le­
czenie uciążliwej sytuacji mieszka­
niowej, wiele dyskutuje się na ten 
temat. Wszyscy jednak są zgodni 
co do tego,, te Czechosłowacja po­
winna zwiększyć moc swojej bazy 
techniczno-materialnej o 50 pro­
cent, zatrudnienia w budownictwie 
o 75 procent, ■ produkcją niektó­
rych rodzajów materiałów l elemen­
tów budowlanych aż o 100 prpcenL 
To oznacza, te należy kompleksowo 
zwiększyć moce przerobowe w ca­
łym budownictwie oraz w Innych 
gałęziach gospodarki mających 
wpływ na budownictwo mieszka­
niowe.

Jeśli chodzi o produkcję podsta­
wowych materiałów budowlanych 
w rodzaju cegły, cementu Itp., sy­
tuacja nie jest zła; Zła natomiast 
jest dotychczasowa praktyka w za­
kresie Ich dystrybucji z podziałem 
na budownictwo i pozostały rynek. 
Świadczy to o zbyt małym zainte­
resowaniu wszystkich czynników 
wynikami budownictwa mieszka­
niowego.

Inaczej wygląda sytuacja. Jeśli 
chodzi o inne materiały, szczegól­
nie, te, które służą wyłącznie zaspo­
kajaniu potrzeb budownictwa mie­
szkaniowego oraz; modernizacji {od­
nowieniu zasobów mieszkaniowych. 
Dotyczy ło wyposażenia wnętrz, ka­
loryferów! Innych instalacji cen­
tralnego ogrzewania, niektórych 
materiałów wykończeniowych, zwła­
szcza elewacyjnyćh. Produkcje Ich 
należy radykalnie zwiększyć. Pożą­
dane byłoby również przystąpienie 
do produkcji takich 'artykułów? nie 
wyrabianych dotąd lir Czechosłowa­
cji, Jak tapety, żaluzje wenec­
kie itp.

Opisana tutaj żałosna sytuacji 
stah”"*'ir Peiori ««J-rze spadek 

po minionych latach. Chodzi mia­
nowicie o to, że wiele materiałów 
budowlanych wyrabiają przedsię­
biorstwa należące do Innych resor­
tów, które nie są bezpośrednio za­
interesowane budownictwem miesz­
kaniowym i nie mają na nie nale­
żytego wpływu. Uchwały, apele i 
wezwania odpowiednich organów; 
choćby najlepiej pomyślane, nie by­
ły w stanie przeciąć tego gordyj­
skiego węzła.

Okazuje się, te trzeba będzie bu­
downictwo całkowicie zreorganizo­
wać, dokonać wyboru nowych me­
tod i sposobów dla kompleksowej 
realizacji „mieszkaniówki”. Jest to 
zadanie tym trudniejsze, te chodzi 
o permanentną, długofalową dzia­
łalność, która musi posiadać swoją 
koncepcję i logikę, musi być rea­
lizowana energicznie, operatywnie 
i konsekwentnie.

Na razie sytuacja wygląda tak, te 
instytucja, do której zadań to na­
leżało, dawny Centralny ZarząH 
Budownictwa Mieszkaniowego I 
Publicznego, został nie w porą 
zlikwidowany, przy czym jako 
przyczynę tego kroku podawano 
niezadowalające wyniki Jego pracy. 
Dochodzi się jednak teraz do wnio­
sku, że okres istnienia tej placów­
ki był zbyt krótki, by mogła ona 
osiągnąć należyte rezultaty.

W związku z uchwałami podjęty­
mi przez Komitet Centralny KPCz 
rozważa się obecnie Inny sposób 
rozwiązania. Uważa się, te w ra­
mach. nowego federalnego ustroju 
Czechosłowacji mógłby powstać no­
wy organ wyposażony w odpowied­
nie uorawnienia, który ustaliłby 
dokładnie koncepcję budownictwa 
mieszkaniowego, zabezpieczył Jego 
efektywną realizację I mógł Ingero­
wać w sprawy dotyczące bazy ma­
teriałowej oraz produkcyjnej.

Będzie to, rzecz jasna, wymagać 
stworzenia lepszych bodźców mate­
rialnego zainteresowania dla przed­
siębiorstw, załóg I poszczególnych 
osób realizujących budownictwo 
mieszkaniowe. Chodzić będzie rów­
nież o podniesienie na wyższy po­
ziom dyscypliny pracy, o poprawę 
organizacji ’ kierownictwa oraz 
obsadzenie w nowym, centralnym 
organie kluczowych stanowisk wy­
soko kwalifikowanymi fachowcami, 
którzy będą w stanie realizować 
długofalową koncepcje budownic­
twa mieszkaniowego. To dopibro 
stworzy perspektywy na przyszłość.



o problemach gospodarczychPM
Samochód osobowy wkracza w życie naszego kra­

ju. O motoryzacji dyskutuje cala Polska. Samochód 
jest jednym z głównych przedmiotów zainteresowań 
młodego pokolenia, o nim mówią działacze gospo­
darczy, publicyści. Dyskutuje się o wszelkich aspek­
tach motoryzacji w naszym kraju, o jej roli ekono­
micznej, społeczne;), kulturowej, technicznej itd. Roz­
waża się argumenty za rozwojem motoryzacji indy­
widualnej i argumenty przeciw niej, mówi się, że 
można ją zastąpić przez rozWój komunikacji maso­
wej. I tak dalej, i tak dalej. Dowodzą to niewąt­
pliwie, że społeczeństwo zgłasza zapotrzebowanie na 
rozwój komunikacji, która zaspokoiłaby wzrastającą 
ruchliwość ludności. Czy jednak mamy opracowaną 
koncepcję rozwoju motoryzacji?

W tej sprawie zabiera glos Józef Pajestka, publi­
kując na łamach „Polityki" w ramach „Wolnej Try­
buny” artykuł pt.: „O 'społeczno-kulturowa koncepcję 
motoryzacji. Zdaniem autora istnieje głęboka potrze­
ba wypracowania społeczno-kulturowej, długofalowej 
koncepcji motoryzacji, odpowiadającej socjalizmowi w 
konkretnej fazie rozwoju. Oczywiście, musi być ona 
ściśle powiązaną z rozwojem ekonomicznym kraju 1 
decyzjami techniczno-ekonomicznymi. J. Pajestka, 
przedstawiając swe propozycje w oparciu o koncep­
cję rozwoju gospodarczego naszego kraju w latach 
siedemdziesiątych 1 późniejszych, zajmuje się wyłącz­
nie sprawą społeczno-kulturowej koncepcji motoryza­
cji i nie rozważa jej przesłanek ekonomicznych.

Uważa on, te W szerokim przekonaniu społecznym 
samochód osobowy w naszym kraju jest dobrem* lu­
ksusowym, . służącym wygodzie i przyjemności wła­
ściciela. Pełniąc tę rolę społeczną, samochód osobo­
wy ma bardzo ograniczone efekty kulturotwórcze. 
Gdybyśmy zamierzali więc oprzeć się głównie na roli 
samochodu‘ jako dobra luksusowego, to społeczne i 
ekonomiczne argumenty wysuwane u nas za wstrzy­
maniem rozwoju motoryzacji bylybv w pełni uza­
sadnione. Mamy bowiem potrzeby społeczne, którym 
trzeba dać znacznie wyższy priorytet, np. mieszka­
niom. Wzorzec społeczny samochodu osobowego jako 
dobra luksusowego jest wzorcem „importowanym”. 
Obce zaś wzorce narzucaja. się szczególnie wówczas, 
jeśli nie przeciwstawia im się własnych wzorców, 
odpowiadających konkretnym warunkom i potrzebom 
danego społeczeństwa. Jaki wiec wzorzec przeciwsta­
wić można wzorcom samochodu jako dotjra luksuso­
wego, prestiżowego, służącego wygodzie wąskiej gru­
py najlepiej zarabiających?

Kulturotwórcza rola samochodu występuje wówczas, 
kiedy pozwala na zacieśnienie więzów społecznych lu­
dzi. ułatwia komunikacje społeczną, ułatwia organiza­
cję społecznej aktywności, zbliża ludzi, intensyfikując 
ich współżycie społeczne, ułatwia wzajemne oddziały­
wanie i przez to wszystko przyspiesza ogólny postęp. 
Mając to na uwadze. J. Pajestka uważa, że samo­
chód osobowy jest potrzebne głównie dla Polski po­
wiatowej, tj. dla średnich miast, miasteczek i wsi,

że jest on w stanie głęboko zmienić życie prowincji, 
że nic go' zastąpić nie potrafi. Samochód dla Polski 
powiatowej to nośnik niezwykle głębokiej w następ­
stwach rewolucji spolecznokulturowej, zmiany cało­
kształtu życia społecznego i indywidualnego szero­
kich mas.

Tej koncepcji odpowiadać musi charakterystyka te­
chniczna i ekonomiczna samochodu. Powinien to być 
samochód masowy, a więc tani (w granicach 40—45 
tys. zł) i oszczędny w eksploatacji, funkcjonalny (m. 
in. i przydatny dla przewozu towarów), bez oznak 
prestiżu. Koncepcja masowego samochodu osobowego 
nie oznacza, że ma on być od razu dostępny dla 
wszystkich. Z początku głównymi użytkownikami by­
łyby jednostki szczególnie aktvwne społecznie i eko­
nomicznie (wykwalifikowani robotnicy, inteligencja te­
chniczna. dobrze gospodarujący chłopi itd.).

Jakie byłyby inne nadępstwa tego wyboru? Po 
pierwsze — nastąpiłoby duże ożywienie miast śred­
niej wielkości, po drugie — zmieniłyby się wzorce wy­
poczynku. spo trzecie — należałoby przeciwstawić się 
negatywnym cechom indywidualnej motoryzacji miej­
skiej przez przede wszystkim rozwój transportu pu­
blicznego. który może być społecznie znacznie tańszy 
niż przebudowa infrastruktury miejskiej w dostoso­
waniu do masowego użytkowania samochodu osobo­
wego.

Od siebie dodaimv. że koncepcja ta ma swoje ogro­
mne walory ekonomiczne. Oczywiście jej realizacja 
wvmaga dużych nakładów finansowych (można się 
zastanowić czv tego przedsięwzięcia nie dałoby się 
podjąć w ramach RWPG) i przygotowania naszego 
przemysłu od strony technicznej do. tego przedsię­
wzięcia (porównaj np. perypetie z ..Polskim Fiatem”).

Niezależnie jednak od tego uruchomienie produkcji

samochodu podobnego do „Trabanta” lub „Citroena 
2CV” dla potrzeb Polski powiatowej może w istotny 
sposób wpłynąć nie tylko na zmianę oblicza kulturo- 
wo-społecznego „prowincji”, ale w istotny sposób do­
pomóc w forsowaniu mechanizacji w rolnictwie ro­
ku na rok .wzrasta ilość towarów przewożonych przez 
chłopów. Wiadomo, że do tego celu w dużej mierze 
wykorzystywane Są traktory. Wiadomo także, ze ro - 
nicy niezbyt chętnie pozbywają się koni. _ ponieważ 
jest to dla nich jed.yny indywidualny srooek trans­
portu. ■ Dostosowanie zaś pojazdu do przewozu 
towarów może w większym lub mniejszym 
stopniu przyczynić się do rozwiązania tych Pro- 
blemów. Dalej samochód ten może przyczyni 
się do lepszego korzystania z. usług na wsi, 
gdyż ułatwi dostarczanie do naprawy lekkiego sprzę­
tu produkcyjnego, telewizóra. pralki itd. Zbliży rów­
nież rolników do sieci sklepów spożywczych, ooziezo- 
wych itd. Ułatwiłby on też wykonywanie zawodu 
szeregom fachowców pracujących na wsi. a wiec agro­
nomom. technikom, rzemieślnikom lekarzom itd.

Słowem — koncepcja ta wydaje się bardzo intere­
sująca i korzvstna, niemniej jednak wymaga dalszej 
dyskusji pod kątem ekonomicznym i walorów ogólno­
społecznych.

Pragniemy także zwrócić uwagę Czytelników na 
dwa inne artvkuly z prarv tygodniowej: Tadcmiza 
Robaka __  „Nie ma rozwodów z mieszkaniami? (Zł- 
CIE LITERACKIE), w którym autor poprzez pryzmat 
sytuacji w mieszkaniach wspólnych patrzy na to. 
czy należy budować mal^ c?” toż duże mieszkania 
oraz Józefa Hlebowicza — ..”0 lat RWPG — nowy 
etap” (KIERUNKI).

K. S.

9 Życiom gastronomii rządzi biu­
rokratyczna konwencja. Lokale po- 
systematyzowano 1 dzielą się one na 
restauracje, bary kawiarnie 1 nocne 
lokale. Restauracje i kawiarnie dzie­
lą się znów na prowadzące działał- • 
nosi rozrywkową i nie prowadzące. 
Konwencja ta stanowi, że miejsce, 
w którym można potańczyć musi być 
albo młodzieżowe, albo drogie, że 
tańczyć można albo tylko pod ciast­
ko, albo tylko pod łososia. Jest kar­
nawał. Człowiek dorosły nie wejdzie 
do kawiarni na fajf, bo ta forma 
rozrywki Jest opanowana przez mło­
dzież 1 czułby sie w takim miejscu 
głupio. Przeciętny człowiek nie pój­
dzie też do nocnego lokalu, bo wszy­
stko eo nocne Jest niezwykle drogie. 
Ponadto działalność rozrywkowa Jest 
uprawiana tylko w zakładach naj­
większych, bo tam wyłącznie opłaca 
sie trzymać orkiestrę- Nie wiedzieć 
czemu nie istnieją w Polsce takie 
miejsca, gdzie można przyjść i wypić 
tylko kawę <1 tym podobne do ka­
wiarni) a można też zjeść parówki, 
czy coś małego a prostego pod kieli­
szek trunku, zapłacić niedużo 1 po- 
pląsać do północy przy muzyce a 
magnetofonu, adapteru, szafy grają­
cej. Nie ina żadnych rozumnych po­
wodów po temu, żeby był luksusem 
taniec — rzecz którą sie robi, forsu­
jąc własne bezpłatne nogi i serce. 
Nie ma też żadnego powodu, żeby-w 
lokalach pubłlcmych tańce odbywały 
sie tylko przy, orkiestrze — wiec w 
miejscach nieprzytulnych 1 drogich. 
Nie znajduje żadnego uzasadnienia 
praktyka, iż ludzie skromnie sytuo­
wani musza wracać z miasta do do­
mu o dziesiątej, a tylko bardzo do­
brze sytuowani mogą poszaleć do 
północy.
• Mróz ezy zawieja, deszcz czy 

grad Stoją ogonki przed kioskami, 
gdzie kupić można kawałek kiełbasy 
zwyczajnej z rożna. Sprzedawcy kieł­
basy rozgrzanej na węglach zarabiają 
ponoć krocie w odróżnieniu od sprze­
dawców zimnej kiełbasy. Na Wę­
grzech różne kiełbasy na gorąco mo­
żna dostać w każdym sklepie wędli­
niarskim 1 zjeść je przy umieszczonej 
na ścianie półeczce. Byłoby też ro­
zumne, gdyby kiełbasę na gorąco — 
a nie tylko na zimno — można było 
uzyskiwać w bufetach, zakładowych. 
Proces technołopiczny podgrzewania 
kiełbasy w wodzie albo nawet na 
rożnie nie jest nadmiernie skompliko­
wany. Ostatnio wyraźnie sie nawet 
uprościł. U zarania swego Istnienia 
uliczne rożny obracane były mecha­
nicznie przez stojący na ziemi silni- 
czek. Z biegiem czasu silniczki się 
zepsuły, rożny obracane sa ręcznie i 
stały sie w ten sposób maszynerią 
dostępną każdemu zakładowemu bu- 
fecikowi. Tylko w niektórych skle- 
pach spożywczych można kupić ka- 
napkę. Człowiek głodnawy a nie ma- 
jący czasu 1ub pieniędzy, żeby iść 
na pełny posiłek, wchodzi, zjada ka* 
napke i może wytrwać do. obiadu lub 
kolacji. Nie wiedzieć dlaczego uzna­
no, że w kinach, teatrach itp. miej­
scach ludzie koniecznie muszą Jeść 
cukierki. ale nie mają być prawa 
głodni. Ś^aca « kanapkami rozwiąza­
łaby sprawę. Kanapka powinna też 
być dostęnna w każdym - barze ka­
wowym* Szczycimy sie tym. że w 
Polsce nikt nie chodzi głodny, ale 
nie więdżleć czemu dzieje s!: tak, że 
stwierdzenie to prawomocne Jest w 
przenośnym tylko sensie.
0 Trwaia narzekania, że trudno br­

io kupić gwiazdkowe upominki, a w 
każdym razie brakowało tanich. Na 
rynku pojawiły się więc upominki, 
które obciążać beda tvfko kieszeń ob­
darowanego, a nie ofiarodawcy; duże 
zapałki w ozdobnych pudełkach I o 
wymyślnych nazwach. Niektóre za­
pałki — co trzeba podkreślić z uzna­

CENY NA ŚWIATOWYM RYNKU 
SOCJALISTYCZNYM - Praca rbioro- 
wa — str. 268, cena zł 20.— PWE,
Warszawa 1968.

Zbiorowe praca autorów węgier­
skich. pracowników Instytutu Ekono­
mii Węgierskiej Akademii Nauk, 
omawia ceny na światowym rynku 
kapitalistycznym, a następnie Pro­
blem umownego systemu cen na świa­
towym rynku socjalistycznym.
BRONISŁAW MISZEWSKI - POSTĘP 
EKONOMICZNY W GOSPODARCE 
PRZEMYSŁOWEJ — str. 260, cena 
zł 22.— PWE, Warszawa 1968.

Zarys teorii postępu ekonomiczne­
go. przez który autor rozumie ulep­
szenia Instytucjonalnych warunków 
funkcjonowania gospodarki. Potrzeba 
stałego modyfikowania warunków 
funkcjonowania gospodarki dotyczy 
wszystkich jej działów; za przedmiot 
rozważań przyjęto kluczowy dział go­
spodarki narodowej — przemysł, w 
którym występuje problematyka 
szczególnie rozległa 1 skomplikowana.

niem — dochodzą do 20-eentymetro- 
wej długości. Są one już sprzeda­
wane w Muzeum Filumenlstyki w 
Bystrzycy Kłodzkiej. Prezent w po­
staci pudelka zapałek to dla doro­
słych zupełna niespodzianka, a dla 
dzieci radość. ;
• 15 milionów polskich podlotków 

rozpaczliwie biega po sklepach szu­
kając nylonowych, cienkich rajstop- 
ków. Produkujemy tylko pończochy 
i to za krótkie, takie które nie na­
dają się do minlsukienek, bo wyłazi 
podwiązka i dama wygląda Jakby 
urwała sie z dziewiętnastowiecznej 
operetki. Produkcja rajstepków Jest 
już szykowana na początek przyszłej 
pięciolatki, kiedy oczywiście nosić sie 
Już będzie długie spódnice i nikt 
nie będzie wyrzucał pieniędzy na 
obciąganie pośladków nylonem.
• W wielu miastach polskich śnie­

gu nie sprząta się z ulic tłumacząc 
to niemożnością, lub nie tłumacząc 
niczym, w każdym razie nie twier­
dząc, że zaniechuje się sprzątania 
żeby było piękniej. Z jiełną podej­
rzliwością potraktowane więc było 
postanowienie władz miasta Zakopa­
nego o nieuprzątaniu śniegu w sto­
licy Tatr w imię przekonania, że 
śnieg zdobi. Ostatnio władze pwę 
rozwiały podejrzenia, że dla zwykłej 
wygody, czy oszczędności rezygnują 
ze sprzątania. Kiedy w Zakopanem 
nie było śniegu PMRN wynajęło gaz­
dów z furmankami i kazało im zwo-. 
zić śnieg z gór i rozsypywać w wy­
znaczonych miejscach.
• W jednym z gdańskich sklepów 

obuwicznych zaangażowano łekarza- 
ortopedę i każde dziecko, dla które­
go rodzice kupują buty badane jest 
przez lekarza-specjallstę od wad stóp 
i postawy, który wskazuje stosowny 
rodzaj obuwia. Ponieważ wytwarza­
ne u nas obuwie deformuję stopy — 
jest to ze strony handlu obuwiem 
sprawiedliwy akt ekspiacji.
• Problem produkcji nowoczes­

nych i tanich pralek elektrycznych 
został wreszcie pomyślnie rozwiązany 
przez chemików-technologów Wroc­
ławskiej Fabryki Mydła. Styto,rgyjl 
oni nie pralkę co prawda» »!•- Tpwe* 
lacyjny ponoć proszek ’d9.-.>raiuą«/t 
który zawiera biologicznie czynno 
enzvmy. Proszek wsypuje się do wo­
dy i potem tylko zanurza się w niej 
bieliznę — i odzież wychodzi idealnie 
czysta, choćby była uprzednio nie 
wiedzieć jak brudna 1 czym popla­
miona. Pralka staje się po prostu 
niepotrzebna.

KORESPONDENCJA 
ŹYWOCIKA

• W numerze ii z ubiegłego roku 
pisaliśmy, że sprzedawane są pie­
cyki gazowe, które szybko stają się 
nie do użytku, bowiem brakuje do 
nich zapasowych knotów. Zastrzeg­
liśmy też, że nie przyjmiemy do 
wiadomości wyjaśnień producentów 
ogrzewarzy, że knoty to nie oni, 
tylko kolega-kooperant. Sosnowiec­
kie Zakłady Przemysłu Terenowego 
nadesłały wyjaśnienie, że firma ta 
posiada dowolne ilości knotów, ale 
bandel ich nie bierze. Fabryka musi 
wyręczać handel przesyłając knoty 
użytkownikom, którzy się do niej o 
to zwracają. Handel Objawia więc 
zbyt szeroko pojętą niechęć do wy­
twarzanych przez przemysł knotów.
• Pan W. Zabczyk z Bydgoszczy 

skarży się, że po zmienieniu w poło­
wie 1968 roku wysokości ceł na ży­
letki „silver”, co miało stworzyć cel­
ną barierę ochronną dla polskich 
żyletek „polsllver” — nie ms się 
czym golić | w komisach kupuje 
drogie świństwa, nie nadające się 
dla twarzy nawykłej do pewnego 
luksusu. Polskie Żyletki „silver" mia­
ły się ukazać w masowej sprzedaSy 
w połowie grudnia. Potem ogłoszono, 
bez wyjaśnienia przyczyn, że w po­
łowie stycznia 1969. Piszemy te sło­
wa 15 stycznia. Żyletek nie ma. 
Może by więc odpowiednie organa 
państwowe zechciały położyć kres 
przelewowi krwi w Polsce i przy­
wróciły poprzednie ela na żyletki 
zagraniczne, a także zażądały od 
producentów „polsiyerów" wytłuma­
czenia się przed opinią publiczną?

Watażki
nadesłane

dotyczący zagadnienia ceń, kosztów 
1 bodźców ekonomicznych.
JOZEFA KRAMER - PJ°D®I^Y 
PLANOWANIA HANDLU W REGIO­
NACH GOSPODARCZYCH — str. 240, 
cena zł 19.- PWE* Warszawą 1988.

W pracy niniejszej przedstawiono 
podstawy teoretyczne i praktyczne 
zbudowania bilansu spożycia w skali 
regionalnej 1 wykorzystania go do 
oceny rozmiarów popytu w regionie.

Dwie kopalnie węgla koksującego budowane są na terenie Rybnie- 
kiego Okręgu Węglowego. Jedną z. nich jest „Zofiówka”, przy której ni­
welacje terenu i drążenie szybów rozpoczęto w 1962 roku. Kopalnia ta 
w roku przyszłym oddana będzie do eksploatacji o 12 miesięcy wcześ­
niej niż zaplanowano. Obiekty powierzchniowe są już gotowe w 90 proc. 
Montuje się płuczkę zakładu przeróbczego, trwają prace przy elektro­
ciepłowni. „Zofiówka’’ będzie miała 4 szyby główne i dwa peryferyjne, 
a jej wydobycie wyniesie rekordową ilość 12 tysięcy ton węgla koksu­
jącego na dobę. W nowo powstającej kopalni nastąpi ogromna koncen­
tracja wydobycia, bowiem węgiel pochodzić będzie z jednego tylko po­
ziomu wydobywczego.
Na zdjęciu: na budowie „Zofiówki" — w głębi wieża szybu nr 2.

Podręczna maszyna licząca
Nowy model radzieckiej, podręcz­

nej maszyny Uczącej, to niewielkie
ze świata
NAUKI I TECHNIKI

pobliżu Lyonu potwierdziło założenia 
teoretyczne („French Engtneering In­
dustries", nr 20/88).

Rewelacyjna piła do metali
Wiele ton stali i metali kolorowych 

można zaoszczędzić dzięki skonstruo­
wanej ostatnio w Bielskiej Fabryce 
Obrabiarek nowej, nie wytwarzanej 
dotąd w kraju przecinarce do metali 
typu BDA-32. Wydajność agregatu 
Jest Z-krotnle większa w porównaniu 
s dotychczas produkowaną tu piłą 
Jednotarczową BTC-50. Ponadto gru­
bość 1 wielkość tarcz pozwala na 
równoczesne zmniejszenie o 1/3 od­
padów, którymi są przeważnie jyy- 
sokogatunkowe, szlachetne stale, bądź 
metale kolorowe, przecinarka BDA-31 
Jest dziełem zespołu konstruktorów, 
kierowanego przez inż. Jana Palowi- 
cza. Nowa obrabiarka Jest opatento­
wana. (BNT-PAP)

Elektronicy wśród załogi
Stocznia Gdańska Im. Lenina roz­

poczęła budowę serii nowoczesnych 
statków rybackich, na których arma­
torzy. po raz pierwszy w Polsce, 
muszą wprowadzić nowy etat — e- 
lektronlka. Najistotniejszą bowiem 
cechą nowych statków jest wysoki 
stopień automatyzacji urządzeń: zau­
tomatyzowanie pracy śruby nastaw­
nej, pełną automatyzację opalania

A
'Budownictwo 
mieszkaniowe 

w 1968 r.
Według opracowanych przez GUS 

wstępnych danych w uspołecznionym 
budownictwie mieszkaniowym odda­
no w 1988 r. do użytku 311 tys.? izb 
mieszkalnych w 137 tys. mieszkań 
o łącznej powierzchni użytkowej wy­
noszącej 5785 tys,' m3. Najwięcej izb 
mieszkalnych oddano do użytku w 
województwie katowickim — 54 tys., 
na drugim miejscu znajduje się 
Warszawa — 39. a następnie woj. 
gdańskie — 28 tys. i woj. bydgoskie 
— 23 tys.

Zadania ustalone Narodowym Pla­
nem Gospodarczym na lM8 .r. w za. 
kresie budownictwa dla ludności nie­
rolniczej (taw. budownictwo typu 
miejskiegol zostały wykonane — li­
cząc wg powierzchni użytkowej — 
w- 98.9 proc. Dla .porównania warto 
przypomnieć, że w 1987 r. - zadania 
NPG w tym ■ zakresie zostały wyko, 
nane w 99,3 nroc.

Ogółem w 1K8 roku oddano do u. 
żytku o 4.2 proc., więcej powierzchni 
użytkowej mieszkań niż w roku u- 
bieglym. Duża dynamikę wzrostu w 
tym zakresie wykazują województwa: 
wrocławskie'— '21 proc., zielonogór­
skie — , 19- proc i poznańskie — 18 
proc. . Natomiast lAniei powierzchni 
użytkowej mieszkań niż w rok<: u- 
biegłym - oddano do użytku w War­
szawie. Krakowie, woj. koszalińskim, 
lubelskim, łódzkim. ,

Z ogólne| ilości oddaąych do użyt­
ku .izb mieszkalnych ' przypada- na 
budownictwo spółdzielcze —<251 tys.

dzielni lokatorskich. Rądy narodo. 
we wybudowały i oddały' do użytku 
48 tys. jzb mieszkalnych, a zakłady 
pracy z wlaanych funduszów miesi, 
kantowych — 1» tys. Izb.

Przeciętna wielkość .mieszkania od­
danego do użytku w gospodarce u- 
społecznionei wzrosła z 48.8 m’ w 1988 
r. do 42,8 m’ (tj. o 3,4 proc.) w 1988 r.

(S)
Włókna syntetyczne 
wzmacniająpozycję

Według aktualnych szacunków pro­
dukcja włókien syntetycznych wzro. 
Iław 1968 r. o ponad 23 proc, i zbli­
żyła się do 42 tys. ton. Zadecydował 
o tym głównie wzrost produkcji włó­
kien poliestrowych. tJ. elany (o 33 
proe.) ; poliakrylonitrylowych. tj. 
anilany (o ponad 45 proc.). W latach 
1989—1978 nastąpić ma dalszy wzrost 
produkcli włókien syntetyeznveh (w 
1969 r. o ok. 14 proe, 1 w 1978 r. o 
ok. 28 procj.

Realizacja tych założeń pozwala na 
zwiększenie udziału włókien synte. 
tycznych w ogólnej produkcji włó. 
kleń chemicznych z ok«M proc, w

1 zasilania kotła pomocniczego, auto­
matyzację Unii obróbki ryby. Kon­
trola 1 kierowanie pracą siłowni i 
chłodni odbywają alę z centrali. Tu­
taj znajdują się też: pulpit sterowni­
czy 1 szafy ukadu centralnej reje­
stracji 1 przetwarzania danyeh.

(WIT-AR)

Nowy ciągnik
Prototyp nowego ciągnika gąsieni­

cowego do pracy na ciężkich glebach 
powstał w Biurze Konstrukcyjnym 
Zakładów Mechanicznych „Gorzów”, 
w którym będzie od 1978 r. seryjnie 
produkowany. Ciągnik wyposażono 
w silnik dieslowski o mocy n KM 
produkowany przez zakłady w An­
drychowie. Jest on przystosowany do 
pracy a narzędziami doczepianymi 
zwykłymi, zawieszonymi oraz z hy­
draulicznym podnośnikiem. (Motor),.

Nowa włókno
Zespól pracowników jeleniogórskiej 

i,Celwisk<ny” oraz Instytutu Włókien 
Sztucznych 1 Syntetycznych opraco­
wał ostatnio oryginalną technologię 
otrzymywania nowego włókna wisko­
zowego (tzw. m od sinego), które od­
znacza alę wysoką wytrzymałością, 
elastycznością 1. nie kurczy się w pra­
niu. Doświadczeniom laboratoryjnym, 
które przyniosły opracowanie tech­
nologii produkcji włókien modabiych 
na skalę póltechnlczną, towarzyszą 
prace konstruktorów nad zbudowa­
niem odpowiednich urządzeń wy­
twórczych. Zbudowano już prototyp 
doświadczalnej maszyny - przędzami- 
czej, a obecnie trwa montaż pierw­
szej maszyny przemysłowej. '

(BNT-PAP) , 

ub.r. do ponad 36 proe. w br. 1 po­
nad 40 proc, w przyszłym roku.

W br. nadal konieczne będzie u- 
trzymanie importu uzupełniającego 
półproduktów do produkcji włókien 
syntetycznych, tj. DMT i akrylo. 
nitrylu. Likwidacja importu tego o. 

. statniego nastąpić ma w 1970 r. w 
związku z planowanym na br. prze­
kazaniem do eksploatacji drugiej in­
stalacji do produkcji akrylonitrylu w 
Tarnowie.

Wraz ze wzrostem ilościowym pro­
dukcji włókien syntetycznych nara. 
sta problem urozmaicenia ich asor­
tymentu i metod obróbki finalnej, 
rozszerzającej zastosowanie i podno. 
szacej jakość włókien. Nadal jednak 
udział włókien syntetycznych w o- 
gólnym zużyciu włókna pozostaje na 
niskim poziomie (10 proc, w 1967 r.. 
ok. 12 proc, w 1968 r. i 13 proc, w 
1969 z.). (Sb)

•Czym będziemy kryć 
dachy

Rok ubiegły nie przyniósł istotnej 
zmiany w produkcji/materiałów po. 
kryciowych dla budownictwa. Pro. 
dukcja dachówki uległa ograniczeniu, 
a produkcja papy i płyt azbestowo, 
cementowych wzrosła w podobnym 
mniej więcej stopniu (w granicach 8 
proc.). W konsekwencji papa utrzy­
mała swoją pozycję wśród materia, 
łów pokryciowych. Z ogólnej pro­
dukcji na p»ę przypada 68 proc.,'na 
eternit ok. 27 proc, i dachówkę Ok. 
S proc.

Pewna poprawa nastąpić ma dopie­
ro w br.. gdy wzrostowi produkcji 
papy o 3—ł proc, towarzyszyć będzie 
wzrost produkcji eternitu o ok. 27 
proc, i dachówki o ponad 12 proc. W 
konsekwencji udział papy w ogólnej 

, produkcji materiałów dachowych 
spadnie do ok. CS proc. (Sb)

Artykuły 
Instalacyjno-sanilarne

Foimmo. żę w ub.r. budownictwo 
nodczuwało, poważne.'braki zaopatrzeń, 

ula w armaturę instalacyjno-aanltar. 
ną. plan na br.. nie zakłada wydat- 

' niejuej poprawy zaopatrzenia. Pro. 
- dukcja wanien kąpielowych ma. bo­
wiem wzrosnąć o ok. 11 proc., a zle­
wów ' i zlewozmywaków o 7,4 - proc.

Wobec przewidywanego, znacznie 
wyższego wzrostu zapotrzebowania 
budownictwa i rynku krajowego nie­
zbędne będzie utrzymanie w 1989 r. 
znacznego importu uzupełniającego 
artykułów instalacyjno-sanitarnych. 
Przemysł krajowy przewiduje wy. 
datniejszy wzroet dostaw wanien do. 
piero w 1978 r. (o ok. 22 proc.). Na. 
tomiast produkcją zlewów i zlewo. 
zmywaków w 1978 r„ wg aktualnych 
założeń^ wzrosnąć mi' tylko w gra­
nicach 7 proc. Również projektowa­
ny na lata 1969—1970 wzrost produk­
cji grzejników do centralnego ogrze. 

-wania nie pokryje pełnego zapotrze­
bowania budownictwa.

W tej sytuacji zamierzenia w za­
kresie rozwoju produkcji artykułów 
instalacyjno-sanitarnych trudno u. 
znać za zadowalające.

Produkcja maszyn 
precyzyjnych

W myśl aktualnych założeń Już w 
latach 1MP-1978 powinien nastąpić 
znaczny wzrost produkcji aparatury 
kontrolno-pomiarowej w 1M9 r. o ok. 
18 proc, i o ok. 15 proc, w 1978 r.), u- 
rządzeń automatyki przemysłowej (w 
1969 r. o 21 proc, i w 1978 r. o ok. 12 
proc.) oraz maszyn matematycznych 
(po 20 proc, w 1989 i w 1978 r.). W 
wielu jednak przypadkach pynkt 
wyjścia, od którego liczone sa wzro. 
sty produkcji Jest dość niski. (Sb) 

Zatrudnienie
a wydajność pracy

Założenia planu na 1989 r. przewl. 
duja nieznaczne osłabienie tempa 
wzrostu zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej (z 3,7 proe. wzrogtu 
w 1988 r. do 3.3 proc, w 1989 r.. tj. 
z ok. 348 tys. osób w 1988 r. do. 380 . 
tys. w 1989 r.). Obawiać się Jednak 
należy, źe w br. utrzymują się jesz, 
cze silniejsze niż przed rokiem ten. 
dencje do zwiększania zatrudnienia 
ponad założenia planu, którego prze, 
kroczenie w ub. r. szacowane Jest na 
kilkadziesiąt tysięcy osób. Uzgodnię, 
nie planu zatrudnienia na br. było- 
bowiem przedmiotem licznych, kon. 
trowersyjnych ocen zwiazanreh ■ 
dużym zapotrzebowaniem na silę ro. 
boczą zgLaszxnym przez zakłady pra­
cy i resorty.

Równocześnie Jednak, pomimo o. 
graniczenia planowanego tempa wzro­
stu zatrudnienia — zarówno w skali 
całej gospodarki, jak 1 w przemyśle 
(z ok. 248 tys. osób, tj. 3,8 proe. w 
1868 r. do 138 tys. tj. o 3,3 proc, w 
1969 r.) — plan zakłada osłabienie 
tempa wzrostu wydajności pracy w 
przemyśle (z 5.2 proc, osiągrdetych 
w 1988 r. do 4.9 proc, w 1989 r.) 
Pierwszoplanowym zadaniem przemy, 
tłu powinno więc być co najmniej 
utrzymanie osiągnieteeo w ub. r. 
tempa wzrostu ' wydajności praev.

(■b)

LEONIDAS OSIATYŃSKI — ANALI­
ZA DZIAŁALNOŚCI PRZEDSIĘBIOR­
STWA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
— str. 240, ceną Zł 21.— PWE, War- 
szawa 1968.

Analiza działalności ekonomicznej 
przedsiębiorstwa handlu zagraniczne­
go ujęta w aspekcie analizy organi­
zacji, wykonywania planu, wyników 
finansowych oraz pozycji wewnętrz­
nej i zewnętrzne; przedsiębiorstwa. 
Obok analizy mikroekonomicznej 
przedsiębiorstwa badanie, szeroko 
uwzględnia mirt makroekonomiczny,

M*“^ijMyf,hMM’]S%lkOTa7^^ ^m^^Mm'k^Eofll Moreeką.
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1 estetyczne elektroniczne urządzenie 
przeznaczone do pracy w różnych 
dziedzinach gospodarki. Już wkrótce 
z pomocy tego elektronicznego rach­
mistrza korzystać będą radzieccy ma­
tematycy, inżynierowie, ekonomiści 
oraz księgowi. Jak twierdzą kon­
struktorzy, obliczenie prostych funk­
cji trygonometrycznych trwa nie wię­
cej niż ptęć sekund, a pierwiastka 
kwadratowego dowolnej liczby — 

, dwie do trzech sekund. Urządzenie 
pracuje w układzie dziesiętnym, mo­
żliwe są operacje z liczbami azesna- 
Btomlejscowyml. Ciężar maszyny wy­
nosi 25 kG, Jest ona zasilana z do- 

' mowej jednofazową] aleci prądu 
amieńnego. (APN)

Kanały bez iluż
We Francji opracowano nowy By- 

Btem pokonywania różnic wysokości 
na kanałach żeglownych. Nachylone, 
prostokątne koryto betonowe, łączy 
poziom dolny kanału z poziomem 
górnym. Statek wpływa do części 
dolnej tego koryta, które następnie 
zostaje szczelnie zamknięte tłokiem. 
Tłok ten Jest pchany do góry przez 
ciągnik, wskutek czego woda wraz 
że statkiem przemieszcza się do «gó­
ry. U góry woda jest zamknięta 
ruchomymi wrotami. Gdy pchana 
przez ciągnik woda oaiągnle okre­
ślony poziom, wówczas wrota ottWe- 
rają się, statek wpływa na górny 
poziom i może kontynuować rejs Już 
własnym napędem. Pasażerowie nie 
muszą opuszczać statku podczas pod­
noszenia. Pierwsze doświadczalne. u- 

- rządzenie tego typu zbudowano w

stopada roku poprzedzającego okres prenumeraty. Zamówienia Indywidualne przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres pre^rneraty.. Cena prenumeraty, kwartalnie M zł, pół­
rocznie — 53 zł, rocznie — 104 Cl. Prenumerata zagraniczna jesi o 40 proc, droższa. Wszelkich dodatkowych Informacji oEgzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomięjska IM?, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
konto nr 114-eTOOOti. VII O/M Warszawa,
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